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Likwidacja UNDO za łączność z UOW.
Władze struannictwa zostały zaaresztowane.

M f. I m k m  skazany m  dwa lata.
TAM. GDZIE Ś ZM A& U. KONFERENCJA WĘGŁOWA W WAR 

SJ5AW1E
■, (T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .)

W arszaw a, 31 paźdz. (st) Dnia 1? 
listopada odbędzie się w Min. pracy i 
opieki spoi. konferencja w sprawie 
całokształtu spraw węglowych n a  te­
renie międzynarodowym W konfe­
rencji wezmą udział przedstawiciele 
Mm. przemysłu i handlu oraz zjazdu 
przemysłowców' górniczych i związku 
pracodawców górniczo - hutniczych 
na Górnym Śląsku. Na konferencji 
om awiane będą 1 problemy węglowe, 
krajowy system prac kopalnianych 
polskich kd. Konferencja ma ponadto 
ustalić program dla międzynarodowo, 
konferencji, kióra odbędzie się w czei 
wcu 1931.

Pozatem Ministerstwo Pracy i Opie 
ki spot. rozpoczęto akcję w kierunku 
obniżenia wkładek ma rzecz E as cho­
rych, opłacanych w b. dzielnicy prus­
kiej. (

 o .
ODZNACZENIE BYRDA

Cmentarz Ob.ońców Lwowa, dokąd w uu.ach, poświęconych pamięci Zm arłych, ilążą pie'grzymk; z miasta 
i z dalekich stron, niosąc h o łi Bohate rem i modlitwę za spokój Ich młodych dusz. Dzięki niestrudzonej pracy Tow. 
S traży Mogił cm entarz ten przyobleka się szybko w ostateczne formy monumentalnego „campo santo“ Lwowa.

D r z e w k i :  o w o c o w e ,  
C e b  u f  k i  k w i a t o w e ,
n a jta n ie j,  — najlepsze . — C enniki bezpł. 
Tel. 67-32. B  A C H  * y n e k  2 .

tRóg D om in ikańsk ie j) 9477

Nrwy Jork, 31 paźdz. (PAT). Mini­
sterstwo . m arynarki nadało kontrad­
mirałów. Byrdowi krzyż morski za 
niezwykle bohaterski lot do bieguna 
północnego.'' - L *ł  --
MM B W W jU lW m  ■i m h i i m —
U2
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Wałeczki i Kił do uszczelniania 
okien - - poleca L U t ) V  I K  H O S Z O W S K I Główny Skład Farb we Lwuwie 

ul. Akademicka 3. Te!. 6 69.

Pokój im 
i chwała.

Lwów, 1 listopada.
Jest to może w  szarym  roku lwow­

skim dzień najpiękniejszy. Na pozór 
— zalohny, ześrodkowany całą  swą 
treścią na miejscach, których śmiech 
nie przekracza. Dzień Zmarłych i roz- 
pamięiywań, Im poświęconych, i kwia 
-tów i świateł, płonących n a  mogiłach, 
i westchnień i modlitw, pomostem k ła­
dzionym między tym i tamtym świa­
tem. Łez pełnym jest ten dzień d la  
wszystkich, noszących swe świeże kiry 
i serce o niezgojonych Tanach. Ale d 'a  
Lwowa stał się ten dzień cudownem 
mist-erjum od chwili, gdy n a  peryfe­
riach Łyczakowskiego cm entarza zło­
żono m iasta tego skarbiec bohaterski.

Wielkim i  wyjątkowym jest kult 
I wowa dla tych, którzy padli w jego 
obronie. Lata nie umniejszają go, lecz 
może jeszcze bardziej uświęcają, pod­
noszą i oczyszczają z wszelkich ele­
mentów osobistych. Ci, którzy nieg­
dyś byli własnością rodzin, stają się 
w łasnością wspólną nas wszystkich, 
którzy przeżyliśmy Ich. Ich pamięć 
traci wszelki nalot ziemski i uducho­
w iona wznosi się do wyżyn m istycz­
nej relikwi.

Widomym znakiem tego kultu jest 
cmentarzyk, ofiarnością społeczeństwa 
i niestrudzoną zapobiegliwością grona 
m atek .z roku na rek bliższy swemu 
przeznaczeniu. Już dziś jest dziełem, 
budząoem podziw. Już dziś jako pom­
nik świadczy wobec obcych i swoich, 
źe Lwów jest wdzięczny, że pamięta, 
że myśli i zabiega o tw o rzen ie  przy 
bytku, godnego tych, którzy zajmują 
w nim wieku-iste mieszkanie. Jednak 
głębszy i może cenniejszy jest stosu­
nek m iasta ao Orląt, Tyty nie w  gra­
nicie i m arm urze, lecz w sercach.

Jest on żywy, bezpośredni, pełny 
ogromnej tkliwości. Codzień odradza 
się w czci i miłości. Jest niepisanym 
katechizmem patijotyzm u i czynnej, 
bez granic ofiarnej wierności, której 
przykład i wzór stworzyli właśnie — 
Oni, mieszkańcy małego cmentarza,

Świątynie takie musza mieć naro­
dy. Z nich czerpią mcc wytrwania. 
W nicn krzepi się wątły duch ludzki, 
gdy dziejowa chw ila zażąda czynów, 
przerastających miarę codziennuści- 
Tam odrywa się myśl od drobnych w a­
śni i brzemion życia i uskrzydlona 
w spina się do lotu w czystych regio­
nach  uczuć oeznamiętuych i bezin­
teresownych. Tam jednoczą się wszel­
kie orjentacje i wyrównują wszelkie 
różnice w modlitewnem, głębokiem 
milczeniu.

Świątynie taką stworzyli dla mia­
sta dla narodu Obrońcy Lwowa, kość­
mi swemi zaścieliwszy wielkie pobo­
jowisko i n a  nich fundując end zwy­
cięstwa.

Więc też pójdą dziś ku Nim jak 
rokroczme mnogie pielgrzymki. W mo- 
t z u  świateł i  pod płonącemi zniczami 
padną słowa Ślubowania, W obliczu 
W aszych mogił przyrzekamy wytrwać. 
Przyrzekamy czujnie stać na straży 
ziemi, której Wyście oddali młode ży­
cie. I w razie potrzeby bronić jej tak, 
jak W yście bronili.

To będzie orzysięga Lwowa w dniu 
dzisiejszym.

N o re  świadectwa przemysłowe.
WSZYSCY WINNI SIĘ WCZEŚNIE ZAOPATRZYĆ!

(Telefonem od naszego korespondenta.) a
Warszawa 31. październik.*- (st)

Wobec zbliżającego się terminu na­
bywania świadectw przemy słowych i 
kart rejestracyjnych na rok podatko­
wy 19315 Min. skarbu poleciło wszyst 
kim Izbom skarbowym, aby bezwło- 
cznie podawały do wiadomości płat 
ników państwowego podatku prze­
mysłowego terminy nabywania świa­
dectw przemysłowych i kart reje­
stracyjnych z podaniem ceny świa­
dectw przemysłowych i kart rejestra 
cyjnych według kategorji i klasy 
miejscowości.

Jednocześnie Mm. skarbu poleciło 
wszystkim Izbom sicarbowvm wydać 
podwładnym sobie urzędom skarbo­
wym  zarządzenie niezbędne do rozpo­
częcia akcji -wydawania świadectw 
przemysłowych i k art rejestracyjnych 
na rok podatkowy 1931. Ponadto w y­
dane będą odpowiednie zarządzenia, 
•mające przedewszystkiem na  celu u twe 
rżenie pomocniczych kas skarbowych 
i zapewnienie płatnikom należytej ob­
sługi w okresie nabyw ania świadectw 
przemysłowych.

KJOTEA7 R
D2WIĘKOWY

„PAŁACE"
W sobotę i-go I w niedzielę 2-go listopada

H / i f l l k r i o  D n *  a n l r i  0 "odz- 12-tei w połud. wy-
i l G l l ł l G  r U I  u l l n l  św ie tlam y  n a jw ięk szy  film

sezonu  MOJE SŁONECZKO w gł. roli ‘ANET GAYROR.

TajemniczY zamach w Parytu.
ODKRYCIE „CENTRALI" PRZECIWNIKÓW FASZYZMU7

Paryż, 31 paźdz. (PAT). Wczoraj 
n a  przedmieściu Paryża Satrouville 
znaleziona pewnego W iecha zranio­
nego cięzao strzałam i rewolwerowy­
mi. Ranny znaidował się w sąsiedz­
twie willi, gdzie wr dnm  dzisiejszym 
policja dokonała rewizji i znalazła o- 
koło tony dokumentów pisanych w 
językach włoskim, rosyjskim i fran­
cuskim. Niektóre z tych dokumentów 
dotyczą organizacji wojskowej wszyst

¥r i GI/kio
r o z m i a r y

N ie z w y k łe  z ja w is k o  w  p o r c i e  A n k a r  y .
trzęsienia ziemi

Rzym, 31. października. (PAT). A- 
gencija Stefani. Wedle wiadomości na­
desłanych wieczorem przez prefektów, 
w przeciwieństwie do doniesień po­
przednich okazuje się, że ofiarami 
trzęsienia ziemi w Senigaiji padło 10 
zaDitych i 275 rannych. W Ankonie 
jest trzech zabitych i 54 rannych. W 
58 gminach prowincji Pesarc naliczo­
no dotychczas 24 rannych. "W Mon- 
dolfo wiele domów uległo zarysowa­
niu We wszystkich miejscowościach 
akcja pomocy prowadzona jest z całą 
energją.

Rzym, 31. października. (PAT) 
Korespondent PAT. podaje, iż wedle 
informtacyj otrzymanych z Ankony 
przez pisma rzymskie, pierwsze wstrzą. 
sy trwały około 1C sekund. O niezwy­
kłej ich sile świadczy fakt, że wska­
zówki aparatu sejsmograficznego prze­
kroczyły przyjętą maksymalną grani­
cę. Wstrząsom towarzyszyły niezwykłe 
fenomeny na morzu. Skłębione fale 
uderzyły z wielką silą o brzegi. Naj­
więcej ucierpiał port w Ankonie, gdzie 
w wielu miejscach zosfiło uszkodzone 
cementowe obramowanie brzegów. — 
Stojący na kotwićy statek amerykań­
ski pod wpływem nanoru wód rzuco­
ny został na umocnienia portowe. — 
Znajdujący się w Ankonie szpital woj­
skowy z powodu uszkodzeń ewaku­

owano Ludność Ankony w panice wy­
biegła na place i ulice miasta. W sa­
mem mieście zniszczonych zostało 
kilkanaście domów. Rannych jest z 
górą 50 osótb i zabitych dwoje dzieci.

Okolice Ankony, w szczególności 
Senigalja, w pobliżu której znajdował 
się ośrodek trzęsienia, ucierpiały jesz­
cze więcej. Dc szpitala w Ankonie 
przewieziono z okolicy z górą 10U ran­
nych. Na miejscu katastrofy pracuj? 
oduziały sanitarne, saperskie oraz mi­
licja faszystowska. Wedle dotychcza­
sowych danych liczba zabitych w y­
nosi 32 osoby.

Rzym, 31 paźdz. (PAT). Korespon­
dent PAT dowiaduje się, że trzęsiecie 
ziemi objęło głównie pobrzeże Adrja- 
tyckie od Trjestu dc Pesarc. Najwięk­
sze szkody wyrządzone zostały w An­
konie, gdzie naliczono dotą trzech z? 
bitych i 80 rannych, z tego 40 ciężko.

■2sA’L i i# i  ./i-i-  1_

T a t a r ó w
nań Prutem.

PEN SJO N A T ZOFJOW KA 
poleca p oko je  ja sn e , ogrzew alne, z c a ł­
kow itym , c z te ro k ro tn y m , b a rd zo  sm acz­
nym  i obfitym  w iktern po 10 zł. dziennie. 
P ian in o , rad jo , b ib ljo lek a , au to . W iado 

m np'f' w minfępn 7Q40

Liczne demy zaw aliły -się. Wszystkie 
linje telegraficzne i telefoniczne są 
przerwane. Dopiero popołudniu przy­
stąpiono do ich n  praw y

kich krajów europejskich, inne zas 
propagandy antyfaszystowskiej. Wy­
kryto również blankiety paszportowe, 
potajemną stację radjową odbiorczo, 
nadawczą, mechanizmy zegarowe do 
w yw ołania wybuchów itd. Stwierdzo­
no, że w tej willi mieściło się kiero­
wnictwo zamachów polltycznycł do­
konanych w ostatnich czasach w  au­
łach anty-f?-zy stowskicu.

FRANCJA PODPISZE PAKT MORSKI?
Paryż, 31 paźdz. (PAT). „Echo de 

Baris“ notuje pugłoskę, jakoby Francja 
była skłonna przystąpić : do traktatu  
londyński! go. podpisanego przez An- 
glję, S tany Zjednoczone i Japonję. 
F rancja korzysta-ćby m iała w stocun- 
ku do Włoch z klauzuli ochronnej, a- 
nalogicznej do tej, jaką traktat przy­
znaje Anglii. Traktat te g o  rodzaju po­
zwoliłby w razit potrzeby utrzym ać 
Francji peln? przewagę floty. Tardieu 
odoył podobno rozmowę z ambasado­
rem  Stanów Zjednoczonych w  Bruk­
seli Stimsone-m, delegatem Stanów 
Zjeanoczonych w Genewie, po której 
to rozmowie Stimson odjechać miał 
do Rzymu.

ITWTĘZIONI PREZYDENT BRAZY1 JI 
NTE CFCE USTĄPIĆ, 

iio de Ja n n  :0j 31. października. 
(PAT). Odmowa ustąpienia ze .strony 
złożonego z urzędu prezydenta Louisa 
utrudnia ogromnie sprawę uznania 
nowego rządu. Louis zamknięty obe­
cnie w fortecy podkreślił z naciskiem, 
że on właśnie jest szefem legalnego 
rządu brazylijskiego do czasu wyga­
śnięciu jego mandatu w dniu 15- ii&to. 
pada br, Junta wojskowa poleciła ban­
kowi brazyl.jskiemu wstrzymać emi­
sjo banknotów na sumę okoto 6.000 000 
funtów szlerlingów, zatwiordzuru 
-przez poprzedni iząd.

MYDŁO 1 *  „ T L E N
i f  Daje g ęsta , t łu s tą  p ianę , 

d o skona le  zm ięk cza  w łos 
i  u ła tw ia  g o len ie . 9734

„CZYSTKa “ W PARTJI FASZYSTÓW.
" S K E J. «•

Lzym, 31. października. (PAT). 
Sekrotarz generalny partj-i faszystow­
skiej wydał rozporządzenie, w myśi ’ 
przestanek Mussolini‘ego, w którem 
wódz faszyzmu nakazał zrewidowanie 
i oczyszczenie szeregów partji. Rozpo­
rządzenie zaleca największą ostioż- 
ność w odnawianiu legitymacji partyj­
nych na przyszły rok, oraz odmowę 
ich odnowienia wobec czionkow, kió- 
rzy w jakikolwiekbądź sposób dali po­
wód do powątpiewania o ich nartyjne 
lojalnoscn

 o-----
BANDYTYZM W ROSJI SOWIET!- 

M EJ.
Wilno 31. października (PAT.)

Z pogranicza sowieckiego donoszą, 
iż w ostatnich dniach w okręgu Po  
lock a grasuje uzbro jona banda, któ 
ra doKonuje napadów na instytucje 
sowieckie, randa doskonale wypocą 
żona w  broń i konie czyni napady w  
promieniu 100 do 150 kilometrów. 
Wczoraj wieczorem szajka ta dokona 
ła napadu na samochód wojskowy, 
którym wieziono większa sumo pie­
niędzy przeznaczonych na wypłatę 
dla sowieckiej straży gramoznej. Ban 
da zasirzelita 5 żołnierzy Konwojen­
tów i  kasjera, poczem na zrabowa­
nym samochodzie z piemądzmi zbie­
gła w niewiadomym kierunki:. Po­
ście nie dał na razie rezultatów.

*

ARESZTOWANE PAN GAL OSA 
Ateny, 31. października. (PAT”). 

Pangalos został aresztowany w swoim 
domu w miasteczku Lusis.



Nr. 9387 „GAZETA PORANNA" z dnia 9. lisiopada 1C30. Sir.. 3 .

PRZYPOMINAM'
naszym Szan. P. T. Odbiorcom, że 
sprzedajem y nasze zapasy nadal po 
cenach bezkonkurencyjnych jakoteź i

niżej cen fabrycznych

H i i p  H M S  i S
3 . Maja 7 . L w ó w 3 . Maja 7 .

D y w a n y  p e r s k i e  

Dywany maszynowe, Chodniki, Materje meblowe 
Portjery, Kapy, Kołdry i t p.

Ciekawe wydarzenia w Ankarze.
FO GREKACH MANIFESTUJĄ SERDECZNOŚĆ WĘGRZY.

Ankara, 31 paźdz. (PAT). Ogłoszo­
no tu następujący komunikat urzędo­
wy: Węgierski prezes rady .ministrów 
hr. Bethlen, n a  zaproszenie rządu tu­
reckiego spędził w Ankarze trzy dni, 
biorąc udział w obchodzie święta na­
rodowego, Przybycie prem jera węgier 
■skiego zbiegło się z pobytem prezesa 
rady ministrów i m inistra spraw za­
granicznych Grecji. Pomiędzy hr. 
Bethlenem, Ismetem Paszą i Tewiik 
Rnhdi Bejem nastąpiła  w ym iana po­
glądów, w wyniku której stwierdzono

Z d r o w ie  m o ra ln e  
n a ro d u  z a g r o ż o n e ,

z jednej i drugiej strony, że bardzo 
trw ała przyjaźń, istniejąca pomiędzy 
Węgrami i Turcją, w pełni odpowiada 
interesom gospodarczym i  politycz­
nym obu krajów. Przyjaźń ta, jako 
■wypływająca z konieczności życio­
wych, stanowi potężny czynnik poko­
ju i spokoju, zarówno na  Bałkanach, 
jak i n a  bliskim wschodzie. Szczera i 
lojalna polityka, prowadzona przez o- 
ba kraje, znajduje pełne zadośćuczy­
nienie w konsolidacji przyjaźni turec- 
ko-węgierskiej, nad której wzmocnie-
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TYSIĄCE LUDZI
w ygryw a ro k  roczn ie  g łów ne i w iększe  w y g ran e  w  ogólnej sum ie k ilk u d z ie ­
sięciu  m iljonów  złotych. K to  chce zabezpieczyć b y t d la  s ieb ie  i rodziny , — 
n iech aj jeszcze dziś zam ów i szczęśliw y LOS I-ej K LASY w K o lek tu rze  Lo-

te r ji  P aństw ow ej

RUNO” , Rawicz i Ska, Lw ów , Akademicka 3.
G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  W Y N O S I  .

1.000.000 Złotych.
Ponadto kolosalna ilość w ygran ych  po Zł. 400.000, 300.000,
200.000, 100.000, 75.000, 50.000, 26.000, 20.000, 15.000, 10.000,

5.000 i t. d.. I t. d.
N aszej K o lek tu rze  sprzyja  s ta le  n ieb y w ale  szczęście!

Co drugi los w ygryw a! Ciągnienie
Do bież. L o te rji zm ien iła  G en era ln a  D yrekcja  L o terji P ań stw o w ej p lan  gry , 

podw yższając szanse  w y g ran ia  p rzy  n iezm ien ionych  cenach losów :
Ćwiartka zł. 10*—, Połówka zł. 20'—, Cały los zł. 40’—.

Z am ów ienia  zała .w iam y  o d w ro tn ą  pocztą, — dołączając do losów  n asz  b lan ­
k ie t  P . K. O. n a  w o lną  od p o rta  p rzesy łk ę  należytośei.

W tern m iejscu p rosim y  wyciąć i d o k ład n ie  w v n e ln :one n rzeslać  nam  w  liście.

ZAM ÓW IENIE. Po.
Do K o lek tu ry  ,,RUNO‘‘, Rawicz i S k a  w e L w ow ie, ul. A kadem icka  3. 

N iniejszem  zam aw iam  do 1-ej k lasy  Lol. P ań stw .
. , .  . . losów  całych po Zł. 40.—

. . . losów  połów ek po Zł. 20.—
. losów  ć w ia rtek  po Zł. 10.—

N ależytość Z ł p rześlę  n a ty ch m iast po  o trzym an iu  losów , b lan ­
k ie tem  P . K. O., k tó ry  m i F irm a  do losów  dołączy.
Im ię  i n a z w i s k o .......................................................................................
Dokładny adres

niem pracować będą nadal oba rządy.
Ankara, 81 paźdz. (PAT). Hr. Beth- 

leii odjechał do Stambułu:

Walka wyborcza nie powinna
zanarchizow af społeczeństwa. zf%oS»u s t r o n

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa 31. października. (Z) 

„Kurjer Warszawski" pisze: W mia­
rę zbliżania się terminu ■wyborów 
temperamenty zagrzewają się, wal­
ka się zaognia. Na tle obudzonych 
antagonizmów dochodzi w kraju do 
wydarzeń niepożądanych, które na 
długo zatruć mogą atmosferę życia 
narodowego.

Skądkolwiek tego rodzaju gwałty 
pochodzą i w  jakąkolwiek stronę są 
skierowane, zawsze zasługują na 
wielkie potępienie.

Samymi morałami jednak nic 
wskórać nie można, skoro nie brak 
w  społeczeństwie czynników zamętu 
i rozstroju, uważających teror, pięść 
i palkę za najlepszy argument w  
walce wyborczej. Do przeciwdziała­
nia powołana tu jest policja, która 
czuwa nad bezpieczeństwem. Obec­
nie w  okresie przedwyborczym po­
winna rozwinąć jak największą czuj­
ność, aby nie dopuścić do żadnych 
ekscesów i przez prawne i skuteczne 
działanie zapobiec próbom samorzut 
nych rozpraw w obronie przed na­
pastnikami. Wszelkie zaś walki i 
bezkarność gwałtu przyczynić się  
może do zanarchizowania społeczeń­
stwa.

ODEZWA LUDOWA CENTROLEWU.
W arszawa, 31. października. (Z). 

Wszystkie trzy stronnictwa ludowe

zgrupowane na liście Związku Obro­
ny Praw  i Wolności Ludu wydały 
wspólną odzewę do ludu wiejskiego, w 
której powołując się na doniosły fakt 
realizacji tak długo oczekiwanego 
pirzez opinję publiczną wsi wspólnego 
frontu wszystkich stronnictw chłop­
skich, wzywają chłopów do gremial­
nego oddania swych głosów na listę 
Obrony Praw i Wolności Ludu.

W arszawa, 31. października. (Z).

Prokurator sądu okręgowego w Nowo­
gródku polecił aresztować czołowego 
kandydata listy Stronnictwa Chłop­
skiego w  okręgu nr. 61 (Nowogródek, 
Słonim) Antoniego Kowalewskiego. 
Aresztowanego w Nowogródku p. Ko­
walewskiego odwieziono do więzienia 
w Nieświeżu. Sędzia śledczy postano­
wił zastosować jako środek zapobie­
gawczy areszt prowencyjny.

Bójka na mm akademickim.
PREZES BRATNIEJ POMOCY

Na wczorajszym wiecu przedwy­
borczym naczelnego akademickiego 
Narodowego Komitetu Wyborczego w
sali Stowarzyszenia Techników w 
Warszawie doszło do zajścia między 
obecnymi na sali akademikami. W 
czasie przemówienia p. Remhieliń- 
skiego rozległy się gwizdy i okrzyki 
niezadowolenia. Na sali powstało za­
mieszanie i bójka między zwolennika­
mi i przeciwnikami haseł głoszonych 
przez mówcę. Delegat komisarjalu rzą­
du obecny na zebraniu wezwał prezy­
dium wiecu, aby uspokoiło zebranie. 
Prezydjum jednak było bezsilne. Wów­
czas na salę wkroczył silny oddział 
policji, który wyparł walczących na 
ulicę. Policja aresztowała p. Jerzego 
Karciusa, prezesa Bratniej Pomocy

AKADEMICKIEJ ARESZTOWANY.
Uniwersytetu Warszawskiego, p. Je­
rzego Żelichowskiego, studenta praw 
Uniwersytetu Warszawskiego, Witolda 
Wolińskiego, studenta Politechniki, 
inż. Stefana Ołdakowskiego.

W  sp raw ie  a resz tow anych  stu d en tó w  
in te rw e n io w a ł b. re k to r  u n iw e rsy te tu  
warszawFikiego ks. b isk u p  Szlagow ski,

k tó ry  z p rzed staw ic ie lam i m łodzieży a k a ­
d em ick ie j u d a ł się  d o  u rz ęd u  śledczego. 
N aczelnik u rz ęd u  śledczego, po  p o rozu­
m ien iu  s ię  z zastępcą  szefa bezp ieczeń ­
stw a publicznego  ośw iadczył, iż a resz to ­
w an i w ypuszczen i być n ie  m ogą ze w zglę­
du  na przyczynę a re sz to w a n ia  p od lega­
jącą sędz iem u  śledczem u.

ZW OLNIENIE ARESZTOW ANYCH STU ­
DENTÓW .

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

Warszawa, 31. p aźd z ie rn ik a , (st) D ziś 
w po łu d n ie  do k o m isarza  rząd u  w ojew o­
dy Ja roszew icza  p rzy b y li re k to r  u n iw e r­
sy te tu  w arszaw sk ieg o  dr. M ichałowicz i 
d z iek an  w y d z iału  hum an istycznego  p rof 
H aleck i z in te rw e n c ją  w sprawie Btuden- 
tuw  zatrzym anych  p rzez  policję  w zw ią­
zku ■ w czorajszem i bó jkam i, jak ie  w y­
n ik ły  na  w iecu  ak ad em ick im  u rządzonym  
p rzez  S tronn ictw o  N arodow e w  sa li sto ­
w arzy szen ia  techn ików . W sk u tek  te j in ­
te rw en c ji w ojew oda Ja roszew icz  polecił 
zw olnić aresz tow anych  studen tów . S p ra  
wa ich będ zie  sk ie ro w an a  rów nocześnie 
na  d rogę  sądow ą.

72 wiece 
w Warszawie.

W arszaw a, 31. paźd z ie rn ik a , (st) W 
dniach  1. i 2. lis to p ad a  odbędzie  się  w 
W arszaw ie  72 w iece przedw yborczych. 
T ak  w ie lk a  ilość z eb ra ń  p rzed w y b o r­
czych św iadczy o zw iększonem  z a in te re ­
sow aniu  o b ecnem i w yboram i.

Dźwiękowy
K inoteatr

Dziś p ierw szy  w ielk i d źw ięk ow y film rosyjski. Film  
p ełen  n iezw y k łeg o  uczucia i sentym entu . PIEŚNI 

I CHÓRY W  JĘZYKU ROSYJSKIM

T R O J K A
L E W  W Słownej roli OLGA CZECHOWA 1 ADALBERT SCHLETTOW.

P rz e p ię k n e  ro m an se  rosy jsk ie . B ajeczne ly py . M istrzow ska 
9765 1 g ra  całego  zespo łu  arty stów .
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O d e z w a  
i  r j b c ^ - t z a . 3BWR idzie, da walki
o dobr i  prawa dla Polski"M o m e n ty  k o n s ty t u c y jn e  

c z o io w e m  h a s łe m .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 31. października. (Z). 
Dziś ukarała  się pierwsza centralna 
odezwa listy BBWR. Odezwa ta skie­
row ana du obywateli, podpisana jest 
przez cały szereg prezesów i wicepre­
zesów najrozmaitszych organizacyj 
społecznych, gospodarczych i polity­
cznych.

— Idziemy do walki o dobre praw a 
dla Polski — czytamy w odezwie. Nie­
ma innej sprawy, któraby w obecnej 
chwili była ważniejsza i pilniejsza. 
Bez dobrego ustroju praca miliono­
wych warsztatów narażona jest na 
zmarnowanie. Im prędzej mądrą Kon­
stytucję sobie nadlainy, tem więcej po­
koleń naszych będzie mogło się czuć 
bezpiecznie i spokojnie w swej ojczy­
źnie pracować. Odrobić musimy stra­
szliwe błędy Sejmów, pierwszy Sejm 
obdarzył nas złą Konstytucją, trzeci 
Sejm Konstytucji nie naprawił. Chce­
my mieć prawo, któreby siłę państwa 
wzmocniło i ją potęgowało. Dać taką 
Konstytucję ojczyźnie mogą tylko lu­
dzie nie związani z dzisiejszemi par­
tiami. N'e chcemy na ławach izb u- 
stawodiawezych ludzi, którzy bezpłod­
ną krytykę uważają za jedyną swoją 
misję. Pragniemy mieć w ciałach u- 
slawodr wczych ludzi, którzy nauczyli 
się działać w organizacjach społecz­
nych, tych najcenniejszych w arszta­
tach pracy nad dobrem ogółu. Potrzeba 
dc tego, aby między społeczeństwem 
a naszym własnym rządem ustalił się 
stosunek wzajemnego zaufania i współ 
działania.

Na czele rządu stoi Człowiek, któ­
ry calem swem życiem i srwemi czyna­
mi dał dowód że pracował i pracuje 
dla dobra państw a i narodu. Marsz. 
Piłsudski — czytam y dalej w odezwie 
— odwołuje 9ię do społeczeństwa, aby 
ono przez wybory wypowiedziało się, 
czy chce z nim Polskę ku wie1! iej 
prowadzić przyszłości, czy też przez 
słuchanie ludzi złych i zaklam anycn 
tę wielką pracę utrudnić. Dlatego po­
stanawiam y wypowiedzieć zdecvdowa 
n ą  walkę zakłam anem u partyjnictwu 
i wytężyć siły, aby przekonać społe­
czeństwo, że ma ono obowiązek dopo­
móc Marszałkowi w jego usiłowa­
niach uporządkowania państwa, wyją 
śnić i wytłumaczyć, że społeczeństwo 
winno pTzy w y b cacb  głosować na li­
stę BBWR, na czele której stoi Mar­
szałek Piłsudski.

W śiód wielu podpisów7 w idnieją 
nazw iska: A ntoni Anusz, prezes Zw. 
Strzeleckiego, Stanisław  Nowak, p re ­
zes Związku Zawodowego Nauczy­
cieli Szkół Powszechnych, P rzedpel 
ski, prezes Związku Osadników, Fił- 
sudski Rowmund,. kom erdant głów­

KRYNICA-ZDRÓJ
PENSJONAT „M A R J A"

otw arty  cały rok 
p ełny  kom fort, c iepła  i z im na woda b ie ­
żąca w  nokojach, C en tra lne  ogrzew anie 
wo Ine, łazienk i, balkony, w erandy , o- 
gród, kw iatow y, sala dancingow a, Heli, 
itd. K uchnia p ierw szo rzęd n a  na zadanie 

dietetyczna.
Telelon Nr. 121. 7238-2

ny Legiji Mocarstwowej, Rudowski 
Jan , prezes C entralnego Towarzy­
stwa i Organizacji K ółek Romiczycn, 
inż, Rogowski Jan , prezes Zjedno­
czenia Stanu Średniego i Drobnego 
Przem ysłu, S tyrylski, prezes Małop. 
Związku Młodzieży przy Małop. Tow. 
Roin., Baczyński Karol, prezes Z w. 
Obrońców Lwowa, Moraczewska Zo-

Lwów, 1 listopada.
Bezpartyjny Blok W spółpracy 

ł  Rządem Województw południowo- 
wschodnich urządza we środę dnia 5 
listopada br. o godz. 18-lej wieczorem 
w  sali Teatru Wielkiego Zebranie oby­
watelskie, na którem Minister spraw

W arszaw a, 31 paźdz. fZ) W ko­
łach politycznych wywołał pewne wra 
żerne fakt, że komisarz wyborczy o- 
kręgu nr. 16 (Kalisz, Dnrek, W iełań) 
starosta powiatowy w Kalisza Potocki 
złożył dzi4 w Sądzie Najwyższym pro­
test przeciwko uniew ażnienia przez ko 
misję wyborczą okręgu nr. 16 listy 
kandydatów do Sejma z ram ienia 
Centrolewu. Należy wyjaśnić, że w o- 
krę.gu kaliskim złożono listę ka ndyda- 
tów z ram ienia Centrolewu, której peł­
nomocnikiem był członek jednego ze 
stronnictw  Indowych. Niemal jedno­
cześnie z tą listą zgłoszono również 
pod firmą Centrolewu drugą listę kan- 
aydatów do Sejmu, n a  której na  dru- 
giem miejscu . igurowalo nazwisko b. 
przywódcy • niezależnych socjalistów 
dra Drobnera. Zaznaczyć należy też, 
że ten sam Drobner figurował również 
na pierwszej liście Centrolewu n a  
miejscn szostem. To właśnie odsunię­
cie dra Drobnera na dalekie miejsce 
było powodem zgłoszenia przez miej­
scową organizację PPS. drugiej listy, 
na ktorej dr. Drobner postawiony był 
w 9posób rokujący większe nadzieje 
na  wybór. Na posiedzeniu okręgowe; 
komisji wyborczej nr. 16, po stw ier­
dzeniu, że zgłoszono dwie listy pod

W arszawa, 31 pażdz. (Z) Korespon 
dent Wasz dowiaduje się, że w w yni­
ku starań wojewody pomorskiego Po­
morze otrzymało ostatnio 4 n rlj. kre­
dytu dla rozmaitych instytucyj finan­
sowych celem rozdzielenia tej smmy 
między organizacje rzemieślnicze i 
kupieckie. Wojewoda pomorski wy­
starał się o tę 9um,ę u rządu central-

fja, przewodnicząca Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet, Maleszewska, 
przewodnicząca „Rodziny Policyjnej", 
Zagórska Aleksandra, prezeska Zwiąż 
ku Legamistów Polskich, Zagleniczny 
Jan, prezes Związku Cukrowników i 
w. in. nazwisk ludzi, biorących żywy 
udział w życiu organizcyjnem i poli- 
tycznem.

wewnętrznych dr. Felicjan Składkow- 
ski wygłosi przemówienie na temat: 
„Nastroje wyborcze".

ZaDroszenia i bilety wydaje B. B. 
W. R. w loiialu przy ul. Sykstuskiej 
1. 43 codziennie od godz. 9— 13 i oa 
17—20.

jednakową nazw ą i  niem al z tymi sa­
mymi kandydatam i, inaczej uszere­
gowanymi, obie listy unieważniono. 
Przewodniczący okręgowej komisji pre 
zes sądu okręgowego w Kaliszu zwo­
łał na żądaniu gen. komisarza wybor­
czego powtórne posiedzenie komisji, 
na której zaproponował reasumpcję u- 
chw ały. Za wnioskiem o reasumpcję 
uchwały głosował delegat Komisji i 
delegat sejmiku powiatowego, czyli 
dwa głosy Przeciwko reasumpcji w y­
powiedział się przedstawiciel Stron­
nictw? Narodoweao. W raz z nim gło­
sowali dwaj członkowie komisji, 1 sjo- 
n ista  i drugi ludowiec. Przeciwko rea­
sumpcji były więc trzy głosy i w ten 
sposób listy Centrolewu zostały osta­
tecznie unieważnione. Ste^osta Po­
tocki uważając unieważnienie za nie­
prawne, wniósł protest do Sądu Naj­
wyższego.

 r------

Ż a le  n a  n a d u ż y w a n ie
domów modlitwy i instytucji społecz­

nych n? zgromadzenia wyborcze.
Lwów, 1 listopada.

Do Żydowskiej Gminy w yznanio­
wej we Lwowie w płynęły zażalenia 
z tego powodu, że żyd. instytucje spo-

nego dla ratowania drobnego prze* 
mysln i rękodzieła pomorskiego. In­
formacja ta  łączy się z uwagami „Ga­
zety Porannej", zamieszczonemi przed 
kilku dniami w sprawie konieczności 
zorganizowania szerszej rządowej po­
mocy gospodarczej dla Małopolski 
Wschodniej.

ł e c z n e  i b o ż n ic e  n a d u ż y w a n e  są na 
lo k a le  d la  w ie c ó w  i  a g ita c ję  w y b o rc z ą  
s jo n is tó w  Z a ż a le n ia  te  łą c z ą  s ię  z 
w e z w a n ie m ,  a b y  ty m  in s ty tu c jo m  c o f­
n ą ć  s u b w e n c je ,  s tw ie r d z a ją c ,  że  i n ­
s ty tu c je  te  s ą  i m u s z ą  b y ć  a p o li ty c z ­
n e  i  żadną m iarą nie mogą być wcią­
gnięte w wir walki wyborcze'.

Przytaczają następujące konkretne 
fakty:

1) Onegdaj sjoniści urządzili w in­
ternacie dla dziewcząt żyd. przy pl. 
Strzeleckim wiec wyborczy. Powstała 
tam  nie wiedzieć z jakiego powodu 
aw antura i bójka. Krzyk — hałas — 
tłuczone szyby — dzieci 'wpadają w 
histeryczny płacz.

2) W Domu akademickim przy ul. 
św. Teresy, przed kilkoma dniam i u- 
urządzili sjoniści Zgromadzenie wy­
borcze, które zakończyło się aw antu­
rą  — i tłuczeniem, szyb.

3) Bożnice szczególnie są używa­
ne przez sjonistów jako lokale agita­
cyjne.

Żaiący s ę stwierdzają, że społe­
czeństwo uważa za zbrodnię na dzie­
ciach młodzieży żydowskiej. jeżeli 
się je w ten sposób miesza do walki 
■wyborczej. Nie uchodzi, aby dzieci 
cierpiały moralnie i fizycznie przez to 
nadużywanie ich domów dla politycz­
nej agitacji partyjnej. W ten sposób 
karygodnie naraża się byt i los insty­
tucji społecznych i hum anitarnych, 
rządzili sjoniści Zgromadzenie, które

Komitet Rzemieślniczy pod prze­
wodnictwem pp. G. Pammera, M, 
Drzewickiego i T. Jaworka urządza 
w niedzielę dnia 2 listopada br o godz. 
11-tej przedpołudniem w sali Izby 
Rzemieślniczej (pl. Strzelecki) wielki 
Wiec przedwyborczy, na którym prze­
mawiać będą. kandydaci poselscy. Ze 
względu na aktualność spraw y obec­
ność wszystkich rzemieślników ko­
nieczna.

jjć
DODATKOWE 2A'rWIERP ZENIE LIST

W OKRĘGU LWÓW - POWIAT.
Lwów, 31. paźdiziernika. (PAT). 0- 

kregowa komisja wyborcza nr. 51 
(Lwów-powiat) zatwierdziła dodatko­
wo na posiedzeniu dzisiejszem listę nr. 
7. Związek Trony praw i wolności lu» 
lin i listę nr. 2b. PPS lewica,

WYSTĄPIENIE ŚNIADEGO Z PPS, 
W POZNAŃSKIE M.

Poznań, 31 pażdz. (PAT). Ludwik 
Śniady, prezes P. P. S. na okręg 
poznański wystąpił z tego stronnic­
twa, zgłaszając przystąpienie do PPS, 
frakcji rewolucyjnej. Wraz z nim przy 
stąpiła do frakcji większość członków 
PPS.

■ o-----
ARESZTOWANIE B. POSŁn MADEJ.

CZYKA.
Kraków, 31. października. (Pa T). 

Z polecenia sędziego śledczego w Jaśle 
został aresztowany dziś rano we Wró- 
blowej b. poseł PSL. Piast Jan Madej- 
czyk pod zarzutem działalności anty- 
państwowej. Aresztowany odstawiony 
został do więzienia.

Samobójstwo kobiety,
Lwów, 1. listopada.

(:). Wczoraj w godzinach wieczor-i 
nych targnęła się na swe życir pa ze* 
wypicie większej ilości kwasu solnego 
32-letma Ju 1 ja SzpotowicŁ. Desperatką 
w stanie bardzo odwiozło Pogotowia 
do szpitala powszechnego. Powód za* 
maęhu samobójczego nieznany.

«— o-----

Nin. Składkowski wygłosi
W £ LWOWIE PRZEMÓWIENIE P .T .: „NASTROJE WYBORCZE"

Starosta z ł o ż y ł  protest
w Najwyższym

PRZECIW UNTF WAŻNIENIU LISTY CENTROLEWU W KALISZU.
(T elefonem  od naszego k o re so an d e n ta  >

Kiedy przyjd ę czas
n a  Malot olskę?

POMORZE OTRZYMAŁO i  MILJONY KF.EUYTU
1 1  ■ lefonem  od naszego k o re sp o n d en ta .'
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Z DNIA.

W dzień  
zaduszny.

Lwów, 1 listopada.
Słotna szaruga odbiera w tym ro­

ku dniom, poświęconym pamięci zm ar­
łych ten mistyczny urok, jakim od­
działyw a w innych lalach już sam a 
przyroda na umysły i serca żyjących. 
Dzień Wszystkich Świętych, Dzień 
Zaduszny, gdy ukazuje się nam jak 
w ciągu kilku lat ostatnich w  promie­
niach słońca malujących w złociste 
przepychy zżółkłe liście drzew w pię­
knie jesiennego kwiecia, niezmrożone- 
go przedwczesnym pocałunkiem zimy, 
9ą jakby widomym symbolem tej pra­
wdy, iż śmierć nie jest beznadziejnym 
zakończeniem, ale przejściem, do in­
nego, lepszego bytu... A biały, przepy­
szny płaszcz śniegowy, wyiskrzony 
brylantam i lodu przem awia do nas 
majestatem powagi i dostojeństwa, wy 
wyższonego nad małość życia na zie­
mi.

Teraz przyszły te dni do nas, próż 
ne tych wszystkich czarodzi.ejstw. — 
Nagie konary drzew, rozmokła, zezer- 
n iała ziemia, płaczem dżdżu zdają się 
skarżyć niebu ze swej nędzy, słabo­
ści i u tra ty  sił do życia. I tern głębszy 
żal i ból rodzi się w sercach naszych 
za tymi, których ciało oddać musieli­
śmy tej smutnej ziemi, zgniłej wilgo­
ci grobu.

A jednak dziś, nie mniej jak w in­
nych latach, nieprzejrzane tłumy po­
dążą na cm entarze, zapalą na grobach 
św iatła symbole, wiekuistego życia, 
ustroją drogie mogiły w zieleń i kwie­
cie, symbol ufnej nadzieji. Jak w  in 
nych latach, a może goręceg jeśzcze 
zabrzmią modły kapłanów i pieśni 
chórów śpiewaczych, i drgające wraz 
z niemi- w zgodnym akordzie struny 
tysiącznych serc, na Cmentarzu Obroń 
ców Lwowa i przy tych wszystkich 
innych mogiłach, kryjących prochy 
wcześniejszych bojowników o naszą 
wolność.

Bo nas nie .złudzi beznadziejna 
scenerja, bo nam  w Polsce Święto U- 
m arłych bardziej niż innym  narodom, 
które niezmiernie cieszyły się niepo­
dległością bytu, było utożsamieniem 
odrodzenia przez śmierć. Więc nie za­
trważa nas pustka, ni głusza jesien­
nego unicestwienia. My wiemy, że to 
tylko jedna faza życia się kończy na 
to, aby z niej nowa, zasobna w świe­
że  siły, zrodzić się mogła. My wie­
rzymy, że tylko proch znikomy kryją 
zimne groby, ale nad niemi unoszą się 
duchy jasne, promienne, tesame, któ­
re żyją w naszej, pełnej pietyzmu pa­
mięci, i w naszych sercach i które 
swoją mocą i swoim życiowym czy­
nem um acniają nas do kucia następ­
nego ogniwa w łańcuchu nieustającej 
pracy dla świętych ideałów, dla speł­
nienia na ziemi zadania, przeznaczo­
nego przez Boga naszemu pokoleniu.

J. P.

Okulista-operator
R a d c a

Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7.
(Nowy Gmach Sprechera
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Zycie pozagrobowe i dzieli za d u s zn y  
w w ierzeniach ludów słowiańskich.

Poetyczne podania  # obrzędy.
Lwów, 1 listopada.

(jp) WiaTa w życie duszy po 
śmierci człowieka, znalazła w yraz w 
świętach, poświęconych zmarłym, w 
t. zw. zadusznych obrzędach, których 
pamięć przekazuje nam najdawniejsza 
historja kultury ludzkiej. Religja chrze 
ścijańska, znosząc daw ne naiw ne w ie­
rzenia pogan, uczyniła ustępstwo, u- 
stanawiając święto um arłych w  dniu 
1 listopada t. j. w czasie, w  którym 
były święcone dawne pogańskie obrzę­
dy. Ustanawiając to święto, kościół ka 
tolicki przyniósł z sobą głęboką w ia­
rę w św iat ducha, nadał dawnym 
obrzędom donioślejszy i zgodny ze 
swojemi dogmatami charakter.

Jednak dawne pogańskie obrzędy 
zachowały się wśród ludu aż do na­
szych czasów, a przynajmniej pozo­
stały po nich rozmaite przesądy i wie­
rzenia. Szczególniej interesujące dla 
nas będą pojęcia o duszy i świecie po­
zagrobowym, panujące wśród ludów 
słowiańskich. Zaznacza się w nich 
m ieszanina dawnych pojęć pogańskich 
z nową nanką Kościoła o niebie, 
czyśćcu i piekle. Według wierzeń na­
szego ludu w Dzień Zaduszny dusze, 
przebywające w czyśćcu, otrzymują 
zezwolenie n a  powrót do ziemskiego

świata. Niepostrzeżone 'zachodzą do 
domów ludzi żyjących, z którymi łą­
czyły ich na ziemskim padole ścisłe 
stosunki. Odwiedzają za dn ia  rodzinę, 
krewnych i przyjaciół, nocą zaś zbie­
rają się w kościele lub kaplicy na  n a ­
bożeństwo, które odprawia zm arły 
ksiądz danej parafji. Na organach przy 
grywa zm arły organista, a zm arli pa­
rafianie uczestniczą w modłach n  stop 
n i ołtarza.

Według podania biada człowieko­

wi żywemu, któryby chciał uczestni­
czyć w podobnych objatach. Grozi mu 
niechybnie nrw anie głowy przez n ie­
boszczyków.

Łącznie z tą  tradycyjną w iarą w 
zjawianie się zmarłych n a  ziemi w 
Dzień Zaduszny, nie wolno wieśnia­
kowi polskiemu w tym dniu lepić 
ścian domu, bo mógłby w ten sposób 
zamknąć dostęp do żyjących, powraca­
jącym duszom, potrzebującym ra tu n ­
ku i pocieszenia od swoich.

Dusze pow raca jące.
W wielu okolicach obchód Dnia Za- 

dusznego jest połączony z składaniem 
jadła i napojów na  grobach lub też 
libacjami, które żywi odprawiają na 
mogiłach jako hołd pamięci zmarłych. 
W innych okolicach utrzymuje się wia 
ra, że dusza zmarłego powraca na zie­
mię jako „wid*1. Najczęściej w kształ­
cie ognia, który błądzi w postaci b la­
dych, fosforycznych światełek nad 
opnszczonemi mogiłami, po pnstych 
polach i lasach.

Wśród iudu rosyjskiego utrzymuje 
się przekonanie, że na grobach ludzi, 
potrzebującym pomocy od żywych w 
Dzień Zaduszny zapala się m istyczna

C O  M O W IN E M O .
Zaduszki.

GDY W DZIEft ZADUSZNY PODĄŻASZ NA CMENTĄRZ 
I NA TWĄ DUSZĘ PADNIE CIEN ŻAŁOBY,
CZY W TEJ JEDYNEJ GODZINIE PAMIĘTASZ,
JAK WIELE TREŚCI MAJĄ CICHE GROBY?

ŻE PRZEZ ŚMIERĆ TYLKO ŻYCIE SIĘ ROZUMIE,
ŻE NOWĄ FORMĘ BYTU ŚMIERĆ ODSŁANIA —
W  ZBUTWIAŁYCH KRZYŻACH, W LIŚCI ZWIĘDŁYCH SZUMIE 
CZYTAMY JENO SMUTEK PRZEMIJANIA.
A PRZECIEŻ WSZYSCY, CZY WIELCY, CZY MALI,
KTÓRZY ODESZLI I PRZEPADLI W GŁUSZY,
SĄ MIĘDZY NAMI I ŻYJĄ W NAS DALEJ 
DZIEŁAMI LUDZKIEJ NIEŚMIERTELNEJ DUSZY.
I CHOCIAŻ GROBY TYLU LUDZI ZŻARŁY 
MYŚLI ICH TRWAJĄ JUŻ OD LAT TYSIĘCY.
WSZECHŚWIAT SIĘ SKŁADA Z ŻYWYCH I UMARŁYCH, 
LECZ TYCH OSTATNICH JEST O WIELE WIĘCEJ.

gorejąca świeca. Świeca ta  pojawia 
się rok rocznie, póki za pomocą ofiar 
w formie „wypominków" żywi nie u- 
proszą u Boga wybawienia dla poku­
tującej duszy. Podobnie lud czeski 
wierzy, że nad mogiłami unoszą się 
w Dzień Zaduszny ogniowe duszycz­
ki, w irujące bezcelowo. Są to dusze 
nieohrzczon ych dzieci, lub grzeszni­
ków. Kto ujrzy taki płomyk, winien 
zrobić znak krzyża i zmówić modli­
twę za umarłych.

Życie ludzkie łączyli1 też dawni 
poganie z istnieniem gwiazd. Śmierć 
ich mniemaniem, następowała równo­
cześnie ze zjawiskiem gaśnięcia gwiaz­
dy Inb jej spadania. Z tego metaforycz­
nego upodobnienia wyprowadzono sens 
literalny, że każdy śmiertelnik ma 
swą w łasną gwiazdę. Z jego śmiercią 
gwiazda spada, zaś urodzeniu się 
człowieka odpowiada pojawienie się 
nowej gwiazdy. Na Rusi twierdzą do­
tąd, że spadająca gwiazda to ślad a- 
nioła, który leci wraz z duszą zm arłe­
go sprawiedliwego do nieba.

Inne ludowe podania wierzą, że 
dusze zmarłych dzieci z wiosną zlatu­
ją z nieba, przyjmując kształt jaskó­
łek, skowronków i innych ptaków. — 
Siadają na drzewach obok domu ro­
dziców, ażeby pocieszać ich-w  osiero­
ceniu.

Ustna tradycja ludowa przechowu­
je wiele jeszcze innych bogatych w 
treść m ityczną podań, dowodzących 
głębokiej w iary  Słowian w  życie po­
zagrobowe.

  o------

NADESŁANE,

DLA LEKARZA, 
ADWOKATA, 

DZIENNIKARZA

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.
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biedniejsze wymagania P. T. Smakoszy.

Doborowy zespół muzyczny
koncertując od godziny  8-ej w ieczorem

Ka sali „ T e t m a je r o w s K ie j“
uprzyjem ni p o b y t w  tych  zw ied zen ia  god n ych  salach. 
Na m niejsze i w ięk sze  przyjęcia  ODDZIELNE GABINETY. 
Przyjm uje się  zam ów ienia na ślu b y , zebrania tow arzy­
skie: i L p. jakoteż urządza się  przyjęcia  poza  lokalem .
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Z r  /otna dla P )lski sprawa.
LlG-A NARODÓW O SZYKANACH WE TEFYNAFYNJYnH PRZY M YWOZIE

TRZODY I MIĘSA.
Genewa, 31 paźdz. (PAT). Dzisiej­

sze posiedzenie komitetu ekonomiczne 
go Ligi Narodów poświęcone było dys­
kusji nad raportem podkomitetu rze­
czoznawców weterynaryjnych, który 
pracował tu w ubiegłym tygodniu,

■Jak wiadomo, stosowanie przepi­
sów w eterynaryjnych etanowi w prak­
tyce jeden ze sposobów protekcjoni­
zmu i często uniemożliwia zupełnie 
zagraniczny handel bydła i mięsa. 
Sprawa przepisów w eterynaryjnych 
podnoszona była wielokrołnie, zwłasz 
cza ze strony Polski, której zależy, a- 
by odnośne przepisy nie mogły być 
nadużywane dla celów nie mających 
nic wspólnego z troską o bydłostan i 
zdrowie spożywców.

Komitet rzeczoznawców w eteryna­
ryjnych stwierdza, że tego rodzaju 
nadużycia przepisów w eterynaryjnych 
mają miejsce w stosunkach między­
narodowych. Komitet stwierdził prze- 
dewszystkiem, że międzynarodowa wy 
m iana mięsa I bydła polegać musi 
przedewazystkiem na wzajem nem zau­
fania kiajów do właściwego stosowa­
nia przepisów w eterynaryjnych we­
wnątrz kraju. Dalej komitet rzeczo­
znawców zaleca szereg środków d'.a 
poprawienia międzynarodowych sto­
sunków w dziedzinie weterynarji, a 
mianowicie wymian? studentów i pro-

POŻAR SKLEPU W PRZEMYŚLU.
Przbmyil, 31. października. (PAT). 

Dnia 31. bm. około godz 3 popoł. wy­
buchł w śródmieściu Przemyśla przy 
ul. Jagiellońskiej groźny pożar. Z po­
wodu nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem, zajęły się trociny w skła/łzie 
naczyń żelaznych, należącym do kuip- 
ca Astmana. Ogień objął w ciągu kil­
kunastu minut olbrzymi magazyn i 
przeniósł się r a  mieszczący się w tym 

a mym domn magazyn porcelany kup­
ca Ringla. Przyczyną szybkiego roz­
przestrzenienia się pożaru była wielka 
ilość łatwo palnego inaterjału, jak sło­
ma i trociny, służące za opakowanie 
dla porcelany i naczvń żelaznych. Po 
dwugodzinnej akcji ratownicze; udało 
się straży pożarnej ogirń zlokalizować. 
Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

fesorów weterynaryjnych pomiędzy 
instytutam i naukowymi, komisje -stu­
diów, wymianę funkcjonarjuszów sa­
nitarnych między krajami i sz'ereg in­
nych

Komitet rzeczoznawców uznał jed­
nak, że w chwili obecnej byłoby nie­
możliwe zawarcie międzynarodowej 
konwencji, dotyczącej handlu bydłem, 
jednakże wydia.je się komisji rzeczo­
znawców na czasie przystąmeme do 
opracowania konwencji dla handlu 
produktami bydięcsmi

Po dłuższej dyskusji komitet eko­
nomiczny przyłączył się do poglądów 
komitetu rzeczoznawców weterynaryj­

nych i polecił temu komitetowi opra­
cowanie projektów odnośnych kon- 
wency.j.
CŁA PREFERENCYJNE NA PŁODY 

ROLNICZE.
Praga, 31. października. rPAT‘. 

Dziś pop Diłudniu odbyło się ositatnie 
plenarne posiedzenie kongresu Mię­
dzynarodowego Biura Agrarnego. Prze­
wodniczący Zjazdu dr. Hodiża zebrał 
rezultaty kongresu następująco: Człon­
kowie Międzynarodowego Biura Agrar­
nego jednogłośnie przyjęli zasadę ceł 
preferencyjnych, której jednak nie na­
leży rozumieć jako hasła wojennego, 
ale jako zasadę, na  podstawie które] 
eksportujące pańsiw a rolnicze chcą 
porozumieć się z państwami rolnicze 
mi importującemi, państwam i zamor­
skiemu W sprawie dumDingu rosyj­
skiego skonstantowano jednogłośnie, 
że wpływ jego dlał się odczuć we 
wszystkich państwach agrarnych, tak 
samo w państwach przemysłowych. 
Konieczne jest wynalezienie odpo­
wiedniego modus vivendi w celu un i­
cestwienia tych stosunków'.

Ja k  w łaicśw  e w y g > d a
sprawa ppor. Wakalskiego.

od naszego ko resp o n d en ta .)

nipulacji oszukańczej, o której mówił 
ppor. W akalski nie widzieli. Co do 
oskarżonego ppor. Wakalskiogo ten i 
n a  śledztwie i w rsądzie kategorycznie 

twierdził, że mówii prawdę, to tbi

(T elefonem

W arszawa, 31 paźdz. (Z) Dzienni­
ki podały wiadomość, że w sądzie woj 
skowym w Równem toczyła się sp ra­
wa przeciw ppor. W aka'skiem u, o- 
skarżonemu o fałszywą grę w karty 
i że po ogłoszeniu wyroku skazujące­
go, oskarżony strzelił sobie w piersi 
i przewieziony do szpitala zmarł tam 
w kilka godzin. Wiadomość ta jest 
fałszywa i przedstawia się następu­
jąco.

Ppor. Kazimierz W akaiski nie był
wcale oskarżony o fałszywą grę 

w karty.
Rzecz miała się całkiem inaczej. Ppor. 
W akalsk. był obecny w Klubie Inte­
ligencji Pracującej w Dubnie 12-go 
października, w nocy podczas gry 
w karty, lecz sam nie grał, tylko przy­
glądał się grającym. Podczas tego za­
uważył — jak twiprdzi — że jeden 
z grających dopnścił się fałszerstwa 
w grze. Opowiedział o tem kilku oso­
bom. W rezultacie doszło to do wiado­
mości tego, którego ppor. W akalski o 
grę fałszywą obwinił. Ten wniósł 
sk ag ę  przeciw ppor. W akalskierau o 
zniesławienie, Wezwano na świad­
ków kilka osób, które krytycznej nocy 
jużto grały w karty w wymienionym 
klubie, jużto były przy grze obecne. 
Wszyscy świadkowie zeznali, że ma­

nie uznaje się za winnego.
Sąd skazał p. Wakalskiego za zniesła 
wienie poczem skazany popełnił za­
mach samobójczy. Na szczęście rana 
nie była śmiertelna. Ppor. W akalski 
przebywający w szpitalu jest na  dro­
dze do wyzdrowienia.

U dorastającej młodzieży, stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz­
kiej ,.Franciszka - Józefa'1 i przy użycit 
takowej,.jej czysz' zące działanie na krew 
i naprawa funkcji żołądka i kiszek u 
dziewcząt i chłopców, daje zbawienny 
skutek. Żądać w aptekach i drogerjaeh.

Bułgaria w <a nową
królow ą.

Sofja, 31 paźdz. (PAT). Młoda para 
królewska bułgarska przybyła do So- 
fji o godz. 10 rano. W chwili wjazdu 
pociągu na dworzec, orkiesira odegrała 
hym n narodowy. Król i królowa opu9Z 
czali wagon wśród entuzjastycznych 
okrzyków zebranych n a  dworcu osób. 
Prezes Rady ministrów Ljapczew w o- 
toczeniu członków rządu powitał parę 
królewską, równocześnie zaś rozległy 
się salwy armatnie, które obwieściły 
ludności m iasta przybycie młodej pa­
ry królewskiej.

Pe przedstawieniu w salonach re­
cepcyjnych dworca zebranych osób, 
orszak królewski opuścił dworzec, ‘ uf 
oając się do katedry. Wzdłuż dróg , któ 
rą posuwał się orszak, ustawione bvłv 
podwójne szpalery wojska i  policji. 
Para królewska była przedmiotem 
niezwykle entuzjastycznych owacyj 
Nie ustawały okrzyki: niech żyje
król! niech żyje królowa!

Król i królowa którym wzruszenie; 
malowało się na twarzy, odpowiadiii 
ukłonami na oklaski rozentuziazmo-i 
wanego tłumu. Orszak królewski udał 
się pod Łuk Triumfalny, gdzie powi­
ta ł parę królewską burm.strz, podając 
na srebrnej tacy ehteb i sól i wygła­
szając krótkie przemówieme, na której 
odpowiedział król Borys. Stąd orezalsj 
udał się do kaiedry, gdzie odbyła się 
ceremonia pobłogosławienia młodej pa­
ry  królewskiej. Ceremonja ta  odbyta 
sio według otnządku prawosławnego’

Lekarz zastrzelił kolegą.
TRAUBDJA NA BIELANACH POD WARSZAWĄ. t

(T elefonem  od naszego leo resp o n d en ta ).

Warszawa 31. października, (st) 
Centralny Instytut W ychowania Fizy 
cznago na Bielanach pod W arszawą 
był wczoraj wieczorem  terenem  ta 
jemniczej tragedji, k tóra  ' rozegrała 
się między kpt. lekarzem  Szydłow­
skim i kpt -lekarzem  Pawełkiem. 
Do gabinetu  kpt. Paw ełka wszedł 
wczoraj wieczorem kot. Szydłowski i 
po krótkiej sprzeczce wydobył nagle 
rewolwer i wystrzelił 6-cio krotnie 
do kpt. Pawełka Ranny znalazł je­
szcze tyle sił) aby wydostać się na 
korytarz, gdzie padł nieprzytomny

na ziemię. Strzały zaalarm owały służ 
bę. która  pospieszyła rannem u z po; 
mocą. Było już zapóżno. kule utkwi­
ły w piersiach, przyczem jedna n a ru- 
szyła kręgosłup Po chwili kpt. Pa­
wełek wyzionął ducha. Zabójca po 
strzałach pozostał w gabinecie. Przy! 
byłe władze aresztow ały kpt Sz.ydJ 
łowskiego. Aresztowanego osadzono' 
w w iezieniu wojskowem przy ul. Dzi 
ktaj. Powodem traged ji były sDrawy, 
osobiste. Kpt. Szydłowski był k iero­
wnikiem  pracow ni f iz jo lo g iczn e j,,ą  
kpt. Paw ełek wykładowcą anatom ii. 11

I
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ZYGZAKI.

Zaaoszna
b is ior Ja.

L w ów , 1. lis to p ad a .
Zaczęto stę w  Z aduszk i, a  skończy ło  — 

n a  T rzech  K róli. J a k  się to  s ia to , o p o ­
wiem .

S m utny  je s t L w ów  w  d n iu  2 lis to p ad a . 
Juz w d n iu  p o p rzed n im  p o p o łu d n iu  ze 
w szystk ich  kościo łów  d o b y w a ją  się g ro­
bowe to n y  ża ło b n y ch  p ieśn i, a  cało  m iasto  
ro i się  od w ieńców  i b ia ły ch  ch ry zan tem , 
k tó re  w-szystkiemi u licam i w ę d ru ją  n a  
Ł yczaków  i n a  cm en tarz  Jan o w sk i.

N astró j iśc ie  rek o lek cy jn y . Naw’et 
n a jsk ra jn ie jsz y  n iedow iarek , k tó ry  n ie  
w ierzy  w  B oga, a n i w  n ieo m y ln o ść  p a ­
pieża, w ierzy  w jed n ą  p raw d ę  —  w ierzy  
w „św ię tych  obcow anie", t .  zn. w ierzy  w 
du cha  sw ej n ieboszczk i c io tk i czy teścio ­
w ej. W ierzy  św ięcie, że o n a  w tym  dniu 
k rąży  gdzieś po cm en ta rzu  koło swego 
grobu  i że czegoś żąda  od  n ieg o

A on to  życzenie spełn ia z p ietyzm em . 
Przyw dziew a o d św ię tn ą  k a p o tę , Lupuje 
w  k ra m ie  dw ie  św ieczki za  dw adzieśc ia  

g ro sz y  i n iesie  je  w sk u p ien iu  i pow adze 
Ju ch a  w  o fie rze  swej nieboszczce.

J a  sam  n ie  m am  jeszcze  dzięki Bogu 
m kogo n a  Ł yczakow ie, an i n a  Janow - 
skiem . C iotki m o je  w szystk ie  ch o w ają  się 
zdrow o, m im o że są ju ż  w  daw no  zw ięd­
łym  „kw iecie  w ieku", Z w iedzam  jed n ak  
ro k  ro czn ie  oba  cm en tarze , a  zw iedzam  
je  ze zw ykłej, p ro ste j c iekaw ości.

A d la  c iekaw ych  to  g ra tk a  n ie lad a . 
N iechże się schow a n a jlu d n ie jsz e  lcorso. 
Zobaczysz ta m  b racie , kogo sam  za­
pragn iesz . Kogoś n ie  w idz ia ł p rzez  cały 
lo k  Boży, tam  go spo tkasz  z pew nością.

Różni tam  p rzy ch o d zą  ludzie . P rz y ­
chodzą m atk i p łak ać  synów  sw oich, p rzy ­
chodzą synow ie ro n ić  łzy  n a  g robach  
m atek ; p rzychodzi w dow iec n a  g rób  żo­
n y  zm a rłe j, p rzychodzi w dow a n a  grób 
swego m ęża.

Je d n a  ta k ą  w dów kę poznałem  ro k  te ­
m u, n a tu ra ln ie  ty lk o  z w idzen ia. P am ię­
tam  ją  d o sk o n a le . B yła m łoda, p rz y ­
s to jn a  i zgrabna , a  w żało b ie  by ło  je j b a r­
dzo do tw a rzy . Za m ężem  zaw odziła  
straszliw ie. Nie była dn ia , w k to ry m b y  je j 
n ie  w idziano, ja k  szła sp acerk iem  w  górę 

Łulicą lan o w sk ą , a za  n ią  je j  H ania  z ko­
szem  kw ia tó w  i konew eczką. A gdy ju ż  
by ły  n a  cm en ta rzu , H an ia  sadz iła  kw ia ty  
n a  g ro b ie  p a n a , a  p an i p o lew ała  je w odą 
i łzam i. C zasem  ch o d ziła  sam a du m ać  lub  
p łak ać  w śród  c ichych  m ogił i krzyżów .

P rzy sz ła  —  Tzecz ja s n a  —  i w  Z a­
duszki. Z ap a liła  św ia tła  i ja k  zw ykle, u- 
siad ła  na sw ej ław eczce. Ale n ie  by ła  
przy g ro b ie  sam a. T uż obok by ł d rug i 
grób, przy k tó ry m  zapracow yw ał się jak iś  
nieszczęśliw y wdowiec, p o rz ą d k u ją c  k w ia ­
ty  i p ro s tu jąc  św ieczki. R ozum ia ła  w  zu­
pełności jego sm u trk  i w sp ó łczu ła  z n im  
szczerze. A przyszło  je j  to tern  ła tw ie j, że 
był m łody , p rz y s to jn y  i elegancki.

I jeśli w sp ó ln a  n ied o la  n a jw iększych  
w rogów  do sieb ie  zbliża, cóż dziw negn, 
że się zaczęły zbliżać  do siebie dw ie dusze 
po trzeb u jące  pociechy . Je j z ab rak ło  z ap a ­
łek, on  usłu ży ł je j c h ę tn ie  i ta k  od słowa 
do słow a, n a w iąz a ła  się  sy m p a tja . On po 
cieszał ją , o n a  jego. A pocieszali się co­
raz  cześciej i co raz  tk liw ie j, ta k , że już 
przed B ożem  N arodzen iem  dali n a  zap o ­
w iedzi, a n a  T rzech  Króli k siąd z  zaśp ie­
w ał im  o d  o łta rza : ,,Veni c re a to r  Sp iri­
tu s ..."

Św ię te  je s t w ięc  przysłow ie, J,e n iem a  
złego, coby n a  gor..., o p rzep raszam , 
chciałem  pow iedzieć ' n a  d o b re  n ie  w y ­
szło. A z resz tą , m oże a k u ra tn ie  na  gorsze, 
k to  ich tam  w ie. N ie w idz ia łem  ich już  
w p raw d z ie  po tem  n a  cm en ta rzu , a le  p rz e ­
cież c h y b a  n ie  bez ra c ji ludzie  m ów ią  o 
„ ja rzm ie"  m ałżeńsk icm

Z bliżają  się tegoroczne  Z aduszk i. Zno­
wu się o b a  c m en ta rze  zab ielą  od k w ia tów  
I z a ja rz ą  od św ia teł, znow u ca łe  fa lang i 
poczciw ych L w ow iaków  i L w ow ianek  w y­
ru szą  n a  Ł yczaków  i n a  Jan o w sk ie . Z n i­
m i —  jak  Bóg pozw oli —  p o m asze ru ję  
sta rym  zw yczajem  i ja . P ó jd z iem y  w szy­
scy. Je d n i się  pó jd ą  pom odlić szczerzr, 
d ru d z y  się p rz y  te j  o k az ji w y p łaczą  do- 
w oli, a in n i w reszcie  pó idą  sie —  ta k  jak 
j a  —  pogapić  trochę . A w śród te j  rzeszv 
p obożnych , sm u tn y ch  i c iekaw ych  z n a j­
dzie się z pew nością  też n ie jed n a  w dów ka, 
k tó re j s tra p io n e  serduszko  się tam  p o ­
cieszy. A że *ak bedzie, to  w spom nicie 
n o j e  słowa.

J r r z a b .

C iia  ł€ ® iu 'e ż
j a d a  z rozkoszą

czekoladę mleczną

■M
9436

ESeki yfikujsie odbior­
niki transfo matorami 

i dławikami
Żądać wszędzie.

m m . ELEKTRO - RACJO
Lw ów . KI. Tańskiej 1 .
Ż ądajc ie  w szędzie  na jlepsze , 

PO LSK IE  OPONY I  KONDENZATORY 
ru rk o w e

D S K A
h u rtu  Aiua sk ład n ica  E lek tro -R ad jo  dypl. 
mż. L. R edlich , L w ów , T ań sk ie j 1. tel.

28—15. 9587-10

Podziękowania
f J . W. P a n u  D r. R yszardow i R odziń­

sk iem u , prym - szp ita la  św. Zofji w e  Lw o­

w ie sk ła d a ją  n a jserd eczn ie jsze  p o d z ięk o ­

w an ie  za p rz ep ro w ad zen ie  o p e rac ji i w y­

leczenie  dziecka  z  c iężk ie j choroby

i 9726 R. S tank iew iczow ie.

D a ls z e  a r e s z t o ­
w a n ia  w ś r ó d  
U k ra iń c ó w . Likwidacja UNDO-a
z powodu łączności z  U O II.

Lwów, 1 listopada.
(—). Władze bezpieczeństwa we 

Lwowie w ostatnich dniach łącznie ze 
sędzią śledczym dia spraw szczegednej 
wagi ustaliły, że stronnictwo „I3ndo“ 
wbrew deklaracji oficjalnie ogłoszonej 
w swojej orasie prowadzi wybitną 
działalność antypaństwową, W poro­
zumieniu z U. C. W. ,  a nawet finan­
sowało tę rewolucyjną organizację. 
Ponadto wyszło na  jaw, że no ostatnich 
wypadkach we wschodniej Małoipolsce 
„Undc ' zainspirowało wielką między, 
narodową akcję antypolską przez swe­
go eksponenta w Paryżu, b. podsekre­
tarza stanu „Ukraińskiej Republiki” , 
znanego nuiblicysty Panejkę. Pnnejko 
jak — już wiaaonio z wiadomości pra­
sowych — poruszył opinię zagranicz­
ną, przedstawiając w fałszywem świe­
tle i napierając i we wywody liczr.emi 
kłamstwami sytuacje w Maldoolsce 
Wschodniej, jako wysoce skompliKo­
waną i wymagającą interwencji za­
granicy.

Po stwim-dzeniu, iż w tej tak szko­
dliwej dla Polski robocie brali nd/inł 
członkowie „Unda‘ władze bezpie­
czeństwa w porozumieniu z władcami 
sądowemi postanowiły położył kres 
dalszej kreciej robocie mającej wyraźne

znamiona zbrodni zdrady głównej i do­
konały aresztowania prezesa „Unda“ 
d ra  Dmytra Lewickiego i głównego se- 
kretrza „Upda“ dra Lubomira Mata- 
raszki. Równocześnie na zarządzenie 
władz lwowskich, policia warszawska 
orzep-owadziła rewizję w lokalu Ukra­
ińskiego jdubu parlamentarnego w 
Sejmie i aresztowała sekretarza tego 
klubu Włodzimierza Kosmockiego, o- 
raz m ° szynistke Katarzynę Wiśniew­
ską, którzy w dniu dzisiejszym zostaną 
przewiewem do Lwowa i oddani do 
dyspozycji władz lwowskich. W se­
kretariacie Klubu parlamentarnego w 
Sejmie w aktach znaleziono dowody 
finansowania „U. O. W.’ przez „Un- 
do“, a mianowicie dowody wysłania 
pieniędzy na rece zastępcy pclk. Ko­
new alca, komendanta ,.U O. W. “ pnlk. 
Jarrego.

Jak  się  dow ipdu jem y  w kroczen ie  p o ­
licji do gm achu sądow ego i rew iz ja  w 
u k r. k lu b ie  p a rla m e n ta rn y m  b y ła  doko­
nan a  po p o ro zu m ien iu  się  w ładz bezp ie ­
czeństw a z p. M arszalk iem  Sejm u. Z po­
lecen ia  M arszalka  Sejm u podczas rew izji 
uolicyjnej obecny by l k o m en d a n t straży  
m arsza łk o w sk iej p. G arbow ski.

A resz to w an a  se k re ta rk a  k lu b u  p a r la ­
m en ta rn eg o  K a ta rzy n a  W iśn iew sk a  legi-

Echa afery Laszczow era.
OSKA RŻONY U"H CLNIO 
Lwów, 1. listopada.

(■) Ciągnąca się już od dłuższego 
czasu rozprawa przeciwko Lazarowi 
Lzszczowerowi, oskarżonemu o oszu­
stwo, została wczoraj ostatecznie za­
kończona. Jak już donieśliśmy, Łasz­
czów er został już swego czasu skaza-

W  OD WINY I  KARY.
ny n a  7 mk-dęcy więzienia. Pąd naj­
wyższy uchylił ten wyrok i wczoraj 
po kilkakrotnym odroczeniu doszło o- 
statecznie do ogłoszenia wyrokn, mocą 
którego Laszczower zortał uwolniony 
od winy i kary. Oskarżonego bronił 
adw. dr. Heilpern.

WYPOŻYCZALNIA K S I Ą Ż E K  „ KSIĄŻNICĄ"
IWÓW, KOPERNIKA 12 (KSIłiCARttiA)■ ■

r̂~v<*rM*>vrr-*r" rn~r ji •

N a c z e ln y  r e d a k t o r  
, ,D i ła “  w  w ię z ie n iu

tym ow ala się  dok u m en tam i s tw ie rd za ją - 
cem i je j obyw atelstw o rosy jsk ie . Poncja  
z ab ra ła  znalez ione  w  k lu b ie  u k r. m ate rja - 

ly  i op ieczętow ała  je.
W  to k u  dalszych dochodzeń p ro w ad zo  

nych w e L w ow ie okazało się , że prócz 
p rezesa  i se k re ta rze  „U n d o ‘ w  robocie  
te j b ra li rów n ież  u d z ia ł członkow ie p re ­
zydium  „O n d a"  ad w o k at d r . M autczak, 
naczelny  re d a k to r  „D iła“ W asyl M ndryj, 
o raz  m a js te r  ś lu sa rsk i M ichał Stefanow - 
ski. W szyscy on i zostali a resz to w an i. 
W ciągu godzin  przedpo łudn iow ych  p rz e ­
p row adzono  rew iz ję  w  lo k alu  redakcji 
i a d m in is trac ji J 9 i ! e “ o raz  w  k ilk u  in sty ­
tucjach rusk ich . D alsze śledztw o ob ją ł sę ­
dzia  apelacyjny d la  Spraw  szczególnej w a­
gi d r. Jan u szew sk i.

W  zw iązku  z a resz to w an iem  p rezy ­
dium  „U ndo“ zg łosił się  w czoraj n rzed  
p o łu d n iem  u  n acze ln ik a  w ydziału  b ezp ie ­
czeństw a w  U rzędzie  w ojew ódzkim  u  p. 
R ogow skiego, członek egzeku tyw y  ,,U n- 
d a “ , b. w icem arszałek  S en a tu  prof. Mi­
ch ał F a łu szczy ń sk i k tó ry  in te rw en tó w ?1 
w  sp raw ie  a resz to w ań .

W  godzinach w ieczornych  odbyło się 
posied zen ie  eg zeku tyw y  ,,U n d a" , nu  któ- 
rem  ro zp atry w an o  o sta tn ie  w ypadk i w 
,,U ndzie“ . Po licja  po  ponow nej rew izji 
lokal ,,U n d a“ op ieczętow ała.

A resz to w an ia  pow yższe św iadczą o cał­
k o w ite j lik w id ac ji ,,U n d a‘‘, k tó re  — 
w b rew  enuncjacjom  p rasow ym  i rozm o­
wom z czynnikam i u rzęd o w em i — niu  za 
chow yw ato lo jalności w obec P a ń s tw a  Pol 
skiego i Ściśle w spułpraeow alo  z U. Ł 
W . n a  te re n ie  w ew n ętrzn y m  i  zew nętrz­
nym . f;

Z dotychczasow ego K lubu  p a rla m e n ­
ta rn eg o  u k ra iń sk  a resz to w an o  ogółem  21 
b . posłów , a  m ianow icie  15 z ,,U nda“, 4 
z U. R. S. P ., jednego  ze „S e lro b u " i jed ­
nego ,,d z ik ieg o ". Na w olności pozosiaje 
jeszcze l l - t u  undow ców  i dwóch z U. R* 
S. P.

DELEGACJA RO D ZICÓ W  U P . P F ^ Z Y  
DEPTA

W a rsc a w t 31. październ ika . (°AT) Mi­
n is te r  W . K. i O. P. d i .  S ław om ir C zer­
w iński p rz y ją ł delegację rodz iców  ucz­
n iów  IV. k lasy  g im nazjum  państw ow ego 
z ru sk im  język iem  n a u cz an ia  w e Lw nw ic.
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W hołdzie bohaterskim
Obrońcom Lwowa m i w  s z k o le  im . S ie n k ie w ic z a

Lwów, 1 listopada.
(jp) W dniu wczorajszym rozpo­

częty się uroczystości, poświęcone pa­
mięci bohaterskiego porwania się do 
czynu „Orląt“ lwowskich, nieśmiertel­
nego boju o przynależność Lwowa i 
Ziemi Czerwieńskiej do Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Doroczne tradycyjne uroczyste na­
bożeństwo żałobne w kościele św. El­
żbiety za spokój dusz poległych i zmar 
łych w latach 1918— 1930, uczestni­
ków Pierwszej Załogi Obrony Lwowa, 
odprawił o godz. 9 rano ks. kanonik 
Sigmund. Katafalk zdobny zielenią i 
emblematami narodowemi, jarzący od 
świateł, otoczyły delegacje Związków 
i stowarzyszeń ze sztandaram i, uczest 
nicy Pierwszej Załogi, Korparacje a- 
kademiekie ze sztandaram i. Dalej u- 
stawiły się oddziały Zw. Kolejarzy z 
orkiestrą, oddziały Ochotn. straży po­
żarnej i kolejowej str. pożarnej, mło­
dzież męska i żeńska szkoły im. H. 
Sienkiewicza i in.

Przed wielkim ołtarzem zajęli miej 
sca reprezentanci władz i stowarzy­
szeń. Im. Wojew. był obecny r. Krzy- 
woszyński, im. m iasta wiceprez. Irzyk, 
prez. Kolei Prachtel - Morawiański, 
władze Sokole z prez. Małaczyńskim 
i pre„. Notzem, W eterani r. 1863, bryg. 
MączyńsM, pułk. Zygmuntowicz, de­
legacje Zw. Obrońców Lwowa z prez. 
pułk. Baczyńskim, reprezentacja Zw. 
Oficerów Rezerwy, Zw. Legionistów, 
Zw. Inwalidów Wojennych, Zw. Pod­
oficerów rezerwy, Zw. Strzeleckiego, 
Zw. Straży pożarnej kolejowej i Ochot 
niczej Straży Pożarnej, Zw. kolejow- 
ców polskich, Zw. Pracowników Pocz­
towych, Pracowników Kolejowych, 
Organizacyj kobiecych, Tow. im. Ko­
ściuszki, Tow. „Gwiazda" i w. in.

PIJC IE  9182
Herbatę RIEDŁA
L w ó w ,  R u t o w s k i e g o  3 .

Nawa kościelna zapełniła eię po 
brzegi publicznością, która tłumnym 
udziałem w nabożeństwie dała wymo­
wny w yraz wdzięczności i hołdu n a ­

szego m iasta dla Bojowników o wol­
ność Lwowa i całość Rzeczypospoli­
tej.

Uroczysta Akadem ja ,
Wieczorem o godz. 5 -tej odbyła się 

w szkole im. H. Sienkiewicza, jako 
pierwszej placówce, skąd przed 12 la­
ty  rozpoczął się bohaterski bój o pol­
skość Lwowa, uroczysta akademja, u- 
rządzona staraniem Związku Harcer­
stw a polsk. we Lwowie.

W sali gimnastycznej, pięknie przy­
strojonej zielenią i emblematami pań­
stwa i mi.asta zebrały się drużyny h a r­
cerskie męskie i żeńskie, grupa uczest­
ników walk Pierwszej Załogi, na po- 

djum stanęły delegacje ze sztandara­
mi, w pierwszych rzędach zasiedli re-

FEJLETO N  „G A Z . PO R ." z 2. XI. 1930. 

W ŁA D Y SŁA W  LAKA TO S.

Papierośnica .
— Sandorze  — rzek ła  żona — zanim  

w yjdziesz , bądź ła sk aw  zostaw ić mi 500 
pengo.

B yła ład n a , n iezw y k le  po staw n a  i m ia ­
ła m arzące  cza rn e  oczy.

— 500?! — zap y ta ł S andor. — Poco ci 
ty le  p ien ięd zy ?

S po jrza ła  m u p ro sto  w oczy.
— M uszę u reg u lo w ać  ra c h u n e k  d e n ty ­

sty. W iesz  p rzecież , że leczyłam  się  u  n ie ­
go p rzez  sześć tygodni.

— T ak , w iem  o tem  — o d p a rł K ovesi, 
w yciągając  sk ó rzan y  po rtfe l.

Po łoży ł na  sto le  żądaną  sum ę. T rzy 
se tk i, dw ie  p ięćd z ie s ią tk i i o s ta tn ią  se tkę  
d ro b n em i.

Po sp e łn ie n iu  te j  czynności w yszed ł 
z dom u. M iał już  go tow y  p lan . Z ajął s to ­
lik  p rzy  ok n ie  w  p rzec iw leg łe j k a w ia rn i. 
Szczęście sp rzy ja ło  m u ja k  zaw sze. Zaczął 
p ad ać  deszcz. Ż ona m u sia ła  w ięc wziąć 
au to , a w iadom o, że w  au cie  ła tw ie j jes t 
kogoś szp iegow ać. P rzez  p ik o la  zam ó­
w ił taksów kę. W k ilk a  chw il po tem  służą­
ca sp ro w ad z iła  au to  d la  jego  żony.

— P o jed ziem y  za tam tą  tak só w k ą  — 
rz e k ł do szofera  — a le  o stro żn ie , żeby nas 
n ik t n ie  zauw ażył. U w ażaj pan  n a  z a k rę ­
tach, żeby  tak só w k a  n i zn ik ła  nam  
« oczu...

Antysem ickie w ystąpy
Hitlerowców w Gdańsku.

(Telefonem  oó naszego ko resp o n d en ta ).

W arszawa, 31. października. (Z). 
W ostatnim czasie Hitlerowcy rozwi­
nęli na terenie Gdańska gorączkową 
działalność — jak dotąd zupełnie bez­
karnie. Akcja Hitlerowców pozostaje 
w związku z wyborami. Hitlerowcy 
występują z całym tupetem. W agita­
cji przedwyborczej Hitlerowcy posu­
wają się tak daleko, że grożą zdoby. 
ciem Gdańska ogniem huraganowym. 
Zwrotów takich i innych używają w 
licznych swych afiszach i odezwach. 
Oddziały Hitlerowców dokonały w 
dniach ostatnich szeregu napadów na 
spokojnych obywateli i specjalnie kie­
rują swoje ataki na Żydów. Hitlerows­
cy wpadają do lokali publicznych i 
wyciągają z nich obywateli, starając 
się siać panikę i teror. — Widownią 
wielkiej aw antury była kaw iarnia 
Corso w Sopocie, gdzie wieczorem gro­
madzi się liczna publiczność. Z okrzy­
kiem: „wyrzucić Żydów'', wpadli Hit­
lerowcy do kawiarni i pałkami gnmo- 
wemi rozpoczęli masakrę, zmuszając 
publiczność do ucieczki. Wiele osób 
zostało dotkliwie poturbowanych i po­
kaleczonych. Fakt powyższy dzienniki 
niemieckie, prawdopodobnie na prośbę 
właściciela kawiarni, który obawiał

Szofer położył dw a  palce do czapki 
i sk in ą ł głow ą.

P ie rw sz a  tak sów ka za trzy m a ła  się 
p rzed  w ie lk im  sk lep em  ju b ile rsk im . — 
D ruga tak só w k a  za trzy m ała  się  opodal. Po 
u p ły w ie  k ilk u  chw il p an i K óvesi op u śc iła  
sk lep . W  rę k u  trzy m ała  m ałą  paczuszkę.

G dy od jechała , K ovesi w szed ł do  sk le ­
p u  i w yciągając  rę k ę  do w łaścic ie la , sto ­
jącego aa lad ą , rzek t:

— K ochany p an ie  B ugarow ics, m am  
do p an a  w ie lk ą  prośbę...

— C hętn ie  w szystko  w ykonam , o co 
pan prosi...

— W idzi pan  ju tro  są  m oje  u rodziny
i w iem , że m oja żona k u p iła  d la  m n ie  p re ­
zen t u  p an a . Chce m i z rob ić  n iesp o d zian ­
kę...

— O drazu pom yślałem , że ta  p a p ie ro ­
śn ica  to p re z e n t d la  pana...

— A w ięc k u p iła  pap ie ro śn icę !... — za­
w ołał K ovesi, k tó ry  n igdy  w  życiu n ie  p a ­
lił pap ie ro só w . — To b ard zo  ład n ie  z jej 
s trony . Śliczny p rezen t... A czy d ro g i?  
Pytam  ty lko  d la tego , że chciałbym  jej coś 
ku p ić  w te j sam ej cenie... Nie m ogę p rz e ­
cież pozw olić, żeby żona k u p o w a ła  mi 
p rezen ty  za je j oszczędności, p an  rozu ­
m ie?...

— A le ta p a p ie ro śn ica  w cale n ie  by ła  
droga!... Z obaczy pan!... K osztow ała  320 
pengo... P rzec ież  to za  bezcen!...

— Co?... 320?!...
— U w aża pan , że to  za w ie le ?  P rz e ­

cież to jes t s re b rn a  p a p ie ro śn ica  z ru b i­
nem . T ak , ru b in  n asadzony  je s t obok

się dalszych aw antur i zdemolowania 
lokalu, zataiły. Tymczasem Hitlerow­
cy diziałają bezkarnie dalej. Onegdaj 
na rogu Wollwelbergasse i Heiligen- 
geistgasse grupa Hitlerowców napadła 
na dwoje Żydów, obywateli polskich i 
bez żadnej przyczyny ciężko ich po­
biła. Są to Iz-aak Rozan i Mula Rozan. 
Hitlerowcy z okrzykiem: Heil Hitler 
-pobili zwłaszcza bardzo ciężko 
Ro-zana, u  którego stwierdzono wstrząs 
mózgu. Jak się w ostaniej chwili do­
wiadujemy, stan Rozana jest bardzo 
ciężki i prawie beznadziejny. Hitle­
rowcy zapowiedzieli na najbliższą 
niedzielę szereg wieców publicznych. 
Zapowiedź ta  wywołała prawdziwą 
panikę wśród spokojnej ludności na te­
renie W. M. Gdańska.

UKOŃCZENIE ST R A JK U  M ETALUR­
GICZNEGO W  NIEMCZECH.

B erlin , 31. p aźd z ie rn ik a . (PA T) W  g ło­
sow an iu  pow szecbnem  rob o tn ik ó w  p rz e ­
m ysłu  m eta lu rg iczn eg o  w zięło  u dz ia ł 
73.278 robo tn ików . Z tego za ko n ty n u o ­
w an iem  s tra jk u  g łosow ało  32.847, a  za u- 
kończen iem  40.431. W  g łosow an iu  n ie  
w zięło u d z ia łu  62.165 rob o tn ik ó w  p rz e ­
m ysłu  m eta lu rg icznego .

im ien ia  p a ń sk ie j żony...
— A w ięc d a ła  w y g raw ero w ać  rów nież  

sw e im ię... B ardzo  ładn ie ... B ardzo ład ­
nie...

Podz ięk o w ał w łaścic ie low i sk lep u  za 
in fo rm acje  i u d a ł się  do b iu ra .

O szóstej zadzw onił do dom u. Do te le ­
fonu podesz ła  służąca.

— Czy p an i je s t  w  dom u?
— W tej chw ili w ła śn ie  w róciła .
— D oskonale... — o d p a rł i odłożył s łu ­

chaw kę.
W siad ł do taksów ki i k a za ł s ię  zaw ieść  

na u licę  Św. S te fan a  Nr. 4.
D rzw i o tw orzy ł m u P io tr  K olos, zna­

kom ity  tancerz . Z b lad ł n ieco , lecz szybko 
nad  sobą zapanow ał, sięg a jąc  do ty lnej 
k ieszen i, jak  gdyby zam ierz a ł w yciągnąć 
stam tąd  rew o lw er.

K olos zap ro sił p rzy b y sza  do sw ej gar- 
son jery . Pokój by ł nieco n ieu p o rząd k o w a­
ny, lecz u nosił się  w  n im  m ocny zapach 
perfum .

— K ochany p rzy jac ie lu  — rozpoczął 
K ovesi. — Mam do p an a  p e w n ą  prośbę. 
C hciałbym , aby m i pan  pożyczył o t, to...

To rzekłszy , s ięg n ą ł po pap ie ro śn icę  
z ru b in em , leżącą na  nocnym  sto liku .

— P a n ie ! — o b u rzy ł się  Kolos.
— Tylko bez d e n erw o w an ia . Ju tro  

o trzym a pan tę  p ap ie ro śn icę  z pow rotem . 
Je d n a k że  zw racam  p an u  uw agę, że jeśli 
pan zechce w  m iędzyczasie  pow iadom ić 
m oją żonę, s tan ie  s ię  n ieszczęście, w ie l­
k ie  n ieszczęście, s tra sz n e  nieszczęście...

— Ł otr!...

! prezentanci władz: im Woj. r. Krzy-
woszyński, im. miasta wicepr. Irzyk 
z sek-r. Adamowiczem, reprezentacja 
sokolstwa z prez. Czajkowskim i prez. 
Małaczyńskim, reprezentanci wojsko­
wości i organizacyj społecznych \ 

Akademję zagaił dyr. szkoły im. 
Sienkiewicza A. Bereś, który jako go­
spodarz budynku i delegat Kola Przyja­
ciół drużyny harcerskiej przy szkole 
Sienkiewicza, powitał zebranie, po­
czerń skreślił historje walk Pierwszej 
Załogi, zwracając się 'n a  koniec do 
młodzieży harcerskiej jako spadkobier­
czyni przekazanych jej przez młodzież 
r. 1918 ideałów, by zaprawiała sie. w 
tężyźnie ducha i ciała, gotowa pójść w 
ślady swych poprzedników, jeśliby za­
szła tego potrzeba. Mówca zakończył 
okrzykiem na cześć Prezydenta Rze­
czypospolitej i Marszalka Piłsudskiego, 
poczem orkiestra 26 pp. odegrała hymn 
państwowy.

Natchnione szczerym młodzień­
czym zapałem przemówienie wypo­
wiedział imieniem Harcerstwa K o ­

mendant XV. drużyny A. Grfinberg.
Na część artystyczną programu, 

postawionego istotnie na wysokim po­
ziomie, złożyły się: koncert orkiestry 
22 pp., która pod batutą dyr. H. Mrów­
czyńskiego odegrała Chopina Polonez 
i Ogińskiego Wieniec pieśni polskich, 
deklamacje’ Jana  Gelli „Miasto", wy­
głoszone przez wychowankę Rodziny 
Sierocej i A. Cwikowskiego „Lwów" 
w nienagannej recytacji małej harcer­
ki Wł. Legntkówny. Koroną programu 
artystycznego był śpiew dh. Aleksan­
dra Szczęścikiewicza, który przy a- 
kompanjamencie pułk. Z. Śniadow- 
skiej odśpiewał Chopina „Wojak" i 
Moniuszki Arję z kurantem ze „Stra­
sznego Dworu". Wszystkim wyko­
nawcom audytorium dziękowało grzmią 
cemi oklaskami. Odegraniem przez 
orkiestrę „Roty" zakończyła się pod­
niosła uroczystość.

Wysoce nastrojowy finał dnia 
wczorajszego miał miejsce przed ilu­
minowaną rzęsiście szkołą Sienkiewi­
cza o godz. 7-mej wieczorem. Po ode­
graniu przez orkiestrę 26 pp. hymnu 
państwowego nastąpiło zapalenie 
smolnej wici i wręczenie jej sztafecie, 
która przeniosła ją. na Cmentarz O- 
brońców Lwowa. Na cmentarzu nastą­
piło uroczyste zapalenie Znicza, po- 
czem harcerze zaciągnęli wartę hono­
rową.

— Czy d a je  m i pan  w ięc słow o h o noru , 
że p a n  n ie  zadzw on i?  W szak n ie  zechce 
pan ab y  m ojej żonie p rzy tra fiło  się  n ie ­
szczęście?... W szak  p a n  je s t dżen telm a- 
nem .

— W iększym  jak  p an  w  każdym  raz ie .
— No o tem  dałoby  się  jeszcze pom ó­

w ić. A le jak i p an  m a śliezn j w azon na 
Ewem b iu rk u ?  Czy to tak że  od n ie j?  No, 
proszę się  ty lko  n ie  den erw o w ać! P a l p a ­
na licho! J u tro  d o stan ie  p a n  tę p a p ie ro ­
śnicę z p o w ro tem . Do w idzen ia!

K olos n ie  zadzw on ił p o p ro stu  d la tego , 
że w stydził się  sw ego postęp o w an ia .

*
P ań stw o  K ovesi skończyli ju ż  ko lac ję  

i służąca w n io sła  n a  tacy  dw ie  filiżank i 
m okka.

— Czy zapalisz  p a p ie ro sa ?  — zap y ta ł 
k ładąc  na  sto le  p ap ie ro śn icę , a le  tak  
ostrożn ie , by  n ie  uszkodzić  czerw onego  
kam ien ia .

P a n i K ovesi zb lad ła . P rz e ra z iła  się  
b a rd z ie j n iż  P io tr  K olos dz iś p o p o łudn iu  
w sw ym  pokoju  na  w idok  je j m ęża.

P o n iew aż  n ie  m ogła znaleźć innego  
w yjścia z sy tuacji, w y b uebnęła  glośnem  
tk an iem .

— Nie Bój się  — rz e k ł K ovesi — nie 
zab iję  cię...

Poczem  do d a ł o stry m  to n em :
— A le coś uczyn iła  z pozostałem i 

180-cioma pengo, Muszę w iedzieć  o tem , 
a lbow iem ... oszukać się  n ie  pozw olę.

jTJum. C. 8.
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Epilog p roce ­
su o zwalnia­
nie z  ćw iczeń. Mjr. Tym ko w skazany
na d w a  la ta . Zasadzeni wnoszą kasację.

Lwów, 1. listopada.
(:) W sądzie wojsowym rozegra! się 

wczoraj ostatni akt wielkiej afery 
z zwalnianiem od ćwiczeń. Ciągnąca 
się od 8. do 31. października rozprawa 
przeciwko mjr. Tymkowi i towarzy­
szom została wczoraj zakończona wy­
rokiem skazującym wszystkich oskar­
żonych. Nanada trybunału trw ała od 
godz. 10 do 3 popol. O godz. 3 prze­
wodniczący wśród wielkiego napręże­
nia odczytał wyrok.

Mjr. Józef Tymkow zasądzony zo­
stał na 2 lata domu poprawy, zastępu­
jącego więzienie i wydalenie z wojska 
oraz utratę praw obywatelskich. Star­
szy szeregowiec Joachim Berlin na 4 
miesięcy więzienia z zaliczeniem are­
sztu śledczego, sierżant Wawrzynieo 
Cznbrak na 10 miesięcy więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego, ka­
pral Jan  Jazowieoki na 5 miesięcy wię­
zienia, sierżant Stanisław  Preis na 4 
miesięcy więzienia, emcr. star. sier­
żant Franciszek Słowik na 4 miesięcy 
więzienia, star. sierżant Franciszek 
Stosik na 2 tygodnie aresztu umorzo­
nego już więzieniem śledczym, eierż. 
Jan Dndała na 5 miesięcy więzienia, 
szer. rezerwy Juljusz Sohn na 3 mie­
siące więzienia i dwa tygodnie, kapral 
rezerwy Henryk Weissengrfin na 3 
mieś. i 2 tyg., szeregowiec rezerwy 
Maksymiljan Kreuter na 3 mies. wię­
zienia i 2 tygodnie, szeregowiec rez, 
Arnold Korner 3 mies. więzienia i 2 
tygodnie, star. szeregowiec Edward 
Branner na 4 mies., kapral rezeirwy 
W ilhelm Flieg na 3 mies. i 2 tygodnie, 
kpt. Modest Nawarecki na 3 tygodnie 
twierdzy, skonsumowanej już aresz­
tem śledczym.

Ogłoszenie wyroku wywarło bardzo 
wielkie wrażenie na oskarżonych i pu­
bliczności, która szczelnie wypełniła 
m ałą salę sądu wojskowego. Jednemu 
z  oskarżonych podczas czytania wyro­
ku zrobiło się słabo, tak, że m usiał na

kilka chwil opuścić salę. Kilka pań, 
prawdopodobnie żony oskarżonych 
podczas czytania wyroków głośno pła­
kały.

Obrońca mjr. Tymkowia kpt. dr. 
Mirzyński, oraz obrońca oskarżonych:

Juliusza Sohna, Henryka Weissen- 
grflna, Maksymiiljana Kreuter a, Arnol- 
dla Kórnera, Edwarda Braunera — dr. 
Henryk Schlaienberg, zgłosili wnie­
sienie kasacji.

 o------

K t o  r a z  s p r ó b o w a ł

KREMU F A S O M Y A
9432 u ż y w a  p o *  s t a l e .

Kościoły -- drapacze chmur.
PR AKTY CZNOfió I IDEALIZM AMERYKANÓW.

ETUNGERA

Lwów, 1. listopada.
(jpj Rzeczywistość am erykańska 

nie zatrzymuje się nawet przed pro­
giem kościelnym. Dowodzi tego nowy 
sposób budowania kościołów w  Sta­
nach Zjednoczonych, który coraz bar­
dziej się popularyzuje. Metoda ta  zry­
w a z wyobrażeniem, że kościół powi­
nien być osobną, wolno stojąca bu­
dowlą.

Dlaczego nie możnaby — zapytu­
ją  Amerykanie — monumentalnego 
kościoła w dotychczasowej jego (pr- 
mie zbudować jeszcze monum ental­
niej, jako olbrzymiego drapacza 
chm ur, zwłaszcza jeśli chodzi o to, by 
stał w centrum  ożywionego ruchu wiel 
komiejskiego. — Pozyskiwanie osob­
nych, wolno stojących placów n a  bu­
dowę kościoła w centrum  m iasta ob­
ciąża niesłychanie gminę kościelną, 
podczas gdy praktyczność am erykań­
ska znalazła spoeób, aby gmina nietyl 
ko n ie  ponosiła wysokich kosztów bu­
dowy kościoła, ale naw et otrzymywa­
ła  z  niego korzyści.

Buduje się zatem w pięknej archi­
tektonicznej formie drapacza chmur, 
mniej więcej na  18 do 20 pięter. Z te­

go trzy do pięcia pięter przeznacza się 
n a  naw ę kościelną, reszta zaś pięter 
służy n a  biura, które gmina religijna 
wynajmuje. Dochód z  tych czynszów 
pozwala n a  amortyzację kapitału, wło­
żonego w budowę i  n a  urządzenie wew 
nętrzne kościoła, które dzięki temu 
może zyskać na wspaniałości. Nadto 
z tych dochodów można utrzym ać pro 
boszcza i całą  obsługę kościoła i po-

BALSAM na - - *
- - - ODCISKI

usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki  i zgrubiałe naskórki .

Skład I w yrób

Apteka M. ETTINGERA
LwAta, plac Gotuchowskfch.

6788

krywać inne wydatki gminy religijnej* 
Użycie pozostałych pięter na biura 
posiada tę dogodność, że w niedzielę 
i święta panuje w kościele cisza, po­
trzebna do skupienia religijnego, gdyż 
binra są w  te dn* zamknięte.

Już dwie gmmy w Nowym Jorku 
przeprowadziły praktycznie ten plan 
i zbudowały kościoły w formie drapa­
czy chm ur, zyskując w ten sposób do­
chód roczny około 30 tysięcy dolarów. 
Obecnie w  Stanach Zjednoczonych 
jeat już 5 takich kościołów, a dalsze 
są w budowie.

Praktyczni Amerykanie nie poprze 
■stają jednak na materjalnem  uzasa­
dnieniu nowej metody, ale umieją ją 
usprawiedliwić także wzgiędami natu­
ry wyższej. Twierdzą mianowicie, że 
taki nowy kościół w ścisłem połącze­
niu  z otoczeniem świeckiem, jest sym­
bolem nowego poglądu n a  misję ko­
ścioła, który nie powinien stać na u- 
boczu życia społecznego.

P ro w izo ryc zn y listonosz
WYKRADAŁ PIENIĄDZE Z LISTÓW.

Lwów, 1 listopada.
(—) N.a głównej poczcie wykryto 

w  ostatnich dniach malwersacje, po­
pełniane od dłuższego czasu przez pro­
wizorycznego listonosza Ludwika Cy- 
cnlaka, zam. w Pasiekach Halickich. 
Cyculak otrzymane do oddania adresa 
tom listy pieniężne otwierał, a po wy­
kradzeniu pieniędzy, z powrotem je 
zalepiał. Następnie n a  okradzionycn 
kopertach ołówkiem pisał „Ekspres", 
a  na  odwrotnej stronie „adresat nie­
znany i listy te w kładał do fachów,

przeznaczonych dla listonoszy eks­
presowych, chcąc w ten sposób od 
siebie oddalić podejrzenia. Jednako­
woż .sprawa się w ydała a  grafologowie 
stwierdzili, że napisy na  okradzio- 
nych kopertach pochodzą od Gycula- 
ka, którego aresztowano.

SZKOŁA TAŃCÓW
SALON 1)13 DANSES MONDAINES 

rozpoczyna k u rs  Nowycli T ańców  ora? 
u d z ie la  lekcje  in d y w id u aln e .

W pisy  od 5-tej w ieczór.
Co w to rk u  D ancing. S y k stu sk a  23.

.
FEJLETO N  „G A Z . PO R." x 2. XI. 1S30,

Z  T E A T R U .
(„K ró l N ik o d em " g ro tesk a  fan ta s ty czn a  
w 3 ak ta ch  F e rd y n a n d a  G oetla  i R afała  

M alczew skiego),

Po p rc m je rz e  „K ró la  N ikodem a" 
w róciłem  do  dom u z gtow ą pc iną  szum u. 
L u b ię  tak  sam o u ludzi, ja k  i w  sz tu k ach  
zd ecydow ane ob licza. W ted y  ia tw o  nam  
w yd ać  sąd  o  jed n y ch , jak  i o  d ru g ich , a  to 
p rz ek o n a n ie , że się  m a sąd w łasny , da je  
n a m  uczucie  pew ności sieb ie  i w ew n ętrz ­
n ego  sp o k o ju . A w  d an y m  w ypadku  n ie  
w iedziałem  co m am  sądz ić  o  now em  dziele 
g ro teskow ej spółki pow ieśc iop isarka  d m a 
ta rz a  i n a  tw a rza ch  w ielu w idzów  czw art 
k o w ej p re m je ry  dostrzeg łem  to  sam o. 
Popro-stu czy ta ło  się w  oczach, że k ażdy  
czek a  n a  sąd drug iego . W  ta k ic h  razach  
gaszę zaw sze lam pę, a poniew aż n iep o k ó j 
w ew nęftrzny n ie  d a je  m i zasnąć , w ycza­
ro w u ję  w  c iem nościach  nocy  ja k ą ś  b liską  
mi postać  i zapuszczam  się z n ią  w  dys­
k u sję , w  pew nego ro d z a ju  w n ę trzn y  d ja- 
log, k tó ry  d o p o m ag a  m i do sfo rm u ło w a­
n ia  sądu  i o św ie tlen ia  p ro b lem u . W  p ie r ­
w szej chw ili chciałem  w ezw ać n a  pom oc 
V enus z M ilo, bo zdaw ało  mi się, że w o­
bec tych  w szystk ich  m anow ców , n a  k tó re  
w k racza  w spółczesna sz tu k a  d ra m a ty c z ­
n a , ty ch  m echan icznych  w ycinków  z ży­
cia i pow ieści, fak to m o n tażó w , re p o r ta ­
żów i innych  ek sperym en tów , ona  w łaś­
n ie , w iecznie d o sk o n a ła  i n iezm ien n a  u- 
tw ierdz i m ój sąd o n ien a ru sza ln o śc i p raw  
d ra m a tu  (konflik tu , p e ry p e tji, k o n tra s tu ,

g rad ac ji, k o n d en zac ji) , w y k ry ty ch  ongiś 
g e n ja ln ą  in tu ic ją  G reków  i do  dz iś d n ia  
n iezas tąp io n y ch  w  życiu  te a tru ,  o  czem 
lak  p ięk n ie  m ó w ił podczas o s ta tn ie j  d y s­
k u sji w  k o le  lite rack iem  Józef Jed licz. 
Lecz p rzy p o m n ia łem  sobie, ja k  to  n ie ­
gdyś t a  sarna V enus z M ilo, w ezw an a  
przez c ie rp iącego  H e n ry k a  H einego, z ja ­
w iła  się b ia łą  z jaw ą  p rz y  jego łożu i, r z e ­
k ła  sm u tn o : „ Jak że  ci pom óc m ogę, drogi 
p rzy jac ie lu , gdy sam a r ą k  n ie  m am ? “

Lecz p o zo sta ł mi s ta ry  p rzy jac ie l z 
m łodości, O sk ar W ilde. C zytałem  n ie d a ­
wno w nik liw ą  i św ie tną  k s iążk ę  P a ra n - 
dow skiego, w ięc po  k ilk u  słow ach m ag i­
cznego zak lęc ia  z jaw ił się p rzed em n ą  jak  
żyw y A ntinous w  berecie , z k w ia tem  w 
b u to n ie rce , z uśm iechem  w okół k o b ie ­
cych ust, n a  k tó ry ch  w yciągn iętym  lu k u  
ch w ia ła  się go tow a do lo tu  s trz a ła  p a ra ­
do k su . U siad ł n a  k raw ęd z i m ego łóżka  i 
rozpoczęliśm y w ciszy n o cn ej d ja lo g , pod 
czas k tó reg o  01 1  m ów ił ty lk o  a fo ryzm am i, 
k tó re  zostaw ił po  sobie św ia tu , ja  zaś, 
chcąc być u p rze jm y m  d la  m is trza , o d p o ­
w iadałem  często  rów nież  k a teg o rjam i je ­
go m yśli o sz tuce  i życiu.

W ilde : D laczego m ię w ezw ałeś?  Je d y ­
n ie  znośne to w arzy stw o  jes t obcow anie 
ze sobą sam ym .

J a :  Z aiste  jed n em u  dano  za wiele, d ru  
giem u z.a m ało . T ro sk i ty lk o  ro zd an o  
spraw ied liw ie.

W ilde : Nie poch leb ia j m i. Kto wie,
czy w iem  wiele w ięcej od ciebie. Kto 
wie, czy oceniasz m ię słusznie. Tylko 
n ieuk i z n a ją  się ja k  łyse k on ie . Co jest 
tw o ją  tro sk ą ?  Jeżeli coś, do tyczącego  ży­
cia, m ogę ci ty lk o  służyć parad o k sem .

Życie je s l w ogóle za pow ażne, ażeby m o­
żna m ów ić o n iem  serjo .

Ja :  T ro sk ą  m o ją  je s t  sz tu k a  „K ról Ni­
k odem ". W  p o szuk iw an iu  now ych  fo rm , 
w  w alce  z d z ie s ią tą  m uzą, k tó ra  rozw iel- 
m ożn iła  się n a  św iccie, a u to rzy  d ra m a ty ­
czni w kroczy li n a  m anow ce. Albo jak a ś  
rów nopoziom ow ość życia i d ra m a tu , w y­
c in an k i i n a k le ja n k i z życia  i pow ieści, 
bez syn tezy , bez odw iecznych p raw  k o n ­
s tru k c ji, a lbo  fa n ta s ty cz n e  groteski, d a ­
jące  nam  fik cję  i u top ję , czasów  przysz­
łych, zb u d o w an e  n a  e lem en tach  p rzew i­
d yw anych , a więc zu p ełn ie  n iep raw d o p o ­
d o b n ą . Jeśli ta k  b o g a ta  w  p ie rw ia s tk i e- 
m o cjo n a ln a  w spółczesność, n ie  m oże się 
doczekać n ieśm ie rte ln eg o  dzie ła  sztuki, 
bo je s te śm y  je j jeszcze za  bliscy, jakże  
n iep raw d o p o d o b n ie  w ygląda grtoteska sce 
n iczna  „K ró l N ikodem ", m a ją c a  być sa­
ty rą  n a  uk iad  sto su n k ó w  p o litycznych  i 
społecznych w  ro k u  2.000?

W ilde : M oże m asz ra c ję . L udzkość
m oże w ierzyć w  rzeczy, k tó re  są n iem o ­
żliwe, n igdy  w n iep raw d o p o d o b n e .

Ja :  „K ró l N ikodem " n a p e łn ił m ię
zw ątp ien iem . Z w ątp iłem  pod w pływ em  
negacji, b ijące j z „K ró la  N ikodem a", we 
w szystk ie pozy tyw ne w a lo ry  życia i u rz ą ­
dzeń społecznych . Z w ątp iłem  w  d o sto jeń ­
stw o człow ieka, w  m oc tw órcze j jego my 
śti, w p iękno  i godność jego uczuć, jeśli 
a u to r  „Serca  lodów ", b ęd ącej n a jp ię k n ie j 
szą k siążk ą  ludzk iego  serca , w y rzeka  się 
p raw d  daw n ie j g łoszonych n a  rzecz zu­
pełnej negacji tw órczych  w alo rów  duszy 
ludzk ie j.

W ilde: Sceptycyzm  jes t początk iem
w iary .

Ja :  Pi sze F e rd y n a n d  G oetel w ten  spo­
sób o sw ojej n ow ej spółce lite rac k ie j: 
„O sta teczn y m  celem  sztuk i jes t przecież  
dzieło. W  czasach  ta k  tru d n y ch  do u- 
ehw ycenia, w o k o licznościach  życia tak  
zaw iłych , ja k  dz isie jsze, dw a  m ózgi, z je ­
dnoczone  n a  jed n y m  tro p ie  m ogą znaczyć 
w ięcej n iż  jed en ."  Dw óch ludzi w y ru szy ­
ło n a  poszuk iw an ie  p raw d y  o życiu i zgu­
biło ją .

W ilde: P raw d a  s ta je  się  już  n iep ra w ­
dziw ą, jeżeli w n ią  w ierzy  w ięcej n iż  je ­
den człow iek. A z resz tą  w szy stk ie  drogi 
p row adzą  do jednego  p u n k tu : ro z cz a ro ­
w ania.

Ja :  Z acząłem  się zas tan aw iać  nad  ten ­
den cją  „K ró la  N ikodem a" i doszedłem  do 
sm utnych  re flek s ji.

W:ild e : Ż adne dzie ło  sz tuk i n ie  m a
jak ich k o lw iek  ten d en cji. L udzie  żywi: 
ten dencje . *

J a :  P rzez tęsk n o tę  k u  św ia tłu , prze: 
apo teozę p ięk n a , m ąd ro ści i dobroci, szti 
k a  d z ia ła  n a  m ora ln o ść  społeczeństw a 
S a ty ra  bez w taslie j, p rzec iw staw nej 
pozy tyw nej p raw d y  w  życiu, n ie  jest sa­
ty rą , lecz paszkw ilem .

W ilde : M am to  p rzekonan ie , że niem a 
an i jed n e j książk i, an i jednego dzieła 
sz tuk i, k tó reb y  w y w arty  jak iśko lw iek  
w pływ  n a  m o ra ln e  postępow an ie  człow ie­
ka. Z resztą  n ie  is tn ie ją  sz tuk i m o ra ln e  i 
n iem o ra ln e , ty lk o  złe i dobre . P iękno? 
m ądrość?  dobroć? Żyjem y w czasach, w 
k tó ry ch  się zaw iele czyta, a b y  m o żn a  być 
m ąd ry m , a zaw iele m yśli, aby m ożna być 
p ięknym .

Ja ;  Są tem aty , k tó re  n ie  znoszą fo r­
m y gro tesk i. C ierpi n a  tern pow aga za-



Str, 10

KROM KM
k LISTOPADA
I Sobota
■ Wszystk. iw .

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZBDFOŁ.

R EDAK CJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SK RY PTÓ W  NIE ZW RACA.

TEA TR  W IE L K I:
Sobota, 1 lis to p ad a , o godz. 3 30 popoł. 

„T ra y ia ta  j lo p e r a  V erd iego . (Ceny zni­
żone).

Sobota, 1 lis to p ad a , o godz. 7.30 w i.oz . 
„F ijo łe k  z M on tm artru " o p e re tk a  K al­
ina na. W ystęp  F ontanów ny i F o lańsk ie- 
go. (Z niżki n iew ażn e).

N iedziela, 2 listoD ada, o godz. 3.30 p o ­
p o łu d n iu  „D om ek trzech  dziew cząt" ope­
re tk a  S ch u b e rta . (Ceny zn iżone).

N iedziela , 2 lis to p ad a , o godz. 7.30 w. 
„F ijo łe k  z M ontm artre  V- < p e ie tk a  a l ­
um na. W y stęp  F on tanów ny  i Fo lańsk iego . 
(Z niżki n iew ażne)

P o n ied z ia łek . 3 lis to p ad a , o godz. 7.30 
w iecz. „F ijo łe k  z M on tm artre1* o p e re tk a  
K a lm a r . W ystęp  Fontanów ny i  F o lań ­
sk iego . (Z niżki n iew ażn e).

*
TEA TR ROZMAITOŚCI:

Sobota, 1 lis to p ad a , o godz. £.30 popoł. 
„D zie lny  w ojak  Szwejk* w  uk .l scen. L 
S ch ille ra . (Ceny zn iżone).

Sobota, 1 lis to p ad a  o godz. 7.30 wiecz. 
„K ró l N ikodem " sa ty ra  scen. G oetla  1 Mai 
czew skiego.

N iedziela, 2 lis to p ad a , o mdz. 3.30 
popol. „D zielny  w o jak  S zw ejk" w  nkl. 
scen. L. S ch ille ra . (C eny zniżone).

N iedziela , 2 lis to p ad a , o godz. .3' ' 
„K ró l Nikodem** sa ty ra  scen. G oetla  i Mai 
czew skiego.

P o n ied z ia łek , 3 lis to p ad a  o godz 7.30 
wiecz. „K ró l N ikodem " ea ty ra  sceniczna 
G oetla  i M alczew skiego.

*
TEA TR MAŁY:

Sobota, 1 lis to p ad a , o godz. 3..>0 i r  poi. 
„E gzotyczna kuzynka** k om ed ja  V er- 
neu ila . (C eny zniżone).

Sobota  1 lis to p ad a , o godz. 7.30 wiecz. 
„W ieczne p ió ro "  ko m ed ja  F o d o ia .

N iedziela  2 lis to p ad a  o godz. 3.30 pop. 
„Egzotyczna k u zy n k a"  ko m ed ja  V er- 
n eu ila . (Ceny zniżone i.

N iedziela , 2 lis to p a d r o godz. 7.30 w. 
„W ieczne p ió ro "  ko m ed ja  F o d o ia .

P o n ied zia łek , 3 lis topada  o godz, 7.30 
wiecz. „W ieczne pióro*** ko m ed ja  Fodora. 

*
TEA TR  NOWOŚCI:

Sobota, 1. lis to p ad a  o godz. 7.80 wiecz. 
„H iszp ań sk a  M uona".

N 'BrGipla 2, lis to p ad a  o godz. 4 po p o l

gad ii.em a.
W ilde : T ylko  bez pow agi w dziełach  

sztuk i. Pow aga , k tó ra  się s ta rze je , s ta je  
się n u d n ą . Cóż m asz przec iw  grotesce? 
T ow arzyszy  nam  o n a  od u ro d z in  aż do 
śm ierci. Z resztą  sam o życie lekcew aży 
fo rm y  w sp osób  o m al skan d a liczn y . Ka­
ta s tro fy  życiow e z d a rz a ją  się w  n ies to so ­
w nych  m ie jscach  i d ru zg o cą  n iep rzy g o to ­
w anych  do  tego. T rag e d ie  życiow e k o ń ­
czą się fraszkow e, a  k om ed je  b u d zą  g ro ­
tesk o w ą  zgrozę. Z resztą  i sam o życie jest 
g ro teskow e: t rw a  zaw sze za k ró tk o  lub  za 
długo.

J a :  Nb> m ogę się zgodzić na  su p re ­
m ac ję  w arto śc i w n ę trzn y ch  k o b ie ty  przed 
m ężczyzną, ja k ą  o k azu je  „K ró l N ikodem " 
d a ją c  w postaci Chloe jed y n ie  silną, zde­
cydow aną i w iedzącą czego p ra g r ie  in d y ­
w id ualność .

W ilde : Czegóż chcesz. M ężczyzna na 
ty m  św iecie n ie  odn o si n ig d y  abso lu tnego  
sukcesu  o  ile m u ko b iety  m e pom ag a ją . 
K obiety ra j  w idzą w  społeczeństw ie . J e ­
żeli m ężczyzna  n ie  m a k o b ie t po swej 
s t/o n ie , p rz ep a d ł z k re tesem . K obiety z a ­
ch ęca ją  n as do  w ie lk ;ego d z :eła...

Ja- W  sp e łn ian iu  k tó rego  n am  znow u 
p rz esz k a d za ją . W  tym  w y p ad k u  nie dam  
się n aw et to b ie  p rzek o n ać . A z resz tą  li­
czyłeś zaw sze: u n ik a j u d o w a d n ian ia  kc- 
m u śko lw iek  czegokolw iek. Je s t  to  zawsze 
w  w yso k im  sto p n iu  gm innem .

W ild e : A n iek ied y  n aw et p rzek o n u je .
Ja: To je s t znow u p a rad o k s  a Goetel 

pow iada, że p a rad o k s  jes t jed y n ie  w enty  
lem  Dezpieczeństw a d la zb y t n a p ię te j in ­
te l ig e n c ji

„GAZETA PORANNA**

„H iszp ań sk a  M ucha".
N iedziela, 2. lis to p ad a  o g. 7.30 wlecz. 

„H iszpańska  M ucha".
P o n ied z ia łek , 3. lis to p ad a  o g 7.80 w. 

„ H iszp ań sk a  M ucha". T an i d z ień
k

BIURO KONCERTOW E M. TU Ę R K A ,
Środa, 5. l is to p id a :  V. M istrzow ski

K o n cert abon am en to w y  — Maurycy R o  
se n th a l p ian ista . 9598-?

*
REPER TU A R  KINOTEATRÓW . 

APOOLO- B ille D ove w  dźw iękow cu 
„A nio ł pod  szm inką".

CASINO- „ lo c a lu n e k "  z G re tą  G arbo. 
F ilm  dźw iękow y.

CHIM ERA : „G łu p ie  szczęście". 
FATAM ORGANA: „D zw onn ik  z Nołre  

D am e".
GRAŻYNA: „R om an* n ad  Rio G randę"

dźw iękow iec.
K O PE R N IK : „Z ło tow łosy  A n io ł"
LEW : „ T ro jk a"  w  gł. ro li O lga Czev- 

how a i A d a lb e r t  Schlettow . P ie śn i i chó­
ry  w  języku  rosy jsk im .

LUNA- „D la  szczęścia" o raz  „W a r  ja t 
na w olności".

M A RYSIEŃK A: „Z łotow łosy A nioł*. 
OAZA: „M arsz w ese ln y ".
PA Ł A C E : „M oje słoneczko" z J a n e t 

G avnor — o raz  d o d a tk i dźw ięk.
PA SA Ż : „ P ie śń  żyw io łów ". 100%

dźw iękow y.
PA N: „T ręd o w ata" .
PROM IEŃ: „O fiarna  noc".
R A J : „B iałe c ien ie" , dźwięk "wy. 
SP L EN I)ID : „ P re zy d e n t Możuchin". 
STYLOW Y: „D am a K am eljo w a" i

„P o licm ajster T ag iejew ".
U C IE C H A : „ H a rry  P e e la  na jlep szy

d ru h "

D R . M E D .miCŁAW SEIDL
Lwćw, Kochanowskiego 6.

p o w r ó c i ł  i przyjm uje od godz.
4 —6 popoł. 9488

Diatermia. Hydroterapia.
In s ty tu t tańców  „STEN ", G rodzickich 2.

zap rasza  na

D A N C W G
n ied z ie la  ‘2. XI. — 6 w. i K u rsa  nowych 

tańców . 3662-2

W iluc; N iezupełnie. D roga p a rad o k su  
jes t d rogą  p ra w d y  Aby bad ać  r z e c z y '’i- 
stość, trze b a  je j kdzać  tań czy ć  n a  lin ie. 
D opiero k iedy  p raw d y  s ta ją  się w oltyżer- 
kam i, m ożna  je  szacow ać. G ro teska  ma 
w iele w spólnego z parad o k sem  I w niej 
p raw d a  tań czy  n a  lin ie. Cieszy m ię, że 
jak  w idzę, po tęp iasz  „ K ró la  N ikodem a", 
choć m oże n ie  m asz we w szystk iem  r a ­
c ji.. K ry tyk  n ie  po w in ien  być ab so lu tn ie  
spraw ied liw ym  w n o rm aln y m  tego słow a 
sensie. T y lko  w sp raw ach , k tó re  n as  n ic  
n ie  obchodzą, m ożem y być b ezs tro n n y m  
dosłow nie. W  tem  też p rzy czy n a, d lacze­
go b ezs tro n n y  sąd n ie  m a żadnej w a rto ­
ści. Sz tuka  „K ró l N ikodem " zbyt cię za ­
n iep o k o iła  i w  tem  m oże c a ła  je j  w a r­
tość. A co sądzisz o  w y staw ie  sz tu k ' n a  
lw ow skiej scenie?

J a :  N ie w chodząc  w  szczegóły d e k o ra ­
cy jnego  k o n stru k ty w izm u , w p o d z ia le  pra 
cy, ja k ą  rozdzie lili m iędzy s: ebie, w  tym . 
w ypad k u  reżyser R adulsk i i d e k o ra to r  
D aszew ski, czuło  się, że n a d  tą p lanow ą 
i baTdzo p re cy z y jn ą  p racą  re a lizac ji sce­
n iczn ej „K ró la  N ikodem a" u n o sił się 
duch L eona Sch ille ra . Było to  w ięc w y ­
staw ien ie  p ra w d z :w ie a rty s ty czn e , bo  w 
każdym  szczególe n o siło  zn am ię  jednego 
człow ieka.

W ilde : Masz ra c ję . T e a tr  d om aga się 
zaw sze abso lu tn y ch  rząd ó w  św iatłego  de­
spo ty  P racę  tech n iczn ą  m o żn a  ro zd z ie ­
lić n a  k ilk u , du ch , k tó ry  n ią  k ie ru je , w i­
n ien  być jed n o ścią . K iedy człow iek je d y ­
n ie dzia ła , je s t la lk ą , k ied y  tw orzy jest 
p re tą . W  tem  ca ła  ta je m n ica  sz tuk i.

H e n ry k  Z bierzchow skl.

z dnia 2. listopada 1930.

Pałace de Dance „Bristol**
ul. Legionów 21

jutro w sobotę l OKazjl święta urządza  
Flve o-clock od jęodz. £ —7 pop. 
W  niedzielę F iv e  o-clock od 5 -  7.

R flGflTEi.il
Reprezentacyjny lokal rozrywkowy 

Lwowa.

Dziś premiera
nowego atrakcyjnego 

programu.
W niedzielę o godz. 5 popoł. i o 

godz. 10 wiecz. w ielkie zabawy to­
warzyskie. Atrakcje Produkcje. U 
po minki. Wspaniałe dekoracje.

9737

Wiadomości teairalne.
W tea trz e  W ielkim  a z is  i ju tro  po  dw a 

p rz ed sta w ien ia . P opo łudn iow e po  i enach 
zniżonych w y p e łn ia : dziś opena V erd ie- 
go , ,T ra v ia ta '\  jatoo  o p e ie tk a  S ch u b e rta  
„D om ek trzech  dziewcząt* w  zw ykłej ob ­
sadz ie . W ieczorem , zarow no  dziś jak  i ju 
tro , a  także w  p o n ied z iałek , o sta tn ia  no­
wość „ F io łe k  z M o n tm artre" , op ere tk a  
K alm ana, z tak im  p rzep y ch em  w y staw io ­
na  n a  n aszej scen ie . W y b o rn a  ta  o p e re t­
ka , w  o p raw ie  dekonacyjno-lcostjum ow ej 
n iesp o ty k an ej do tąd  n a  żadnej ze scen 
polskich, stanow i p ra w d z iw ą  rew elację , 
to też  na  w idow ni ok lask i n ie  m ilk n ą  ani 
na  chw ilę, czy to nod ad rese m  insceniza- 
to ró w  p p  P o lań sk ieg o  G órzyńsk iego , J a ­
rockiego i S ta tk iew icza, czy w ykonaw ­
ców z pp. F o n ta n ó w rą  Nochowiczówną, 
F o lańsk im , W iśn iew sk im , R uszkow skim , 
G ruszczyńskim , Szoslandem  n a  czele. 
B raw a  g rzm ią  rów n ież  i po każdym  n u ­
m erze  tanecznym , k tó ry c ł d ług i sze reg  
o tw ie ra  czarodzie jsk im  „b ia ły m  w alcem " 
p r im a b a le r in a  Z. G rabow ska. — Ze w zglę 
d u  na og rom ny  kosz* w ystaw y, zniżki na 
p rz ed sta w ien ia  te j o p e ry  n ie  w ażne.

W  tea trz e  R ozm aitości k a p ita ln a  g ro ­
tesk a  fan tastyczna  G oetla  i M alczew skie­
go „K ró l N ikodem ". — P o p o iu d n iu  dziś 
i ju tro  po cenacn zniżonych w yborny  
„Szw ejk" z M. Zniczem  w  ro li ty tu iow ej.

W te a trz e  M ałym  o sta tn ie  trzy  p rz e d ­
sta w ien ia  św ie tn e j kom . F o d o ra  „W iecz­
n e  p ió ro". — W e w to re k  p re m je ra  dosko­
n a łe j kom ed j: E rv in ć ‘a „ P ie rw sz a  p an i 
S elby", w  ‘k tó re j postać  ty tu ło w ą  o d tw a­
rza  znakom !ta  a r ty s tk a  K a ta rzy n a  Ż bi­
kow ska. Sz tukę  re ży se ru je  J .  S trachocki. 
DeKoracje W . D aszew skiego .

*
W ybitny  li tą ra t  i kom ediop isarz, H e n ­

ry k  Z bierzchow ski, ukończył tłu m aczen ie  
■nośnej re w ji Jo ach im so b n a  i Spolian- 
sk y T g o  „ J a k  zostać b ogatym  i szczęśli­
w ym ", k tó ra  ukaże  się  w  najb liższym  
czasie n t  jed n e j ze scen m ie jsk ich .

*
P rz y jaz d  fen o m enalnego  m u rzy ń sk ie ­

go zespołu  o p eretkow ego  „ T h e  B lack 
FIovers”, sk ładającego  się z 50-ciu osób, 
w zbudzi p raw dziw ą sensację  w  naszem  
m ieście. Z n ak o m ita  ta  tru o a , k tó ra  o s ta t­
n io  św ieciła  tr iu m fy  w  B erlin ie  i W a r­
szaw ie, w ystąp i ty lk o  c z te ry  ra zy  w T ea­
trze  N ow ości w  opeTctce „L u is ia n a" , k tó  
re j tw órcą  je s t rów nież  m u rzy n  L- D o u ­
glas.

H-
M aur^cy R osen thal m is trz  fo rte p ia n o ­

w y k tó reg o  sław ę a rtystyczną  porów nać 
m ożna ty lko  z p ian is tam i te j m ia^y jak
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Ettingera „Fthlnosan"
(M. S. W, Nr. re j. 924) 
usuw i pewnie I sz rb k o

KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę ilnzu, 
sprawiając algę w oddychania

W ytw órn ia :

floteka Mr. H ETTINGERA we Lwowie.
Do nabycia  we. w szystkich sple!-:->ci>.
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B usom  i P a d e rew sk i, w ystąp i w V. Mi­
strzo w sk im  k o n cerc ie  abonam en tow ym  
B iu ra  M. T u erk a . W ieczór ten  zapow ie­
dz ian y  na  p o n ied z ia łek  3 b. m. p rz esu ­
n ię ty  zo sta ł zc w zg lędu  n a  d z ień  zadi szny 
na  środę  5 lis to p ad a .

Ż  miasta-
- ^N abożeństw o ak ad em ick ie . W  n ied z ie ­

lę  2 lis to p ad a  odbęuzie  się  w  kościele  
O. O. K arm elitó w  nabożeństwo- ak ad em ic­
k ie  o godz. 9.30. K azan ie  w ygłosi ks. prof. 
N arajew sk i.

Odczyt re d . M iclichała R ollego  w  Ra- 
djo. W n ied z ie lę  2 b . m. o godzin ie  16.55 
prze  u  m ikroiOLem  rozg łośn i lw ow sk ie j 
u o lsk iego  R adia s tan ie  re d a k to r  M ichał 
R olle k tó ry  w ygłosi gaw ęd ę  p. t. „Z ad u ­
szki lw >wskie“ . W  g aw edzie  te j red . Rol­
le p rz ed sta w i ze zn an ą  sobie sw ad ą  n ie ­
zw ykły  czar cm en tarza  łyczakow skiego , 
n a js ta rsze  jego g io o y , n ap o m k n ie  Drży t " ; 
sposobności o dz ie iach  m ieszczaństw a 
lw ow skiego , k ie d y  to g rób  p ra b a b k i nosił 
n a p is  „ F ra u  Gattin*' pr.aw nuk jej zaS 
w alczył w  o b ro n ie  polskości L w ow a, 
w spom ni o g robach  u czestn ików  w alk  na 
rodow ych, w reszc ie  opow ie o tych „k tó ­
rzy  desz li" . Na zakończen ie  red . Rolle 
p rzypom ni zaduszk i z czasów  zaboru  
au strjack ieg o  inw azji ro sy jsk ie j, p a m ię t­
ne zaduszk i z ro k u  1918 or az zaduszk i w 
w olnej Polsce. Z apow iedź te j  p ie rw sze j 
gaw ęd y  red . R ollego, k tó ry  n iew ątp liw ie  
n ie  ra z  jeszcze b ęd zie  m ia ł sposobność 
opow iedzieć  rad iosłuchaczom  o dzie jach  
sta reg o  Lw ow a, w zbudziła  w ielk ie  zain ­
te re so w an ie .

S ygnał A k adem ick i n a  a n te n ie . D zięki 
p rzychylnem u s tan o w isk u  D yrekcji „P o l­
sk iego  trad ja"  w e Lw ow ie i życzliwości 
k ie ro w n ik a  w y d z iału  p ro p ag an d o w eg o  p. 
prof. R, P e try ‘ego, — d łu g o trw ały m  s ta ra ­
niom  C en tra li T o w arzystw  Sam opom oco­
wych W . U. L. sta ło  sio  zadość. L w ow ski 
o środek  ak ad em ick i n ie  pozostał w ty le  za 
Poznan iem , K rak o w em  i W ilnem , gdzie 
u rząd zan e  już  by ły  w ie lo k ro tn ie  audycje  
pod n azw ą  „K w ad ran só w  A kadem ickich* . 
Ju ż  bow iem  w sobotę 8 lis to p ad a  b  r. o 
godz. 19.25 zab rzm i p ie rw szy  „S ygnał 
A k adem ick i na  a n te n ie " , n ad an y  przez  
rozg łośn ię  lw ow ską. „ K w a d ran s  A k ad e ­
m ick i"  będ zie  sta ły m  ty g o d n ik iem  m ó­
w ionym , m ającym  n a  celu  in fo rm o w an ie  
szerok ich  rzesz  rad josłuchaczy  o życiu 
ak ad em ick iem . Ogólne k iero w n ic tw o  
„K w a d ran s?"  z ra m ie n ia  C e n tra l1 Tow. 
Sam . ob ją ł red . W ł. P ańczak . K ie ro w n ic t­
wo d z ia łu  lite rac k ie g o  spoczyw ać będzie  
w  ręk ach  p. B. W . L ew ick iego , d z ia łu  
m uzycznego — p. J . E rn sta , d z ia łu  sp ra ­
w ozdaw czego i p ro p ag an d o w eg o  — red . 
J . R ad zim iń sk ieg o  d z ia łu  słuchow iskow e­
go — p. J . K w ia tkow sk iego . „ K w a d ran s"  
m a zapew nioną  śc isłą  w sp ó łp racę  z Chó­
ra m i: echn ick im  i A k adem ick im , k w a r ­
te tem  ak ad em ick im , K ołem  Polon istów  
U. J .  K.

Nowy p o lsk i re u o ril lo tu  szybowców.
Podczas odbyw ającej się  obecn ie  w y p ra ­
ny szybow cow ej, zo rgan izow anej przdz 

lw ow ski K o m ite t W ojew ódzki L. O. P. P . 
łącznie * A ero k lu b em  A kadem ickim
i Z w iązk iem  A w iatycznym  S tu d en tó w  Po­
litech n ik i lw o w sk ie j n a  te re n ac h  w  Bez- 
mifcchowei w  pow iecie  lisk im  a  d n iu  29 
p a źd z ie rn ik a  b. r. o s ią g ra ł  inż. Szczepan 
Grzeszczyk, zaszczytnie zn any  p ilo t, n a  
iowym  szybow cu dośw iadcza lnym  C. W. 

IV . Z w iązku  A w iatycznego  S tu d en tó w  
P o lite ch n ik i lw o w sk ie j, kou-.sti ukcji p. W a­
cław a C zerw iń sk ieg o  — now y re k o rd  po l­
sk i, w ykonując lot, trw a jący  2 godziny 30 
m in u t i 15 sek u n d . W  len  sposób inż. 
G rzeszczyk p o b ił swój zeszłoroczny re k o rd  
k tó ry  w ynosił 2 godziny  11 m in  i1 4.8 se­
kundy .

W ystawa, a r t.  m a la rz a  H e n ry k a  L am  
g e rm a n n a  ciesząca się  n ies łab n ącą  frek ­
w encją  ze s tro n y  publiczności i p e ln em  
u zn an iem  fachow ej k ry ty k i pozos*aje je ­
szcze p rzez  p a rę  dn i o tw arta . W ystaw a ta  
o tw a rta  w  'o k a lu  „P ow szech n eg o  Z ak ła ­
d u  O dzieży" w  p asażu  M ikotascha da je  
sposobność zapoznania  się  z b u jn ą  i zaj­
m ującą tw órczością  u ta len to w an eg o  a r ty ­
sty, da je  d o b re  o d zw ie rc ied len ie  p rąd ó w

K i n o
n . | | .  i Poraź pierwszy za-
K l l l I O  1 I n ifO  *P|ewa dz,s w dźwl<i-

Dźwiękowe w l l l l W  B # w l v w  kou em arcydziele pt.

A P O L LO „ A N I O Ł  P O D  S Z M I N K Ą 11
Nadto wspaniale. dodatki dźw iękow e. P oczątek  

o 3, 5.1b, 7.20 i 9.80.
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nurtu jący ch  w sztuce Zachodu i stanow i 
p raw d ziw ą  b ies iad ę  a rty s ty czn ą  d la m i­
łośn ików  sztuk p ięknych .

W  urzędzie  roz jem czym  do  spraw  
n a jm u  zaszły  w k iero w n ic tw ie  tego u rz ę ­
du  zm ian y . W  m ie jsce  dotychczasow ego 
n acze ln ik a  tego u rzęd u  p. sędziego S. okr. 
A lek san d ra  R ebczyńskiego, k tó reg o  Pre- 
zyd ju m  Sądu pow ołało  z p ow ro tem  do 
Sądu, zam ian o w an y  został n aczeln ik iem  
ra d c a  M ag istra tu  Dr. N o rb ert M ichale- 
wicz, do tychczasow y  z as tęp ca  n acze ln ik a , 
zaś n a  zastępców  n a cz e ln ik a  w tym  urzę  
dzie pow ołało  P rezy d ju m  Sądu obo k  do ­
tychczasow ych  zastępców  adw . D ra  E . Ka 
m ieńsk iego  i W ojew ody  S chu ltisa  no ­
w ych w  osobach  W icew ojew ody Siedle­
ckiego, em . st. ra d cy  W ojew ództw a 
F rie d ric h a  i adw . D ra  A lek san d ra  M aye­
ra . Sędzia R ebczyńsk i z jed n a ł sobie na  
tern tru d n em  stan o w isk u  w g ro n ie  In te­
reso w an y ch  zaró w n o  w łaścicieli re a ln o ­
ści, ja k  i lo k a to ró w  i su b lo k a to ró w  w iele 
m iru  i u z n an ia  z pow odu sw ej b ezs tro n ­
ności i uczynności d la  in te resow anych  
stro n . G rono ław ników , re p rezen tan tó w  
w łaścic ie li realn o śc i i lo k a to ró w  żegnało 
o negdaj odchodzącego  sędziego Rebczyń- 
skiego n a  z eb ra n iu  to w arzy sk iem  bardzo  
se rdeczn ie  w y raża jąc  m u podziękow an ie  
i u z n an ie  za jego d z ia ła lność  i k ie ro w n i­
ctw o n a  tern tak  tru d n em  stanow isku

VI. nadzw yczajne  w a ln e  z eb ran ie  K ola 
m łodzieży  T. S. L. w  Z n ie sien iu  odbyło  
się  zeszłej n ied z ie li. W ybrano: n a  n iem  
now y zarząd  na  rok  1930/31 w  n a stęp u ją ­
cym sk ła d z ie : p re ze s  p. S tan is ław  Lesz- 
czuk, w icep rezes  p . K a ro l Sobotnicki, se ­
k re ta rz  p. K u lag a  Józef, zastępca p. Zofja 
L ecyków na, sk a rb n ik  p. S tan is ław  S tefa­
now icz, gosp. p. R om an Szuszkiew icz, 
członkow ie za rząd u : pp. B aran ieck i Józef, 
B rezden  S tan isław , Ju z iu k ó w n a  Stefanja, 
N ow ogrodzki S tan is ław , S tefanow iczów na 
Zofja.

K om uw kałg.
T ydzień  zb ió rk i k siążk i d la  K resów  

W schodnich u rządza  m łodzież ak ad em ic­
k a  w e L w ow ie w dn iach  od 2 do 9 listo ­
pada  b. r. Szczegóły w afiszach.

Odczyt. W  p o n ied z ia łek  3 b. ni. o  go­
dzin ie  19 (7), odbędzie  się  odczyt Don 
C h a rle ‘a  V an  Ooste p t. „S a in t B onei e t 
ses O evres“ .

Ostre strzelanie w  Zam arstynow lc. W  
dniach 3 5 6 8 10 12 13 15 17 19 20 22 
24 26 27 i 29 lis to p ad a  br odbędą  się  
n a  strze ln icy  w o jskow ej w Z am arstyno- 
w ie  ćw iczenia oddzia łów  w ojskow ych , po. 
łączone  z o strem  strze lan iem . Z uw agi n a  
bezpieczeństw o publiczne, s tre fa  zag rożo­
n a  pociskam i będzie  zabezp ieczona  w o j­
skow ym i p o ste ru n k am i och ro n n y m i, do 
k tó ry ch  zarząd zeń  w inn i się stosow ać 
bezw zględnie w szyscy przechodnie .

K ronika ro licq  na.

f
Za spokdj duszy Sp. 

Władysława Ślepowron

W o y c ic k ie g o
odbędzie się  w  rocznicę zgonu  dnia 3. XI. o  godz. 9. Msza 
św . w  koście le  św . Mikołaja, na którą zaprasza
9728 Stroskana żona z synem.

S. f P-
J A N  W O J T Y C H

JU B IL E R
zaopatrzony  św . S ak ram en tam i, zm arł d n ia  31. p a źd z ie rn ik a  1930 r., w  65 ro ­

ku  życia.
Pog rzeb  odbędzie  się  w  n ied z ie lę , d n ia  2-go lis to p ad a  b. r. o godzinie 

12-tej w p o łu d n ie  z k ry p ty  kościo ła O. O. B e rn ard y n ó w  n a  cm en tarz  Łycza­
kow ski, n a  k tó ry  to obrzęd  zap ra sza ją  K re w n y c h , ' P rzy jac ió ł i Znajom ych
w sm u tk u  po g rążen i

Lw ów , dn. 31. p aźd z ie rn ik a  1930 r.
Żona, synow ie i synowa.
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w bójkę m iędzy  A nną K ozlik , F ran c iszk ą  
R okitą, A nną  Zawiadą i Ju lją  M azur. 
W czasie  bó jk i A nna  K oźlik  u d erzy ła  po­
lan em  w  głow ę F ran c iszk ę  R okitę , k tó rą  
zaopatrzy ło  Pogo tow ie  ra tu n k o w e i pozo­
staw iło  opiece dom ow ej.

ŚLUB p. K rystyny Cwieraewiczó- 
wny z p. inż. W ładysławem W olskim 
odbył się dnia 30. paźdz. 1930 r. w 
kościele katedralnym  we Lwowie.
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Z B agateli. D ziś w  sobotę p re m je ra  
now ego p ro g ram u . Afisz zapow iada  sen ­
sacyjne w ystępy  sław nego  d u e tu  „E m y 
i P ie r re " ,  s ió s tr  H. i L. S arneck ich , o ry ­
g ina ln e j D unki C. K a ld o r i in . — W n ie ­
d z ie lę  d. 2. bm . o g. 5 pp . i o 11 wiecz. 
odbędą się  w  B agateli w y tw o rn e  zabaw y 
to w arzysk ie  połączone z p rod u k c jam i ar- 
tystycy-s.ini i dancing iem , podczas k tó re ­
go z o lb rzym ich  p u d e ł posyp ią  się  jak  
z  ro g u  obfitości różne p re ze n ty  i u p o ­
m ink i

(—) K radzież  m ieszkan iow a. M arja Ce- 
łem eń , zam . p rzy  ul. Ja p o ń sk ie j 3., do ­
n iosła  policji, że podczas je j nieobecności 
p rzyszła  do jej m ieszk an ia  jak aś k o b ie ta  
rzekom o z in te re sem  i sk ra d ła  w  m iędzy­
czasie p ie rśc io n ek  w artości 15 do larów , 
o raz  z eg a rek  dam sk i złoty w artości 11 
d o laró w  i zb ieg ła.

(—) Z d erzen ie  au todorożek . U zb iegu  
u lic  P e łczy ń sk ie j i K o p e rn ik a  szofer Mi­
k o łaj Szew czyk jadąc  au to d o ro żk ą  8358. 
n a jech a ł n a  au to d o ro żk ę  8346. p ro w ad zo ­
ną p rzez  szo fera  Ja k ó b a  W itkę  i uszko­
dził ją  tak , że w łaścic ie l te j dorożki po­
n ió sł szkodę na  około 2 tysiące złotych.

(—) P o d rz u tek  w  b ram ie . W  realności 
p rzy  ul. G ró deck ie j 22. znaleziono wczo­
ra j  po rzucone dziecko płci żeń sk ie j, liczą­
ce około 4 tygodn ie . D ziecko oddano  w  o- 
p iek ę  k o m isaria to w i m ie jsk iem u , zaś za 
m atk ą  w szczęto poszu k iw an ia .

(—) W y łudzen ie  pod p rzy rzeczen iem  
m ałżeństw a. A n n a  P aw lik , służąca, zam. 
p rzy  ul. M ikołaja 18. don iosła  policji, że 
n ie jak i M ikołaj Ja c u n d a  w y łudził od n ie j 
pod p rzy rzeczen iem  m ałżeń stw a  kw otę  
300 zł., poczem  zb ieg ł w  n iew iadom ym  
k ie ru n k u .

(—) A resz to w an ia . Do a resz tó w  poli­
cyjnych oddano  w czora j: M osesa S ilb er- 
b e rg a  p o szuk iw anego  za k rad z ież , K azi­
m ie rę  P an y lak , dozorczynię dom u p rzy  
uL Ł o k ie tk a  20. za gw ałt pub liczny  na 
osobie fu ń k c jo n arju sza  policji, H e rm an a  
i Salom ona Englów . zam . p rzy  pl. T eo­
d o ra  8. za p a se rs tw o  oraz  M ikołaja Kucz- 
m an d ę  za w łóczęgostw o.

(—) K rw aw a  bó jka  na Perscnków co. 
W czoraj w zabudow an iach  Państw ow ego  
Z ak ład u  O bróbki d rzew a  na  P ersen k ó w ce  
po w sta ła  a w an tu ra , k tó ra  zam ien iła  się

U w ażnie p rzeczy taj i polecaj d ru g ie ­
m u. Za złotych d w ieśc ie  dostarcza  bom - 

| p le tn y  w ierzch fu trzan y  m iastow y łub 
sportow y m odny z p ie rw szo rzęd n eg o  tna- 
te r ja łu  b ie lsk iego , w ykonany  pod gw a­
rancją  so lidn ie  w e w łasnej p racow ni pod 
k ie ro w n ic tw em  fachow ej siły  k raw iec ­
k ie j, — firm a  A. W itte ls, S k łady  T ek sty l­
ne we Lw ow ie ul. R utow skiego  7, n a p rz e ­
ciw  K ated ry . 8715-5.

Parasolki składane 
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Najnowszego modelu. —  JAGIELLOŃSKA 11 A.

Z  przem ysłu‘ węglowego.
Sezon w ęglow y w re  w  całej p e łn i, bo 

już  zim a na k a rk u . K ażdy w ed łu g  m ożno­
ści zao p a tru je  s ię  w  czarne  b ry lan ty . 
A k tó re  są n a jle p sze ?  To n ie  sz tu k a  od ­
gadnąć. K to raz  ty lko  sp ró b o w ał w ęgla  
z k o p a lń  skarbow ych  ,,SkarboSern“, k tó ry  
dostarcza  f ir in a  „ T e n n a "  (ul. L e lew ela ), 
ten  dojdzie do p rzek o n an ia , że n iem a 
dziś lepszego  pod w zględem  jakości i ta ­
niości. P o lsk ie  k o p a ln ie  sk a rb o w e  są  w y­
łączną w łasnością  S k a rb u  P ań stw a , a  f ir ­
m a T erm a  je s t O ddziałem  k o p a lń  sk a rb o ­
wych. Nowy Z arząd  T erm y  spoczywający 
w dośw iadczonych i fachow ych dłoniach 
da je  ręk o jm ię , że w szystlue  z lecen ia  u- 
fk u teczn io n e  zostaną  z p recy zy jn ą  p u n k ­
tualnośc ią. To też  z p e ln em  zaufan iem  
w inn i sie  in te reso w a n i doń zw racać.

płyt gramofonowych w  Polsce.
W ciągu  o sta tn iego  pó łrocza  dal się 

zaobserw ow ać k o losa lny  rozw ój po lsk iej 
p rodukcji p ły t gram ofonow ych.

Jed n o  z n a jb a rd z ie j czołowych m iejsc 
z aję ła  m ark a  „P a rlo p b o n " , k tó ra  dzięki

sw em u n iezw yk le  bog a tem u  re p e r tu a ro ­
wi zag ran icznem u, jak  rów n ież  sw ym  
p ierw szo rzęd n y m  n a g ran io m  polskim , 
zdobyła sob ie  pow szechne u zn an ie  w śród  
m iłośn ików  m uzyki zarów no pow ażnej, 
jak  i lek k ie j.

W ystarczy  ty lko  n ad m ien ić  k ilk a  n a ­
zw isk  a rty s tó w  i o rk ie s tr  sław nych na 
całej k u li z iem sk iej, k tó ry ch  usłyszeć mo­
żna na p ły tach  „P a rlo p h o n " , by  w  zupeł­
ności z rozum ieć w ie lk ie  za in tere so w an ie , 
jak ie  dało się  zaobserw ow ać w śró d  p ra w ­
dziw ych znaw ców  d la  p ły t w spom nianej 
w y tw órn i a w ięc: B ro n isław  H u b erm an n , 
J a n  K iep u ra , — jed en  z na jw sp an ia lszy ch  
ten o ró w  w spółczesnych, A le k sa n d e r  W er­
ty ń sk i — n iep o ró w n an y  od tw órca sz tuki 
m elodek lam acy jne j, sły n n a  o rk ie s tra  w ie ­
d eń sk a  E d ith  LoTand, poza k tó rą  m ało 
k to p o tra fił z ta k  sw oistym  czarem  n a g rać  
n ie śm ie rte ln e  w alce  S trau ssa  i  W ald teuf- 
la, O rk ie s tra  taneczna  B a rn ab a s  von Ge- 
czy, O rk ie s tra  saxofoniczna D obbri i w ie­
le  innych.

R ów nież w  o d n ies ien iu  do n a g ra ń  do­
konanych  w  Polsce  re p re z en tac ja  „ P a r-  
lo p h o n u " po staw iła  sob ie  za cel z ap re ­
zentow ać publiczności najlepszych  p rz ed ­
staw icie li p o lsk ie j sceny dram atycznej, 
kom edjow ej i rew jow ej.

Na p ły tach  „P a rlo p h o n " publiczność 
polska m a m ożność u słyszen ia  w szystkich 
sw ych u lu b ień có w  w  osobach M arji Ma­
lickiej, M aszyriskiego, H anki O rdonów ny, 
V ery  B obrow skiej, L aw ińsk iego1, W alte ra , 
i w ie lu  innych.

Oprócz w ym ienionych  a rty s tó w  zosta­
li z ak o n trak to w an i w yłącznie d la  pły t 
„ P a rlo p h o n "  Z ygm unt M alinow ski — a r ­
ty sta  scen w arszaw sk ich  i poznańsk ich , 
oraz  sły n n y  śp iew ak  o p e re tk i — B olesław  
M ierzejew ski, a r t .  w ie lu  scen  polskich, 
k tó ry  n a śp iew ał w szystk ie  o sta tn ie  p rz e ­
boje z te a tró w  rew jow ych  stolicy p rzy  
u d z ia le  słynnego  zespołu  K aras iń sk ieg o  
i L u ck ‘a.

Pon ad to  zostały  z ko lo sa ln ie  w ie lk im  
artyzm em  n aśp iew an e  n a  p ły tach „ P a rlo ­
ph o n " na jce ln ie jsze  tan g a  z osta tn ich  re - 
wji i p rzebo je  z film ów  dźw iękow ych  w  
w y k o n an iu  sp ec ja ln ie  zak o n trak to w an eg o  
C hóru D ana, k tó ry  stanow i zespół b ez­
sp rzeczn ie  w  niezem  n ie  ustęp u jący  po­
dobnym  zespołom  zagran icznym .

 o----iNa srebrnym ekranie.
Kino „ P a ia cc " : „M oje S łoneczko", w y­
tw ó rn ia  „F o x -filin ‘‘, reży se rja  D aw id?

B utle ra .

L w ów , 1. lis topada .
(:) T ow arzy szk a  m o ja  po o b e jrzen iu  

p re m je ry  w  k in ie  „P a łace"  zw róciła  się 
do m n ie  w te  słow a: „W ie p a n , że przez 
te dw ie godziny ja k ie  spędziłam  w  kin ie  
zap o m n ia łam  o w szystk ich  m oich tro ­
skach  i zdaw ało  m i się, żo św iat je s t d o ­
b ry , n ie  m a w nim  Judzi złych, a  w szędzie 
jes t dużo sJońca i pogody. Ja k ż e  się 
s tra szn ie  rozczaro w ałam , k ied y  znała- 
złam  się na  ulicy . Deszcz p ad a , św ia t jest 
po nury , a  k ło p o ty  ze zdw ojoną  energ ją  
m nie n ę k a ją " . Słow a te j pan i, k tó ra  n ie  
należy do gorących  k in o m an ek , zas tę ­
p u ją  całą szczegółow ą recenzję . B ez tro ­
ska  pogoda d o m in u je  w „S łoneczku" od

p ierw szej do o sta tn ie j sceny, a  w  dzi­
siejszych czo łach  ceni alg to  n a  wag*
zło ta .

G łówną zasługą  w ielk iego pow odzenia  
„S łoneczka" jes t k o n certo w a  g ra  p a ry  du­
żych dz ieciaków : Ja n  et G aynor 1 C har ła­
sa F a rre la . Oni to  ro z ta cz a ją  z ek ranu  
ta k  w ielk i czar, że pod  w pływ em  jego 
zn ajdu je  s ię  w id o w n ia  od p ierw sze j do o- 
s ta tn ie j sceny. J a n e t G aynor, k tó ra  cie­
szy zię w łelk iem  pow odzeniem  w  Ame­
ryce  n ie  p rz ed s ta w ia  ty p u  am ery k ań ­
skiej dziew czyny , jan k e s i n azy w a ją  ją  
„n iew in n o ść". W łaśn ie  ta  „n iew in n a"  
tw arzy czk a  jes t je j n a jw ięk szy m  a tu tem  
i dzięk i n ie j zdoby ła  ty le  rozg łosu  W y­
m arzonym  d la  n ie j  p a r tn e re m  je s t FarreJ , 
ten  d u ży  ch łop iec, k tó ry  ta k ż e  n iem a  w 
sobie n ic  z  energ icznego  A m erykan ina. 
O bok  te j  d w ó jk i w idzie liśm y jeszcze t r ó j ­
cą sym patycznych  a k to ró w  „F o z-fllm u " 
n iep o rad n eg o  B ren d la , zaw sze u śm iech ­
n ię teg o  R ich ard so n a , d o sk o n a le  tań czącą  
M arion  W h ite . R eżyser B u tle r  ub arw ił 
sw ój film  w sp an ia łą  re w ją  n a  tle  p rz e ­
pysznych d e k o rac ji z zastępem  św ietn ie  
tań czący ch  g lrłsó w  o ra z  całym  szeregiem  
scen  z życia  dz ie ln icy  ro b o tn icze j w No­
w ym  Jo rk u .

P o za tem  d o sk o n a łe  p iosenk i, św ie ina  
i lu s tra c ja  m u zy czn a  i k o n certo w a  g ra  r e ­
szty zespołu  tączą  się n a  całość  pod k aż ­
dym  w zględem  z n ak o m itą  i g o d n ą  w idze­
n ia . „M oje s łoneczko" z aw o ju je  n ap ew n o  
cały  k inow y  Lwów.

ńć
K ino  M arysieńka  i  K o p e rn ik  „Złotow łosy  

. A nioł".
(:) E uro p ejscy  w ytw órcy  k inow i nie 

ro zp o rząd za ją  tak im i k ap ita ła m i jak ie  m a­
ją  do dyspozycji ich k o ledzy  z A m eryk i, 
d la tego  g łów ny nacisk  p rz y  rea lizo w an iu  
iilm u k ła d ą  n a  dobór scenarjuszów  i g rę  
ak torów . R zadko w idzim y  w  eu ro p ejsk ich  
film ach osza łam iające  p rzep y ch em  rew je , 
w  k tó ry ch  tańczą  se tk i g irłsów , n a to m ias t 
d e lek tu jem y  się  częstokroć o w ie le  cen ­
n iejszym i w a lo ram i, ja k  su b te ln ą  g rą  
ak to ró w  lu b  n a d e r  zajm u jącą  akcją.

U w agi te  n asu w ały  m i się  podczas 
og lądan ia  o sta tn ie j p re m je ry  w  k in ie  „K o­
p e rn ik "  i „M ary sień k a" w  „Z łotow łosym  
an ie le "  w idzim y tak że  re w ię , a le  d a lek o  
tu  do rew ji am e ry k ań sk ie j. N ik t jed n a k  
n a  to n ie  zw raca  spec ja ln e j u w ag i, bo­
w iem  w idzów  zu p ełn ie  poch łan ia  dosko­
n a ła  g ra  b . a r ty s ty  te a tru  S tan is ław o w ­
sk iego  w  M oskwie p. M ichała Czechowa, 
na  k tó reg o  b a rk ac h  spoczyw a g łów ny  cię­
ża r b o h a te ra  film u. Czechow g rą  sw ą 
p rzy pom ina  Ja n in g sa . J e s t  jed n a k  b a r ­
dzie j od n iego  su b te ln y . Sceny zag ran e  
p rzez  tego  d oskonałego  a r ty s tę  w  w ięz ie ­
n iu  na d ługo  u trw a lą  s ię  w  pam ięci w i­
dzów. Nie d o trzym ała  m u k ro k u  p a r tn e r ­
ka  jego  K a rin a  Bell, k tó ra  w p raw d z ie  
uroczo w y g ląd a ła  n a  e k ran ie , n ie  m nie j 
jed n a k  n ie  p o tra fiła  w ydobyć z sw ej g ry  
szczerszych akcen tów . P ię k n e  w k ła d k i 
śp iew n e , sp raw n a  reży se rja  i czysta foto- 
g ra fja  p rzy  b a rd zo  zajm ującym  scen arju - 
szu sk ła d a ją  s ię  pozatem  n a  d o b rą  i god­
n ą  w id zen ia  całość. W  n a d d a tk u  w id z ie ­
liśm y  do sk o n a lą  jak  zw ykle  k o m edy jkę  
ry su n k o w ą F le isch e ra  i zajm ujący  tygod­
n ik  dźw iękow y P aran io n tu

Aresztowanie za sabotaż.
Lwów, 1. listopada.

(—) Ze Stanisławowa donoszą nam, 
że aresztowano tam na zarządzenie 
sądu, jako podejrzanych o udział w 
akcji sabotażowej Teodora Kahaniuka, 
mechanika i Michała Slepkiewioza, 
bez zajęcia.

•-----------o — —

Lwów, 1. l is to p a d a .

(—) Wczoraj w  Stanisławowie po­
zbawiła się życia wystrzałem rewol­
werowym skierowanym w  serce, 16-let 
nia Helena Czajplówna, uczenica 6 ki. 
gimnazjalnej z Nadwńrnej. Powodem 
rozpaczliwego kroku było n ie p o ro z u ­
mienie z  rodziną.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.
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Ew:
We Lwowie I na  proirrincji.

Lwów, 1. listopada.

Pilfcarstwo lwowskie chyli sio nie­
zaprzeczalnie ku upadkowi. Lwów, 
kolebka futbolu polskiego, najsilniej­
szy niegdyś okręg w Polsce, siedziba 
czterokrotnego mistrza Polski — sta­
nowi dziś zaledwie cień dawnej po­
tęgi.

Objawami tego upadku są nie tylko 
klęski naszej reprezentacji okręgowej 
i podrzędna rola naszych dwu przed­
stawicieli w lidze, lecz również zna­
czne obniżenie się poziomu zarówno 
sportowego, jak i moralnego klubów 
klas niższych, a w suczególnosc. kla- 
By B, którymi dziś zająć się mamy.

Myliłby się, ktoby sądził, że powo­
dem tych objawów w klubach B kla­
sowych jest „przykład idący z góry". 
Dawnie,, pracujące solidnie kluby 
B- i Oklei sowe stanowiły niejako 
„frotblówki piłkarskie", będąc temsa- 
mem niewyczerpanym rezerwoarem 
młodych talentów. Obecnie sytuacja 
doznała radykalnej zmiany. Z jednej 
strony kierownictwa większości tych 
klubów zapuściły się na szerokie wo­
dy polityki n r  ędzy klub owej, kładąc 
miast na pracę sportową — główny 
nacisk na mandaty w tym czy owinn 
związku, z drugiej zaś strony większość 
graczy woli być gwiazdą I-szej B-kla- 
sowej, aniżeli słabszym czy rezerwo­
wym graczem A-klasowej czy ligowej 
drugie, drużyny.

Anormalne łe stosunki spowodo­
wały, że poziom sportowy większości 
naszych drużyn B-klasowych jest 
kompromitnjąco niski, a  zato chwalić 
się możemy rekordem pod względem 
awantur i bójek nawet na noże, któ­
rych świadkami byliśmy wielokrotnie 
w ciągu minionego sezonu na pobojo­
wiskach B. klasy

W roku bieżącym do walki o mi­
strzostwo klasy B LZOPN. stanęło 
30 drużyn, podzielonych na 5 grup.

L ig a  „ e n  m in ia tu r ę " .
Na pierwszy plan wysuwa sie 

grupa lwowska, licząca 12 klubów, a 
stanowiąca „lig^ ‘ en miniaturę. Tego­
roczne mistrzostwa odbyły się w je­
dnej grupie, co stanowczo ulec winno 
w przyszłości zmianie. Rozgrywanie 
bowiem przez kluby B-klasowe az po 
22 zawody o mistrzostwo w ciągu se­
zonu, jest wnrost niemożliwością. „Go­
rąca atmosfera, w .akiej odbyły się 
mistrzostwa, „zupełnie nm znajduje u- 
zasadnienia. Tak jak tytuł mistrza od 
pierwszej chwili był przesądzony na 
rzecz Sokola, degradacja od pierwszej 
chwili groziła „Lwowiance“, którą je­
dynie wystąpienie „Visi z LZOPN. 
od przykrości tej uratowało.

Mistrz tej grupy „Sokół Drag przed­
stawia się pod każdym względem do­
skonale. Jest to drużyna na ogół wy­
równana, o niezwykłej ambicji i woli 
zwycięstwa, a przewyższająca wszyst­
kich swych rywali conajmniej o klasę. 
Nic tedy dziwnego, że zdobyła ona 
imponnjącą ilość 40 punktów, na 44 
możliwych do zdobycia i wspaniały

stosunek bramek 79:19,, Czy zespół 
sokoli potrafi również w k lasij A — 
w razie awansu — odegrać rolę po­
ważną, okaże przyszłość.

Drugie miejsce zdobył Metal (pun- 
klów 29). Drużyna ta należy do naj­
silniejszych w B-klasie i poszczycić 
się może zwycięstwem 2:0 nad Soko­
łem, czego żaden zespół dokonać nie 
potrafił. W razie awansu Sokoła do 
A-klasy twarda jedenastka Metailu 
niewątpliwie grać będzie pierwsze 
skrzypce w B-klaisie.

Grafika (punktów 26) mimo zdoby-

c.a  trzeciego miejsca należy do drużyn 
słabszych. Odznacza się grą ostrą
dzięki czemu potrafiła pokonać przeci­
wników, nawet silniejszych.

Czwarte miejsce różnicą jednego 
punktu zdobył Robotniczy Klub Spor­
towy, który w mistrzostwach klasy B 
bierze udział porai pierwszy. Drużyna 
naogół prymitywna, walczy jednak za­
cięcie, nadrabiając w ten  sposób braki 
techniczne. Na potępienie zasługują 
zwolennicy tego klubu, którzy wielo­
krotnie inscenizowali awantury na 
boisku, nie cofając się nawet przed

M e c z  b o k s e r s k i  g ło ś n y  e h  z a p a ś n ik ó w .

W najbliższych dn iach  odbędzie  się  w  B e rlin ie  m ecz b o k se rsk i an g ie lsk ieg o  
m is trza  c iężk iej w agi C roslcya z n iem ieck im  m is trzem  ciężkiej w ag i P is tn llą . łia  
ry c in ie  naszej po lew ej — C rosley , obok — T is tu lla .

pobiciem sedziego.
Na piąłem miejscu uplasowiał się 

Akademicki Związek Sportowy (oun- 
któw 24), który początkowo uchodził 
z i  najgroźniejszego rywala Sokola. 
Akademicy przez szereg miesięcy znaj 
dowali się na czele tabeli, wskutek 
jednak wyjazdu większości graczy na 
ferje przegrywali do przeciwników na­
wet słabszych. Jest to obok Sokoła 
najlepsza technicznie zaawansowana

drużyna B-klasy, grająca przytem nie­
zwykle iair.

Bardzo źle spisał się zeszłoroczny 
finalista Orzeł Biały (punktów 23). 
W drużynie tej razi wprost brak am­
bicji, co wylłumaczyć się da ustawicz­
nymi niejiowoazeniami we finale. 
Gdybv jednak drużyna klepafowska 
walczyła z większą ambicją, niewątpt: 
wie zajęłaby miejsce bardziej za­
szczytne.

W  rstrłowie dfogś.
Na siódmsm miejscu uplasował się 

Strzelec ("dawniej Biaii, 21 punktów), 
zespół słaby, grający jednak z w id ­
mem szozeście-n. Drużyna ta zajęłaby 
miejsce lepsze, gdyby nie dyskwalili- 
kacja slubn i u trata  paru punktów 
walk-overem. Na przyszłość jednak 
Strzelec zapowiada się bardzo dobrze, 
rozporządza bowiem najliczniejszym 
narybkiem pośród klubów B-klasy.

Siparta (punktów 19) to tylko cień 
dowiiej, niezłej drużvny A-klarowej. 
Korzystniej już przedstawia się Re­
kord, . zajmujący dziewiąte miejsce 
identyczną ilością punktów, Jest #ó 
zespół — obok Sokoła — najbardziej 
ambitny, Którego ciemnią plamą jest 
jednak niezwykle ostra, częstokroć 
brutalna gra. Wskutek dyskwalifikacji 
klubu stracił Rekord — podobnie jak 
Strzelec — kilka punkiów wa!k-ove- 
rem.

Dziesiąte miejsce Jntrzenki (pun­
któw 18) usprawiedliwia bardzo siaba 
lorma tej drużyny Pierwsza kolejka 
zapowiadała się [wprost katastrofalnie, 
a dopiero w drugiej drużyna JutrzenLi 
nie odznaczająca się wcale ambicją, 
ocknęła się i szeregiem zwycięstw za­
pewniła sobie pobyt w B-klasie.

Vis zajmuje wprawdzie formalnie 
przedostatnie miejsce (punktów 11), 
w rzeczywistości atoli z Związku 
wogo.e wystąpił. Drużyna Mi su, grają­
ca miękko, lecz niezwykle fair, powo­
dy wystąpienia z LZOPN wyłuszczyła 
w piśmie, wystosowaneir. do Związku. 
Pismo to jest jednym wielkim aktem 
oskarżenia i naświetla stosunki, pa­
nujące w lwowskim futbolu, a przez 
nas na wstępie pobieżnie tylko poru - 
szone.

Na ostatniem miejscu znalazła się 
Lwowianka (punktów 9), istotnie naj.

a!abjiza drużyna B-klasy. Wobec jed­
nak ustąpienia Visu. od rozgrywek, 
Lwowianka zatrzym aną została w B- 
klasie również na rok przyszły. WaTto 
przytem wspomnieć, ze drużyna ta 
jeszcze w roku ubiegłym spaść m iała 
do C-klasy, a uratow ała ją uchwała 
Walnego Zgromadzenia LZOPN.

W toku  przyszłym B klasa powięk­
szoną zostaje o Świteź, która nie po­
trafiła obronić ®wej A-klasowośc: oraz 
o Zenit, który no pięcioletnich roz­
grywkach wreszcie zn.aiiiazt drogę do 
B-klasy

Ms p r o w in c ji .
Mistrzem grupy stanisławowskiej 

został Hakoach, prezentujący się bar­
dzo dionrze. Gdyby nie klęska ponie­
siona mnzez Sbanisławowian mesłu- 
szane w spotkaniu z Soaołiem, prawdo­
podobnie byliby oni poważnym kandy­
datem na wejście do A-klasy. Dalsze 
miejsca zajmują: Stanisiawowja, Gór­
ka, 49 pp. Kołomyja, StryjanLa, TUR, 
Jedność i Prołom. Degradacji uległ 
Prołom, prawdopodobnie jednak zosta­
nie w B-klasie zatrzymany. 0  wejście 
do B-klasy kompetują w tej grupie: 
Bystrzyca, Nadworna, Admira Stani­
sławów i Dror Stryj.

W grupie tarnopolskiej mistrzostwo 
zdobyło Z. T. G. S. stosunkowe naj­
łatwiej, wystarczało bowiem pokonać 
Jehniię Tarnopol i Z. K. S. Brzeżany, 
który ulega degradacji. Obecnie gamo 
to doznało powiększenia dzięki spa­
dnięciu złoczowskiej Janiny z A-klasy, 
a pozatern w rozgrywkach roku przy­
szłego prawdopodobnie uczestniczy 6 
będą Kresy i Podille (Tainonol).

W grupie trzeciej — drohobyekiej, 
Kadimah Borysław zdobyła mistrzo­
stwo walk-overem,' bowiem partnerzy: 
Korona Ifambor i Sokoł Dronobycz zu­
pełnie od mistrzostw odstąpili. Świad­
czy to o upadku piłkarstwa również na 
prowincji. Drużyna Kadiiny pod wzglę 
dem umiejętności przewyższa niejedną 
drużynę lwowskiej B LLasy. W grach 
finałowych wyeliminowaną została 
prz-ez „P.uet. , mistrza grupy przemy­
skiej.

Ruch, który już w roku ubiegłym 
uczestniczył we finale o wejście do 
A-klasy, je-st drużyną bardzo podobną 
do lwowskiego Sokoła. Szybka, ambi­
tna  gra obok znacznych braków tech­
nicznych — oto cechy zespołu prze­
myskiego, który remisem 1:1, osiągnię 
tym z Sokołem w Przemyślu wykazait, 
iż serjo myśli o awansie.

Dalsze miejsca w grupie tej zajęli 
K. S. 28, Czuwaj i Hagibor Przemyśl, 
tudzież Bar-Kochba Rzeszów, s ia d a ­
jąca Ido C-klasy. "Wobec tego jednak, 
że Bar-Kochba jest jedyną drużyną 
B-kiasową w Rzeszowie, LZOPN. wy­
stąpi na Wamem Zgromadzeniu i 
wnioskiem na zatrzymanie klubu te- 
gc w B-klasie. Awans w tej grupie 
wywalczyło „Ognisko Jarosław, które 
mistrzostwo C-klasy zdobyło w wspa­
niałym  stylu, a poziatem poszczycić'dę 
może doskonałymi wynikami osiągnię- 
tvmi w towarzyskich spotkaniach i  
drużynami A-Masowemi.

Men-
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Czarni i Ł¥S.
w walce o punkty.

Lwów, 1. listopada.
Jutro o godz. 11.15 zmierzą się na 

Cytadeli Czarni z ŁKS-em. Obydwie 
drużyny nie mają wiele do stracenia 
ani łeż do wygrania, niemniej ;ednak 
ambicja nakazuje walczyć do ostatka 
i nagromadzić jak najwięcej punktów 
ligowych. Czarni po pięknym sukcesfe 
z  Wisłą zechcą zapewne umocnić swą 
pozycję, a przy tem popisać się też 
prze 1 publicznością lwowską. ŁKS 
należy do drużyn technicznie wcale 
dobrych, to też gra zapowiada się cie­
kawie i zainteresować powinna liczne 
(szeregi zwolenników piłkarskich.

(Komac dod. „W i;xloniości spo rtow i )

KĄCIK RADIOWY.
PROGRAM AUDYCJI RADIOW YCH.

Sobota, d n ia  1 lis to p ad a  1930.
LW ÓW . 1015. T ran sm is ja  nabożeństw " 

i  K a ted ry  pozn ań sk ie j. Po  n ab o żeństw ie  
z P ozn an ia , n a stąp i o godz. 11.45 tra n s ­
m isja uroczyste j ak ad em ji, zo rgan izow a­
nej p rzez  ko le jow e p rzy sp o so b ien ie  w oj­
skow e z okazji 10-tej rocznicy zw ycięsk ie­
go pokoju, k u  uczczeniu  „K olejarza  — 
Ż o łn ie rza" . 11.58 S ygnał czasu i h e jn a ł. 
12.10 T ran sm is ja  k o n certu  z W arszaw y. 
Od godz 13 — 14 n as tąp i tran sm is ja  2-ej 
części p o ra n k a  z F ilh a rm o n ii w a rszaw ­
sk ie j. 14 — 16 T ran sm is ja  odczytów  ro l­
niczych i m uzyki z W arszaw y . 16.00 T ran s 
m isja  z W arszaw y : „ A rth u r  i W anda" 
(z życia G ro ttg era ) w ygi. prof. dam  
C z a jk o w s k i. 16.15 T ran sm is ja  z K ra k o ­
w a: d r . J a n  R eg u łaś  „P rzeg ląd  po lity k i 
z ag ran icznej ub ieg łego  ty g o d n ia" . le.4ó  
T ran sm is ja  z W arszaw y: „W iadom ości
p rzy jem n e  i poży teczne". 17.00 T ran sm i­
s ja  z W arszaw y : P ro g ra m  d la  dzieci: a) 
S łuchow isko  z W ilna  „W szyscy Św ieci" 
w  opr. H a lin y  Hohi n d lin g e ro w n y ; b) 
K o n cert d la  m łodzieży tz W arszaw y).
18.00 T ran sm is ja  nabożeństw  z O t r e j  
B ram y w W iln ie . 19.00 R ezm a. .ości. 19.25 
T ran sm is ja  z W arszaw y : Centra? le  Tow. 
O rganizacji i K ółek  rolniczycl do swych 
członków' i ogółu  ro ln ików . 19.40 Lwow'- 
skn G azeta  R adjow a. 20.00 T ran sm isja  z 
W arszaw y: F e lje to n  p. t. „C m en tarze  
W arszaw sk ie"  — w ygł. p. red . J a n  ou. o- 
licz - W roczyńsk i. 20.30 T ran sm isja  z W ar- 
Fzawy: K o n cert „W id m a" S tan is ław a  
M oniuszki w  w y k o n an iu  chóru  ±m tni" 
w arszaw sk ie j, pod dy r. P io t-n  M aszyn 
skiesro i solistów . 22.00 T ran sm isja  z W a r­
szaw y: F e lje to n  p. t. „D zieci nr scenie" — 
w ygł. p. I re n a  D ebnelów na. 22.15 K ącik  
a rty s ty czn y  L igi Sam ow ystarczalności Go­
spodarczej. 22.30 K on cert z p ły t g ram ofo­
now ych. 22.50 — 23.00 k o m u n ik a ty .

N iedziela, d tla  2. listopada 1930
L W Ó W  9.25 T ran sm is ja  nabo żeń stw a  

z W ilna . 11.58 Sygnał czasu  i h e jn a ł. 12.10 
T ran sm is ja  p o ra n k u  z F ilh a rm o n ji  W a r­
szaw skiej. K oncert —  a k ad e m ja  z o k az ji 
100-nej ro czn icy  beznow ro tnego  w y jazd u  
F ry d e ry k a  C hopina z W arszaw y , pośw ię­
cony  Jego  tw órczości. W y konaw cy : O r­
k ie s tra  filh a rm m iiczn a  E w a  B an d ro w sk a- 
T u rsk a  sopr., Z o fja  R abcew iczow a fo rt., 
G rzegorz F ite lb e rg  d y rek c ja , Zbigniew  
D rzew ieck i fo rt., Jó ze f Sm idow icz fo rt. 
i Ludwiik U rste in  akopm . P rzem ó w ien ia : 
1) W  im ien iu  K om ite tu  u p am ię tn ien ia  
100-nej ro czn icy  w y jazd u  z W arszaw y  — 
p. LeoDold B in en ta l, 2) w  im . P ań stw o w e­
go K o n serw ato rju m  Muz. w W arszaw ie  — 
p ro re k to r  Z bigniew  D rzew ieck i, 3) w im. 
W arsz . Tow . M uzycznego i^ D o m u  C hopi­
n a "  ks. W łodzim ierz  C zetw ertyńsk i, 4) w 
im . Stow. K om pozytorów  P o lsk ich  —  
p ro f, L u d o m ir R óżycki. K oncert. 1. W a rja  
c je  n a  tem a t z „D on Tuana" —  o d eg ra  z 
tow . o rk ie s try  p. Z o fja  R abcew iczow a. 2. 
P ie śn i: a) Życzenie, b) H u la n k a , c) Poseł, 
d) W oj'ak —  odśpiewa, p . B androw ska- 
T u rsk a . 3 . W ie lk i polonez E s-d u r  p o p rz e ­
dzony  A n d an te  sp ian a to  —  o d eg ra  z tow . 
o rk ies try  p ru f. Sm idow icz Cz. II. 4. K on­
cert f-m oll: a) M aestoso, b) L arg h e tto , c) 
Allegro v ivace —  odgera  z tow. o rk ie s try  
p ro f. Z bigniew  D izew ieck i. 14.30 T rans 
m is ja  z W arszaw y : „ In te re s  ro ln ik a , a d ro  
gi“ —  wygł. inż. S tan is ław  Sadkow ski.
14.50 T ran sm is ja  m uzyk i z W arszaw y .
15.00 T ran sm is ja  z W arszaw y : „ P ra c e  je 
sien n e  w  fecie" (część II) —  w ygł. p rof. 
J a n  K loskaś. 15.20 K oncert z W arszaw y .
15.40 T ran sm is ja  z W arszaw y : P ro g ram

Pomyślne widoki
eksportu bydła do italji.

L w ów , 1. lis to p ad a .
Jak  ju ż  donosiliśm y, pow róciła  z I ta lji  

delegacja  S y n d y k a tu  Polskich  E k sp o rt 
ró w  trzo d y  i b y d ła  w  osobach pp. L itw i- 
now lcza d y re k to ra  S yndykatu  Po lsl ich 
E k sp o rte ró w  trzody’ i bydła, R azim iera  
K azonia  d y re k to ra  C en tra ln e j T argow icy  
w M ysłow icach i A. F m c h th a n d le ra  dy ­
re k to ra  f irm y  „B os“. D elegacja, k tó ra  b a ­
w iła  v »  W łoszech , celem  z b ad an ia  m ożli­
w ości ekportti b y d ła  n o b k ieg o  do  I ta lj i, 
m ia ła  sposobność n a  m iejscu , a  to  w  Me- 
d jo lan ie , T u ry n ie  i B rescii, p rzek o n ać  się 
o w łaściw ościach tam te jszy ch  ryn k ó w . 
R ezu ltatem  b a d a n ia  rynków  ita lsk ich  — 
w czem  w spó łdz ia ła ł rów ni -i ko n su l po l­
ski w M edj.ołanie p. D ereziusl I —  są n a ­
d e r c iekaw e i ro k u ją  pom j’śIne n ad zie je  
n a  przyszłość.

W y sta rczy  zestaw ić  obok siebie n a s tę ­
p u jące  liczby, aby osądzić, czem. dla 
P o lsk i stać się  m oże rynek itaPk i. K on­
ty n g en t ek sportu  b y d ła  p rz y zn a n y  nam  
przez A u strję  w ynosi 42 sztuki ty g o d m o ­
wo, d o  I ta lji  zaś m am y e k sn o rt n ieo g ra ­
n iczony , zależny  jed y n ie  od n asze j um ić- 
jętmości zdobycia tego ry n k u , zasilanego 
do tychczas przez W ęgry, Rum unje, Jugo- 
sław ję i Francję. D otychczasow y eksport 
zb liża  się  ju ż  do  lOuO sz tuk  tygodniow o, 
w  czem  p ra w ie  90 p roc . p rzy p ad a  n a  f i r ­
m ę ,Bus“ i C en tra ln ą  T argow icę  w  M ysło­
w icach, a  podw yższen ie  te j  c y fry  d c  2000 
sztuk tygodniow o je s t ty lk o  sprawTą rac jo  
n a in e j o rg an izac ji. W p raw d z ie  osiągane  
do ty ch czas ceny n ie  są jeszcze  zad ow ala­
jące , a  tó ze w zględu n a  silną  k o n k u re n ­
cję W ęg ier i Ju g o sław ji, k tó re  to  k ra je , 
o b n iża jąc  ceny  zapom ocą p rem ij w yw o­
zow ych i n a d m ie rn e j p odaży  tow’a ru , s ta ­
r a ją  się w y ru g o w ać  to w a r  po lsk i. Jed n ak  
że jak o ść  po lsk iego  to w a ru  jest odpow ied 
n ia  i sam  to w a r je s t n a  ry n k u  poźadanT, 
choęiaż do tychczas p raw ie  n ie  w y sy ła li­
śm y by d ła  opasow ego. To też b a d a n ie  ry n  
ku  ita lsk iego  przez w sp o m n ian ą  delegację

w ydało  n ie ty lk o  teo re ty czn e , lecz także 
rea ln e , praktyczne rezultaty. D elegacja  
n a w iąz a ła  bow iem  kontakt z  organiza­
cjam i rolntczem i, k tó re  za jm u ją  się o p a ­
sem  by d ła , a f irm a  „B os“ zaw arła  n aw et 
um ow ę n a  dostaw ę pierw szych 2000 Sztuk 
bydła do opasów  O ile  w y n ik i p ierw szej 
dostaw y  będą  zad aw a la jące , um ow ę ro z ­
szerzy  się do kilkudziesięciu  tysięcy sz tuk  
rocznic. T ra n sa k c ja  ta  w  ra z ie  pow odze­
n ia  m oże m ieć w ie lk ie  znaczen ie  d la  ho ­
dow cy po lsk iego  i u w idoczn ia , ja k  znacz­
ne  są m ożliw ości ek sp o rtu  naszego  bydła  
do I ta lji. W obec zn ikom ego k o n ty n g en tu  
do  A ustrji i C zechosłow acji, ry n e k  ita lsk i 
n a b ie ra  d la  e k sp o rtu  naszego  b y d ła  coraz 
w iększego zn aczen ia  i d latego kom ecz- 
nem  jes t zapobiec , abyśm y go n ie  zm arn o  
wali przez ch ao ty czn y  ek sp o rt, ja k  to  
m iało  m iejsce  p rzy  w yw ozie  trzo d y  do 
W ied n ia  i P rag i p rzed  założen iem  Syndy­
k a tu  Po lsk ich  E k sp . T rzo d y  i B ydła.

Z aznaczyć w arto , że w k w ie tn iu  p rz y ­
szłego ro k u  m a odbyć się w Ita lj i  m iędzy­
n a ro d o w a  wystawca ro ln ic za  ze  szczegól- 
n em  uw zg lędn ien iem  b y d ła  rzeźnego i ho 
do w lanego, w  k tó re j z am ie rza ją  w ziąć u- 
dz ia ł rów nież  C en tra ln a  T argow ica  w  M y­
słow icach i f irm a  „B os“. S p ra w a  ta  zo­
s ta ła  p o dobno  podczas p o b y tu  delegacji 
ju ż  o m ó w :o n a  z m ia ro d a in e m i czy n n ik a  
m i ita lsk im i.

D elegacja  S y n d y k a tu  Po lsk icb  E k sp o r­
te ró w  trzo d y  i by d ła  zw iedza rów nież  
i Szw ajcarję , k tó ra  do tychczas polskiego 
b y d ła  i trzody  w cale  n ie  w puszcza, m im o. 
że k ra j  te n  n ie  p o s ia d a  W  d o sta teczn e j 
ilości b y d ła  rzeźnego  Z akaz ten  w  stosun  
k u  do P o lsk i je s t k rzyw dzący , gdyż bydło  
in n e j p ro w en jen c ji, np . w ęg iersk ie j, r u ­
m u ń sk iej i n iem ieck ie j .n a  dostęp  n a  r y ­
nek  szw ajca rsk i. I w  tym  k ieru  ,ku  po 
czynione p rzez  delegację  s ta ra n ia  pozw a­
la ją  się spodziew ać pozytyw nych  w yn i­
ków .

GIEŁDY.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

\  W arszaw a  31. p aźd z ie rn ik a . (PAT) 
i  p ro c . poż. in w esty cy jn a  101 i 3 czw., 
5 p ro ,,  poż. k o n w e rsy jn a  49, 8 proc. L. 
zast. B ku Gosp. K ra j. 94, 8 p ro c . L isty
zast. Bku R olnego 94, 8 p ro c . Obi. Bku
Gosp. K ra j. 94.

W alu ty  i D ew izy: DolaTy 8.91, H olan- 
d ja  358.36, L o n d y n  43.22, Nowy Jo rk  
8.89.2, P a ry ż  34.91, P ra g a  — , N. Jo rk  
telugr, 8.9C 1, Szw ajcaTja 172.70, W iedeń 
125,42, B erlin  212.46.

W arszawa 31. p aźd z ie rn ik a . (PAT) 
B ank  Polski 159 i pół, B ank  P o lsk i P rz e ­
m ysłow y 85, W y so aa  133, W ęgiel 38 i 3/4 
N orb iin  35 i pó ł, S ta rach o w ice  12.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 31. p aźd z ie rn ik a . (PAT) Paryż  

20.21 i ćw. L o ndyn  25.02 i 7 ós. N. .Jo rk  
5.15.15, B ru k se la  71.81 i ćw W łochy  
26.97 i ćw. H iszp an ja  57.90 A m sterdam
207.50 B erlin  122.75 W ied eń  72.63 Sztok­
holm  138.25 Oslo 137.80 Kooenh.aga 137.80 
Sofja 3.73 P rag a  15,27 i pó ł W arszaw a
57.75 B udapeszt 90.20 B iułogród 9.12 i 3 
czw., A teny 6.67 i pó ł K o n stan ty n o p o l 
2.44 B u k a resz t 3.06 H elsing fo rs 12.97 i 
pół, B uenos A ires 176.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L o n d y n  31. p aźd z ie rn ik a . (PAT) No­

wy Jo rk  4 85.84 P a ry ż  123.80 B erlin

20.39 i 1 ósm a, M ontreal 4.85.25, H iszpa­
n ja  43.44, A m sterdam  12.06 i 19?32 B ru k ­
sela 34.85 W łochy  92.80 S zw ajca rja  
25.02 i 7/8 K openhaga  18.16 i 1 ós. Sztok 
holm  18.10 i pól Oslo 18.16 H elsingfors 
193.05 P ra g a  163.46 B udapeszt 27.75 B el­
grad 271,12 Sofja 670.50 R u m u n ja  818.00 
L isbona  108.24 K o n stan ty n o p o l 1025 A- 
teny  375.12 W ied eń  34.46, W arszaw a 
43.35.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 31. p aźd z ie rn ik a . (PAT) L o n ­

dyn 123.82 Nowy Jo rk  25.48 i pół B ru k ­
sela 355.25 H iszp an ja  286.00 W łochy
133.40 S zw ajca rja  494.7p K openhaga
681.75 A m sterdam  1 0 2 6 .5  Oslo 681.75 
Sztokholm  683.75 .Praga ‘75.60 R u m u n ja  
15.15 W iedeń  359.00 B erlin  607.25.

O B R O T Y  P R Y W A T N E .
Lw ów , 31. paźd z ie rn ik a .

D E U  ZY : UU1. an ie r. 8.91.7;: 8.92.00, 
dolary k an ad . 8.84.00—8.84.50i£ k o rony  
czesk ie  0.26.25—0.26.50, f ran k i francusk . 
0.34.8G—0.35.00, fran k i szw ajc. 1.72.80— 
L73.00, fu n ty  sz terl. 43.40.00—43.50.00 
L eje  0.05.00— 0.05.25, Szylingi 1.25.50— 
1.26.00, C zerw ońce 7.00.00—7.50.00.

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00—36.60 00, 20- 
f ra n k . 34 .30.00- 34.50.00, 10-rub. 46.00.00 
do 46 40.00.

SREBRO: K or. a u str. 0.43.o0— 0 44.00 
5-ko-r. a u s tr . 2.35.00—2.45.00 flo ren y  
1 18.00—1.20.00, R uble  1.75.00—1.8O.0Ó 
‘k o n ie ik i 1.3W.00—1.40.00.

d la  dzieci sta rszych  i m łodzieży . S łucho­
wisko zad uszkow e p. t. „Nie p łacz matko* 
— p ió ra  Ja n in y  P o raz iń sk ie j. 16.00 P ro ­
g ram ow a sk rz y n k a  pocztow a K ier. W y­
dzia łu  P rogram ow ego  — p. J . S. P e try . 
16.20 K oncert z p ły t g ram ofonow ych .
16.40 T ran sm is ja  z W arszaw y : „ P rz e ­
ch ad zk a  po m uzeum  am e ry k ań sk ie m " — 
wygł. p ro f. A leksander Jan o w sk i. 16.55 
R e d ak to r M ichał R olle: Z aduszk i lw ow ­
skie. 17.15' T ran sm is ja  z W arszaw y : W ia ­
dom ość, p rz y je m n e  i pożyteczne. 17.30

K oncert z p ły t g ram ofonow ych  17.40 
T ran sm isja  k o n certu  o rk ies try  Policji 
Państw , z W arszaw y  pod dy r. Al. Siel­
skiego. Cz. I. 1. R ossini: U w ertu ra  do op. 
„Sem iram ida'* . 2. A cerbi: P o tp o u ri „Pod  
b łęk itn em  n iebem  'W łochy". 3. Poinchielli: 
T an iec  godzin z op. „Giioconda". Cz. II. 
L eoncavollo : F a n taz ja  n a  tem . z op  „ P a ­
jac e" . 5. V erdi: F in a ł I I  a k tu  z op.
„A ida". 19.00 R ozm aitości. 19.25 T ra n s ­
m isja  z W arszaw y: F e jle to n  p. t. „B an ­
k iet Pen-K lubu  w L o n d y n ie" —  wygł. p.

W acław  Sieroszew ski. 19.40 Lwowski ko ­
m u n ik a t spo rtow y  i p ły ty  gram ofonow e.
20.00 T ran sm is ja  z W arszaw y: D jaiog
op tym isty  z p esy m is tą . 20 30 T ran sm isja  
k o n certu  z W akszaw y: R ecita l fo rtep ia ­
now y Jó ze fa  T arczyńsk iego , pośw ięcony 
C nopm ow i. 1. R ondo op. 1. 2. 2 m azurk i 
op. 6 cis-m oll i E -d u r 3. N o k tu rn  E s-dur 
op. 9  4. E tiu d a  Ges-dus op 10. ó. W alc 
E s-d u r op . 18. 6. Scherzo h-m oll op. 20. 
7. Po lonez es-inoll op. 26. 8. 2 p re lu d ja
A sdur i f-m oll op. 28. 9. Im p ro m p tu  op.
29. 10. ' B a llad a  A s-dur ,op. 47. 21.30
T ran sm is ja  z W arszaw y: K w adrans lite ra  
cki. K w adrans poetyck i pośw ięcony C ho­
pinow i. 21.45 T ra n sm is ja ' '^ W a r s z a w y :  
D alszy ciąg k o n certu . T ran sk ry p ce  skrzyp  
cowe u tw orów  C hopina w wyk. prof. W a­
cław a K ochańskiego. 1. N o k tu rn  Des-clur 
w uk ł. W ilhelm y"ego. 2. M azurek a-m oll 
(pośm iertny) W’ uk ł. K reislera . 3. 2 pre- 
lu d ja  e-m oll i A -dur w ukł. W . K ochan 
skiego. 4. W ąlc  B es-d u r op. 64 nr. 2. 22.00 
T ran sm is ja  z W arszaw y : F e jle to n  p. t. 
„R ok 1830 w życiu C hopina" — wygł. 
p rof. St. N iew iadom ski. 22.15 T ran sm isja  
■/. W arszaw y : T rio  C hopina: T rio  n a  fo rt. 
sk rzypce  i w ioloncz. np. 8. a) Allegro eon 
fuo ro , b) Scherzo, c) Adagio sostcm ilo  
d) All-egrelto —  od eg ra ją  pp M arja  W ił­
ko m irsk a  fo rt., Jan  D w orakow ski skrz. 
i K ozim ierz W iłk o m irsk i w io loncz. 22 50 
do 23.00 T ran sm is ja  kom nuika tów  z W ar 
szawy.

PORUCffLEKARSKlE
Sanatorjum ,SAWAT0‘

D ra  A L E K S I E  W I C Z A  
w IW ONICZU — P o d k a rp ac ie . 

L eczen ie  cnorób  kości, staw ów . — G ru ­
źlica k o stn a  i g iuczo łow a. — Cały rok  

o tw arte . — Ż ądać p rospek tów .

Specjalista chorób v>ener. i SKdrn. oraz kosmetyki

Dr FISCHERV I  •  I  m ato tog icznych
w Berlinie, Pradze I Wiedniu

ord . od 9— 1, 3— 7. 9581
Lwów, plar Mariacki 10. II. piętro.
drug ie  wrejście  z u l. S obiesk iego  2. 

Tel. 51-68. Poczekalnie separatkowe
— ■—   —  1
Specja lis ta  chorób skórnych  w eneryczn. 

i kosm etyk i
1 I  M I I M n  M y  sek. szp ita li 
■ I .  V  V  w ied . i iw ow sk.

o rd y n u je  od 8—10, 2—6, w n ied z ielę  od 
9—1. LW ÓW , ASNYKA 1, (róg P iłsu d s­
k ieg o ). Tel. 48-01. — L eczen ie  żylaków .

6783-2
—   = >

Specja lis ta  d ro g  moczowych i w en er.

Dr. Ignacy Lówenheck
ord . od 8 —9 i 3—7.

Lw ów , T ry b u n a lsk a  4. T el. 48-11.
powrócił. 8700

  1
S k órne , w en er. sek su a ln o  (n iem oc płcio­
w a) i kosm etyczne leczy 8 ) 4 —U  i i'4—18 

n iedz. św ię ta  10—11

Dr. E. DURCEŁł O ,
b. lek . k lin . zagr.

S y k stu sk a  2 2 ./III.
W inda do ■ dyspoz. Tel. 38—9u.

8598-!

D r. M . L E D E R
w' chorobach  w ew n. i nerw ow ych  
ni. Ł yczakow ska 41. Tel. 83—03.

pow rócił. 973.1

m u ltm m m o w m E
W PISY  NA K U R S M A SA Żl 

w' Lecznicy D ra  ALEKSIEW ICŻA, 
Lwów', ul. F ried rich ó w  2.

P oczątek  n a u k i 5-go listopada.

K U RS tańców  d 'a  m łodzieży jzicołnej, dla 
pp. akadem ików ', u rzęd n ik ó  v i osób 
s ta rszy ch i rozpoczynam  3 lis topada . 
W pisy  codziennie od 5 — 8. L oeffler, 
R utow skiego  22 II . p. 9699-3

-----------------------------------— —■---------------------ą
MANDOLINY, g itary , nau k a, w yn ik  r ę ­

czę, pl. B e rn ard y ń sk i 12. 9735-?
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SKONCENTROWANY POKAZ PORÓWNAWCZY 
NAJNOWSZYCH RADJOAPARAT0W

PHILIPS NORA TELEFUNKEN 
POLMET — -  -  MARCONI 
-  ELEKTRIT -  NATAWiS -
po łączo n y  z b e z p ła tn e m i fach o w em l o b ja śn ie n iam i i de ­
m o n s tra c ją  każd eg o  poszczególnego  ty p u  a p a ra tu  i g ło ­
śn ik a . N a jk o iz y s tn ie jsz a  sp o so b n o ść  szybk iego  i o b iek ty ­
w neg o  p o ró w n a n ia  n a  m ie jscu  z a le t v  B zystkich n o w o ­
czesn y ch  a p a ra tó w  i z o r je n to w an i°  się  p ro g ram ie  
św iad o w ej p ro d u k c ji  ra d jo w e j i zdob y czach  te c h n ild  n a  
9484 ro k  1931.

Ceny fabryczne. Warunki spłaty jak najtlopodnlelsza.

ZAKŁ RADJOT. .UNBWERSAl'
Lwitw Jagiellońska 20, tel. 74-80,

UW AG A: A p a ra t p ro p a g an d o w y  2-lam pow y z S lnm pą 
p ro s to w n ic zą  do p o łączen ia  do  sieci e lek try cz . (bez 
a n te n y , bez a k u m u la to ra , bez  b a te r ji)  z g ło śn ik iem  
350 zł. O db iera  w szy s tk ie  s ta c je  e u ro p e jsk ie .

1, 000.000 Złotych!
Spróbujcie teraz szczęścia i nabywajcie 
losy w znanej z w i e l k i c h  wygranych 
szczęśliwej kolekturze loterji państwowej

WŁADYSŁAWA P E LC A
Warszawa, Marszałkowska 82.
-  -  T e l .  :  7 2 1 - 6 8  1 2 8 3 - 9 3 .  -  -  1

Ceny losdw: 1/1 los • 40 zł.; 1/2 - 20 zł.; 1/4 - 10 zł.
W ysyłam y n a ty c h m ia s t po  w p łacen iu  na  k o n to  PKO 17323

V\ f: j

STARSZA NA UCZYCIELK A, ukończona 
słuchaczka  filologji z doskonalen i fran - 
cusk iem , n iem ieck iem , po lsk im , m uzy­
k ą  poszuku je  p osady  w  zam ożnym , in ­
te lig en tn y m  dom u iz rae lick im . P rzy j­
m ie ew en tu a ln ie  lekcje  z pow yższych 
przed m io tó w , k tó re  udzie la  wzorowo. 
Z g ło szen ia : B ielaw sk iego  5. p a r te r ,  u  
p ań stw a  S in gerów . 9615

KU R S tańców  d la  m łodzieży szko lnej d la  
osób starszych  K u rs  d la  pp. U rzęd n i­
ków , ak ad em ik ó w , rozpoczynam y 4. l i ­
sto p ad a. Nowiccy, P iłsu d sk ieg o  16.

9635-3.  1
K U R S / K R O JU , m odelow ania, szycia 

dam sk ieg o  z p raw em  w y d aw an ia  św ia­
dectw , p row adzi M odelista z P aryża, 
m iesięczn ie  25 zł. e raz  4 tyg. k u r s  d la 
osób fachow ych i p row incjonalnych . 
B in d er, Lw ów . G lin iańsłta  4. 9074-3.

m m m m m
i L t  TMiilCM:

PENSJONAT „ y ic to r ia "  w Z akopanem , 
u l S zp ita lna  p rzez  cały rok  < tw arty , 
uroczo położony nad Z a k o p iju k ą  u  
stóp  G ubałów ki, poleca pokoje ze slo- 
necznem i w eran d am i z całodziennem  
u trzy m an iem  lu b  osobno. Dom owa, 
zdrow a k u ch n ia , pokoje  zaopatrzone  
p iecam i, łaz ien k a  w  dom u. C env n ie ­
zw ykle  u m ia rk o w an e . ?

8499-7

GOSPOB ARNA, in te lig en tn a , zajm ie się 
go sp o d arstw em  Z głoszenia  pod ,,P o ­
z a - '’. 9705-5

M AGISTER fa rm acji — dw udziesto lecie, 
b y ły  dzie rżaw ca  szu k a  dz ierżaw y lu b  
z a rz ąa u  za kau cją . B iu ro  — Lw ów . Ba- 
den ich  7. 9692.

   1
KTO D A JĄ C  jak ąk o lw iek  p racę  p isem ­

ną  do dom u, dopom oże m ale rja im e  
in te l. p an ience . Łask. zgl. do A dm in i­
stracji sub  „fe p ro b ite " . 9678

-i
PO LSKIEGO lek to rs tw a  p rzy  s ta rsze j 

osobie poszukuję  przez 3 godziny d z ien ­
n ie . Zgl. w  A d m in is trac ji pod „L ek to r- 
ka  ‘. 9673

Spec. chorób  zębów  
i jam y  u stn e j 
LEKORZ-DENTYSTP 

H .  P A S S  “ "4tka 2 .
ró g  G ródeck ie j 60.

Zęby sztuczne,
P. P . U rzędnikom , 
Pocztow e., i ko le  
ja rzo m  po  cen ach  
zn iżonych , na  do ­
godne ra ty , 8876

Inserulcie 
w „Gazecie 

Porannej"

u m i e r a j ą
fcrr w»-ważWiśet« też niekiedy I u siebie ieden z  ustępują wch 

objawów zbliżają-ego eię osłabienia nerwowi o?
le w *  peh -‘lwi i I Sak. drieoL riiptkćp kabksai* Mraa. u<  ot o Iow. _ _  

m» Mko tM W M lć . alnpokajn* m , i >• • tu cnota, aa alatiArych ezatcu śh dała. 
»TOdia«e. n a o h d  F  »“  if.-n tc* niezgodności, hala ca, npcchiw aodaa da 

* " “» * * .  . tytonie ryakd... hr lawy. pow i.kTb " :  C l
****** aawaly drwi, idUaata, kapryśne utpoaeblema, oąJabMe pamięci, lub mowv 
de jh u » .n a  aekaualna lak n o . popada płciowego. ’ 0Wy'

dkłak «  prymlanloofah » t.J cbjnwćw J.d .n  r .ż ,«  tg Wlk . J,d noe«i,lo  w ycza ją .
znaką i i  a c , -  są poważnie osłabiono I wym-aaji wzmocnienia.

9cz względu ra Istatę ncrwowoiol. ••laaaai aaplea' ■„ anta. Jestem gotów

flrmis 1 iranto Każdemu radosna niesrodzianke
^ « l ^ r l t t u .^ V rz t li;iŁ ,r ,ą<'P "* irodkl- »  najlepszym rsz,c

(Zapewniam wai. 11 znam wlalciwę
metodę - p i . c i w d z l a l r n 1>i cslabienhi naszych nerwi ir

•n. I k  4;
niawo.iarodzonyni To potw ierdzają ró wnież o rzecze. i  .a .ia rsk ie .

Koszt wynosi tylko cen- karty pocztowej, wysyłam tą
p o u c z a ją c ą  k s ią ż k ę  n u p e łn i?  g r a t is

Jeżeli nla możecie natychir: < napisać, to  z a e h r  .u ic lo  
o g l o s i e i i S e  n i n i e j s z e .

ERNST PASTERNACK, B ERLIN , S0 
Mithaelkirchplatz 13. Oddz. 355.

POSAMWOŁNE
CHCESZ o trzym ać p o sad ę?  M usisz u k o ń ­

czyć k u rsy  fachow e koresp o n d en cy jn e  
im . p ro feso ra  Seku iow icz j, W arszaw a, 
Ż u raw ia  42. K u rsy  w yuczają  lis to w n ie : 
b u c h a lte rji, rachunkow ości kup ieck ie j, 
ko re sp o n d en c ji hand low ej, s ten o g ra lji, 
nauk i h a n d lu , p raw a, k a lig -a fji, p i - i -  
n ia  n a  m aszynach, to w aroznaw stw a, a n ­
g ie lsk iego , fran cu sk ieg o  u iem ieckiego, 
p isow ni, g ram a ty k i p o lsk ie j, o raz  eko- 
nom ji. Po  u k ończen iu  św iadectw a. Żą­
dajc ie  p r  yspektów . 9655.  —_  1

PA N IEN K Ę sym patyczną i zdo lną poszu­
k u je  sk lep  m asarsk i. .V ładyrław  Bli­
charsk i, S tan isław ów  W ołczyniecka 81.

9745-3

MffiZrAJl£lM !.Epy
OGNISKO k o b iet, D om  k o b ie t, Lw ow ­

sk ich  Dzieci 11 a, p rzy jm u je  p rzy jezd ­
n e  k o b ie ty  z in te lig en cji p racu jące j. 
P isem n e  zgłoszenia n iez b ed n r  9374-2

-------------------------  4

M IESZKANIA 3 pokojow e, duże z kom ­
fortem , za i ocznym  czynszem  zaraz  ń°  
w ynajęcia . Z g łoszen ia: K ad eck a  12 u  
dozorcy. 9707-2

 1

TRZY pokoje  kom fo-i, '-u sh n ia . zam ien ię  
n a  śródm ieście  lu b  b lisko . K rasick ich  
12 u  dozorcy. 9714

M IESZKANIE 7 pokojow e z kom fortem  w 
śród m ieśc iu  zaraz  do w ynajęc ia  za czyn­
szem  z góry . W iadom ość z grzeczności 
W ałów ? 9 f irm a  P a rag o n . . 9657-2

POKÓJ i k u ch n ia  zanaz do w ynajęcia . 
G oldm ana 6, boczna Jan o w sk a . 9710

PO KÓJ ład n y  u m eb low any , w chód osob­
ny, do w ynajęc ia . Nowy Ś w ia t 18 I. p. 
na  p raw o . 9715.

SK LE PY  oraz  m ie sz k a n ia  trzy  i czterorio- 
kojow e z p rzynależnośc iam i, pem vm  
kom fortem , pokojam i s łu żb o w em i' przy  
tram w a ju  za rocznym  czynszem  do w y­
najęcia . Z g łoszen ia  u  w łaśc ic ie lk i róg 
Szym onow iczów  i M u rarsk ie j. 9713-3

ELEG A N C K IE słoneczne m ieszk an ia  2 do 
7 pokoi okolica  P o lite ch n ik i do od n a­
jęcia. B iuro  In ży n ie ró w , S łow ackiego 
lb . 9647-2

S Z E 8 C I0 P 0 K 0 J0 W F  m ie sz k a ń '0, w szel- 
id  k o m fo rt c en tru m  m iasta , do w y n a­
jęcia  L is ty  pod „P lac  H a lick i"  do A d ­
m in istrac ji „G azety  P o ra n n e j" . 9744-3 

   _—_—_ --------------------- 1
AUTO-CENTRAL-GARAGE, Sądow a 5. 

poleca n iezb ęd n e  n a  z im ę c iep łe  boksy  
o raz  u m y w aln ię  wozów. 9749

kum & spkzm Aż
K U P U JĘ  porcelanę , m eb le  an tyczne i 

w sze lk ie  s ta re  ryc iny  Ja ro szew sk i, Ro­
m ano wicza 9. Telef. 89—57. 9649 3

   . -

FO R TEPIA N  lu b  p ian in o  k u p ię  okazy j­
n ie. Z głoszeni? a d m in is trac ja  „G otów ­
k a  d o la ry " . 9524-3

FO RTEPIAN „ W ir th a "  zn akom ity  — p ra ­
w dziw ie  k u p u jący  n ab ęd z ie  k o rzystn ie . 
K o p e rn ik a  26. S k le n ia rsk i. 9743-3

GABINET m ęsk i m ahoniow y z b ronzam ., 
okazy jn ie  sp rzed am . P o tock iego  28. 
S to la rn ia . 9693-2

 1
FO R TEPIA N  p ie rw sze j jakości, k róc iu tk i, 

k rzyżow y — p raw d z iw ie  k u p u jący  na­
będzie  k o rzy stn ie . K opernik? 26. S k le­
n ia rsk i. ^ 9597-4

FO R TEPIA N  sztuc, znakom ity , to r  w ie l­
ki, p iękny, cena rea lam o w a  za 950 zl. 
sp rzedam . K o p ern ik ?  26. S k len ia rsk i.

9741-3
  — .----------  — - _>

SPR Z ĘT  A JĘ  zaraz  mco stacja  P o tu to ry  
do 10 wiacronów dob reg o  słodk iego  l ia ­
na  d la  w o jska  lu b  in n ej firm y. C ena 
um ia rk o w an a. Z głoszen ia  K. A ltein . 
B rzeżany. 9704-2

DO KINA ,,PAŁACE"
ZA DARMC

MOGĄ DZTŚ PÓJŚĆ:

HABEC M., Brzuchrwice.
DRESNEJ. H., Kołłątaja 1.
AFPEIi Zygnr., Na Bajki 17.
RÓWNA ST., Bajki 25.
BOMEBSBACIi M., Kętrzyńskiego 16.
HALENTUK W., Lw- Dzieci 2.
PRZYBYLSKA EWA, Łokietka 7.
NIEDZIELSKA Z., W arneńczyka 2.
MENDEL A., Zdrowie 4.
OPALIŃSKI H., Zam arstynowska 10.

Bilety do odebrania od 12—1.30
w Sekretariacie Redakcji.
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New York 
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Do nabycia w yłączn ie w  perlum erji „Hy, 
giea“ B K upferberg i J. Ki eger, P rze­

m yśl, plac na Bram ie 1.
   1
FO RTEPIA NY i p ian in a  now e i używ ane 

n a  ro zm aite  ceny  d o skonałe  z p ie rw szo ­
rzędnych  fab ry k  sp rzed a je , m ien ia , w y­
pożycza HANAK, P iłsu d sk ie g o  21. p ie r ­
w sze p ię tro . P750-2

ł G * e « k a ,  o'yv. iny,k  W f a i \ n  chodniki, garnitur/ 
kapy, firanki, po leca  n a jta n ie j

KAZIMiFRZ S K I B I Ń S K I
Lwów, KOPERNIKA 4. Telef. 51-10.

Via a vis Szkow rona . 8537

P ien iąd ze  n a jle p ie j u lo k u jesz  w  k u p - 
9277 n ie  p a rce li

w Breuchowicacli i
S łoneczne p o d  lasem , p rz y s tan e k  
au to b u só w , n a  ra ty  a  85 cen t. am . za 
sążeń. A u w o k a t KAI IFbLarJN, F re d ry  4a

R  4 0 ? X$
DRZEW KA ow ocow e, a g re s t, róże bzy, 

poleca R o llau e r, K u lp ark ó w . 9672-3  1
UBRANK i ,  p łaszcze d la  chłopców  do 12 

lat, n a je leg an cie j, n a jso lid n ie j w ykonu­
je  P raco w n ia  su k ien  M ikołaja 18. I. p.

95°6 10

ICHNIOU/SKI • t u  r ,
Lwów, Zimorowicza 1, - telef. 26-33.

PODUSZKI, PIERZYKY
W ładysław Weber

Lwów, Batorego 2. 7927  , 1
UCZĘ 1 w yk o n u ję  w sze lk ie  ro b o ty  ręcz­

ne , ab ażu ry , p a jace , m ark izy . O pra­
w iam  p oduszk i. W szystko po cenach 
najn iższych . Na B ajkach  24. d rzw i 9. 
to lefon 89-75. 9697.

   — 1
R A JT U Z K I pończoszki, rękaw iczk i d z ie ­

c inne , w e łn ia n e  po  cena~h najniższych 
P iep es , B oim ów  7. 9452-12

—    , 1 1
N A JM ODNIEJSZE b e re ty  jesieni e w  każ­

dym  k o lo rze  w y k o n u je  tan io  T ry k o ta r- 
n ia , L indego  9. 9736^

F E  I T f t A  m3sk'e 1 di mskm wy- 
B I I  ■ S a U  konuje nowe f prze- 
I  U  I  I s s I  rabia na najnowsze 
fasony —  b y ły  d łu g o le tn i w sp ó łp ra  
co w n ik  f iim  k ra jo w y ch  i zagra  iczn y ch  

p o  c en a ch  u m ia rk o w a n y ch  8850

Franciszek Unicki
Legjoncw 3. — Lwów — Szajnochy 2,

(w  pod w ó rzu ) (w  pod w ó rzu )

OGŁOSZENIE PR Z E TA R G U . Z arząd  m a­
ty  k o n k u rso w ej „A uto -Sport“ T adeusz 
R ing w K ołom yji ro zp isu je  n in ie jszem  
o fe rto w ą  sp rzed aż  następu jących  p a rtji 
tow aro w y ch : 1) S p rzę t rad jo w y , 2) Czę 
ści sam ochodow e „ C h ev ro le t“ , 3) Akce- 
so rja  sam ochodow e, g u m y  sm a ry  i łn 
żyska, 4) Części sam ochodow e „F o rd "  
i ..F o rd so n ", 5) D w a sam ochody  oso 
bow e u żyw ane m ark i *D ogde“ i „ F o ra "  
jed e n  au to b u s u żyw any  m a r la  „O pel", 
jed en  sam ochód ciężarow y używ any  
m ark i ,,C h ev ro le t“, je d e n  m otocykl n o ­
w y m a rk i „ H arley " , 6) U rząd zen ie  lo ­
k a lu  i b iu ra  sk lepow ego . Z ap asy  tow a­
ro w e  i sp isy  in w en ta rzo w e  m ogą re - 
ile k tan c i p rzeg ląd ać  codzienn ie  od  2. 
lis to p ad a  w  goaz.nacL  od 9—14 za zgło­
szen iem  się  u  Z arządcę m asy. O ferty  
aależy w nosić  n a  ręce  Z arządcy  m asy  
konku: sow ej p isem n ie  lu b  u s tn ie  do 
„nia 15. lis to p ad a  godzina  12 pp . O fer­

tam i m ożna objąć -a ly  zap as tow arow y  
lu b  poszczególne p a r tje  to w arow e. Roz­
strzy g n ięc ie  o fe rt n a s tąp i d n ia  15. lis to ­
p a d a  b. r . o godzin ie  18 m  po sied zen iu  
W ydziału  W ierzycieli, n a  k tó re m  ofe­
ren c i m ogą być obecni. Z arząd  m asy  
zas trzeg a  sob ie  p ra w o  dow olnego  w y­
b o ru  z pom iędzy  o fe ren tó w  bez w zglę­
du n a  w ysokość o fia ro w an e j ceny. D r. 
Jo ach im  A szkenazy , Z arządca m asy 
k o n k u rso w ej, K ołom yja ul. K ościuszki 
48. 97-38

Każdy doświadczony hodowca
u ż y w a

„P R O y S iO filn E
do szybkiego tuczenia świń

Z yskuje w  ten  sp osób  ‘

2 miesiące oszczędności 
na hor-ouyii,

gd yż św in ie , tuczuiie na „P rovendein ie” bardzo szyb k o  p rzy­
bierają na w adze i m ogą b yć  w cześn iej przeznaczone na rzeź.

„Provend eine" jest jedyną odżyw ką, zaw iera­
jącą w itam iny, skoncentrow ane pod w p ływ em  działania pro­
m ieni u ltra-fio letow ycn. Norm alna pasza  św ińska zaw iera zb yt 
m ało witam in, przez co św in ie  n ie rozrastają się  tak, jak przy  
u życiu  rP roven d ein e”. Sole m ineralne zawarte w  „P rovendeine” 
wzm acniają prócz tego  k ościec  św in i, a specjalne ferm enty  
i  djastazy ułatwiają i. reguiują traw ienie.

S p ized a ż  od żyw ek  „P rovendeine” odbyw a  
się  w  spółd; i elniach roln iczych, aptekach, 
orogerjacłi i  t  p . w  pudełkach  po zł. 4.7E 

i zł. 9.50.

lVyłąrzna sprzedaż na Małop. Wschodnią i w oj. W o łyfbkie :

J Ó Z E F  K A R P  A C H
Kościuszki 18 2, L w ó w  9b37

L „P roven d ein e”, Sp. z o. o. Tow arow a 33/2, W arszawa. ■

n s n m n m n n n B n n n m m n H H H i i B r
i r

CHĘTNI eto w zięcia  u d z ia łu  w  p rz e d s ta ­
w ien iach  a m a to rsk ich  zechcą zgłosić 
s ię  p isem n ie  z p o d an iem  zaw odu pod 

- ,,T e a tr "  do A d m in is tra c ji ' 9711

RY D LE kiLzone, ład n e  w  Deczułkach, 
około 5 klg . za  13 zł., m ary n o w an e  za 
16 z!., g rzyby  suszone  ła d n e  po 12 zl. 
za 1 Klg. b ry n d za  p raw d z iw a  "wcza w  
b eczu łkach  5 k lg . za  13 zł. w ysy ta  f ra n ­
co za  p o b ra n ie m  pocztow em  P m k a s  
S tu m er. Kosów , lc/Kolom yi. •

DLA NOWORODKOM k o m p le tn e  w ypra- 
w k i „S p o rt" , p lac  H a lick i 3. 9520-5

PŁ A SZC Z Y K I do la t  16 w  ogrom nym  
w yborze  „S p o rt" , p lac H alick i 3.

9519-4
i-------------------------------------------------------
UNIEW AŻNIAM  sk ra d z io n ą  książeczkę 

w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P . K. U. B rze- 
żany  n a  nazw isko  A lek san d ro w icz  Mi­
ko łaj u rodź . 1898 P o m o n ię ta  porw. Ro­
h a ty n . 9730-3

40) (P rzedruk  wzbroniony.)

H .S .B A N N E R

C ZER W O N Y  K 0 B H v
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  

Z A N G IE L S K IE G O

— Nie posądzałbym go o to -  rzekł Santbo- 
rough. Był z natury sprawiedliwy, ale miłość u- 
czyuiła go ślepym i niedopowiedziane zwierzenie 
żony o  zachowaniu się względem niej młodego 
człowieka wsączyło mu w myśli i w sercu jad sub­
telnej trucizny, który zaczął działać.

Ferris był naprawdę święcie przekonany, żepa  
nicze z uniwersyteckiem wykształceniem nie nadaje 
się do „interesów". Dobre początki Piotra wydały 
mu się przeto słomianym ogniem i przypadkoayo 
zasłyszana wiadomość, że nowy kolega nosi się 
z myślą nanisania egzotycznej noweli, utwierdziła 
go jeszcze w tern przekonaniu.

— A, więc zabieramy się do literatury? — 
rzekł, wzruszając chudemi ramionami — Oni 
wszyscy jednakowi!

Ale istniała jeszcze druga przyczyna — gtę. 
boka potajemna przyczyna — która pchała Ferrise 
do szkodzenia koledze na każdym kroku. Krótko 
mówiąc, Ferris zakochał sie w Oldze, naturalnie po 
swojemu i patrzył na Piotra, jako na rywala.

Compigne dowiedział się o  icm z ust Sergju- 
sza.

Właśnie otrzymał krótki list od Olgi, w któ­
rym donosiła, że bawia w  Pekalonganie, nadmor- 
ikiej miejscowości, odległej o  sześćdziesiąt miJ od 
Samarangu, ale że wkrótce i tani zawitają, prawdo­
podobnie dwudziestego trzeciego.

Piotr wspomniał wobec tego Feirisow l — 
'Santborough nie wrócił jeszcze z podróży poślub­
nej) — że sprawy handlowe w  Pekalonganie wy- 
magaja nalychmiastowej jazdy do tego miasta, które 
ostatnio zaniedbali.

— Mógłbym pojechać w  piątek, dwudzieste­
go drugiego — zaproponował ze świeżo u siebie od­
krytą obłudą.

Ferris namyślał się, ale wkońcu wyraził swą 
zgodę.

Prawdą było, że rynek w  Pekalonganie w y­
magał inspekcji. Okazało się jednak, że Piotr bę­
dzie musiał jechać koleją, gdyż auto było potrzebne 
kornu innemu

Pojechał więc koleją i załatwiwszy sumiennie 
sprawy firmowe, udał się — dopiero pod wieczór — 
do hotelu, w' którym stali Zaranowowie.

Na białej, ocienionej palmami werandzie po­
witał go stary Sergjusz.

— Olga wkrótce się zjawi, kochany chłopcze — 
rzekł dobrotliwie na widok zawiedzionej miny mło- 
!ego człowieka.

— Czy państwo naprawdę przyjadą jutro do 
Samarangu?

— Naprawdę! Cipszę się, że będziemy m ieli ,

możność częstego widywania pana.
— Pojedziemy razem... Jak długo zabawią pań­

stwo u nas?
— To będzie zależało od wielu rzeczy, ale przy­

puszczam, że długo. Możliwe nawet, że zamieszka­
my tam dłużej.

— Oby tak się stało! — wykrzykrął z raaosnem 
uniesienim  Piotr i dodał póiglosem: — Zdaje się, 
że Samarang jest ośrodkiem działalności pańskich 
wrogów.

— Wiem o  tern — odrzekł Zaranow — i pewnie 
właśnie ter wzgląd skłoni nas do zatrzymania się 
tam na czas dłuższy. Otrzymałem dokładne w'ado- 
mości o  stani e izeczy. Sytuacja wymaga czujności.

— Czy udało się  panu zdemaskować — wje 
pan, kogo? — zapytał szeptem Piotr.

Sergiusz potrząsnął głową. Na twarzy jego 
malował się  wyraz wielkiej troski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę  K a­
sy C horych na  nazw isko  K aro l Am a- 
Jowicz. 9729  1

POTRZEBNI U D ZIA ŁO W CY do przem y­
słow o - hand low ego  in te re s u  ra ta lnego , 
m ian o w ic ie : A dw okaci, buchalterzy ,
agenci, m echanicy, m etalow cy, sto larze, 
k raw cy . O rgan izu je  N ow acki, Lwów, 
G ródecka  63. (Dom w łasn y ). 9530-5

   1
B EZPŁA TN IE! N apisz na ty ch m iast im ię, 

rok , m iesiąc  u ro d zen ia , o trzym asz an a ­
lizę c h a ra k te ru , zdolności, p rzeznacze­
n ia , o k re ś len ie  w ażniejszych fak tów  ży­
cia — darm o. 75 g r. (znaczki pocztow e) 
na  p rzesy łk ę  załączyć. W arszaw a, Psy- 
cho-G rafolog Szyller-Szkolnik , Nowo­
w ie jsk a  32. 9471-8

GARNITURY SALONOWE
KLUBY, MATERJE MEBL.

T . KYSIflK L i l i i !
pl. Smolki 4. Tel. 4009. 

> ul. Kościuszki 20 „  79-85.
6787

  4

Z n an a  od la t 30 p racow nia  k raw ieck a

T. MATERN0WSKIEG0
L w ów , P lac  D ąb row sk iego  1. 8. (Cho- 

rążczyzny)
p rzy jm u je  w sze lk ie  zam ów ien ia  z w ła ­
snych i pow ierzonych  m ate rja łó w  i w y­
k o n u je  je  w ed łu g  najnow szych żu rnali 

w  na jk ró tszy m  czasie. 9654-12 
  — _—     . 1

Już nadszedł
Świeży tran sp o rt obuw ia, kaloszy  i śn ie ­

gow ców  do firm y

„K r a c h  e t **
ul. H a licka  15. (w podw órzu). 

(Sprzedaż po cenach konkurency jnych .
9653-10

Lw ów

M e b l e ,

r

HUMOR.

Na w y staw ie  obrazów  nowoczesnych. 
K ry tycy  szu k a ją  odpow iedniego  p u n k ­

tu obserw acyjnego ...

S ypialn ie . J a d a ln ie , Salonow e, b iurow e, 
kuchenne , so lidne poleca S półka R zem iosł 
M iejska W ystawia, Lwów, plac H alick i 10.

w  podw órzu. 9218-20
    —  : 1

k o sz tu je  TERMOMETR 
tmlm Ł  LEKARSKI w y p ró b o w a­
n y  w  F -m ie Optyka SILBERA, Lwów,
u lica  KILIŃSKIEGO 1. (obok K a ted ry ).

9036

Garaże w śródmieściu
do w ynajęcia od zaraz

Łyczakowska 2 7 . Telefon 33-50
9633

Nadzwyczajną przejrzystość buchalterjl 
Stałą kont r o l ą  interesu 
Rekordowo szybką i wydajną pracę

zapew nia

KARTOTEKA METALOW A WIDOCZNEGO SYSTEMU POZIOM EGO

K 0 N T 0 - W I D

KARTOTEKA KRAJOWA ZNACZNIE TAŃSZA OD ZAGRANICZNYCH

t iFABRYKA KARTOTEK I f  A  M  T  O  % l f  I  P l
METALOWYCH j j « \  U W 1 U “ W I II
ZYGMUNT GAWROŃSKI, Poznań, ul. Skarbowa 11.

R E P R E Z E N T A C J A
LWÓW, UL. SOKOŁA 1.
-  -  T e l e f o n  1 0 - 1 5 .  -  -D E H A T E "

D em onstrujem y chętnie i zupełn ie bezpłatnie.

L rząd  W ojew ódzki P o lesk i Nr. ACS. 5/13 u rzesć  n B ugiem  d n ia  16 X. 1930 roku .

OGŁOSZENIE.
A lek san d er O niesiuk , u rodzony  d n ia  11 g ru d n ia  1894 r. w  M alej Koszelów - 

ce, gm. W itu lin , pow. K onstan tynow sk iego , syn L u d w ik a  i F ilip in y  z  dom u Nau- 
m iuk. zam ieszka ły  w  R o k itn ie , pow. S arn eń sk ieg o , w n ió sł p ro śb ę  o zezw olen ie  n a  
zm ianę n azw isk a  rodow ego  O niesiuk  n a  nazw isko „O nisiew icz“ .

U rząd  W ojew ódzki w  B rześciu n/B . podaje  pow yższą p ro śb ę  do pow szechne, 
w iadom ości z n ad m ien ien iem , że w  m yśl a r t. 4 u staw y  z 24 X. 1919 r. (Dz. U R. P . 
Nr. 88. poz. 478) oraz  a r t. 1 ro zp o rząd zen ia  Min. S p raw  W ew n. z 11 X. 1928 r. 
(Dz. U. R. P . Nr. 93 poz. 828) w olno zgłosić sprzeciw , k tó ry  podać należy  do U rzę­
du W ojew ódzkiego  w  B rześciu  n/B. w  p rzec iągu  dn i 90 od da ty  pub licznego  ogło­
szen ia  o zam ierzonej zm ian ie  nazw iska. W o jew o d ę -

(—) D r RYBOŁOWICZ
w. z. N aczelnika W vdziałn  Adm in.

Z akład  tap iecrsk o  d ek oracy jny

OSIASZA WOLFINGERA
L w ów . K o łłą ta ja  6. 

w ykonuje  w sze lk ie  robo ty  w  zak re s ten  
w chodzące.

D la u rzęd n ik ó w  dogodne w aru n k i.
9622-12

na zamówienie

IITOIl gotoweU I K I I  i przeróbki
po leca  F irm a

F. i J. LUBELSCY
LUfÓW , R U T 0 W S K IE G 0  5. T e le f.  4 8 - 7 0  

42 lat istniejąca. 8157

„ O L L A
PREZERWATYWY,

I #

Nie czyńcie 
eKsperumen- 
idui ze 
zdrowiem!

Nie d a j c i e  
się  n a  n ic  in ­
nego. rzeko­
m o ró w nie  
dobrego , n a ­

m ów ić. — „ O L L A "  to  m ark a  w y p ró ­
bo w an a  w c iąg u  d z iesią tk ó w  la t. 8505

Ł Ó Ż K A
NA DOGODNYCH W ARUNKACH

m osiężne zł. 180, k u ch en n e  zł. 13, łóżka 
sk rzy n k o w e tap ic . zł. 50, s ia tk o w e  sk rzy n ­
kow e zł. 35. A m ery k ań sk ie  35 zł. A n g ie l­
sk ie  65 i 80 zł. D ziecinne 30 zł. Otom any 
60 zł. F o te lik  45 zł. 8 poduszk i 30 zł. W ło 
sien n e  70 zł. Po low e 28 zł. W ieszad ła  

18 zł. U m yw alk i 4.50 zł. W ytw órn ia  
L. JA G O SZEW SK I, Lw ów , Ł yczakow ska 

132. ' 9155-10

Spróbujcie piwo z  browaru dóbr

PO N IK W A
Sp. x o. o. 8331

jasne eksportowe i czarny bok
niezrównanej dobroci!

      ~ : 1
MEBLE

syp ia ln ie , jad a ln ie , salony oraz  po jed y n ­
cze sz tuk i, jakoteż  tap icero w an e , sp rz e ­
d a je  za gotów kę i na  dogodne sp ła ty  od 

1896 r. is tn ie jąca  firm a

Szariotta CZYSZ
L W Ó W  

ul. Rutowskiego 7. w podw órzi 
n ap rzec iw  K a te d ry . '

JABŁONKI
szlachetne, karłowe i

Iład jo ap ara ty , d e tek to ry , g łośn ik i, s łu ­
chaw ki o raz  części sk ładow e n a jtan ie j 

i na dogodnych 'w a ru n k ac h  poleca

„RADJO-MECHANIKA“
Lwów, ul. Ż ó łk iew sk a  1. 59. Tel. 55—34.

8277-20

Centr. Bazar Przemysłu 
Ludowego

Lw ów  — pl. Sm olki 3. 
poleca

K ilim y — w zory  dotychczas n ie  w idz iane  
we L w ow ie, chodnik i — p asiak i i w y ro ­

by  tkack ie .
K oszylcarstwo — Z abaw ki — W yroby
a lab astro w e. W yroby d rzew n e  a rty s t. i u- 
żylinowe. — K ase ty . — C eram ik a  Ludow a 
O lbrzym i w ybór. — C eny p rzy stęp n e  dla 

każdego.
PP. U rzędn ikom  i W ojskow ym  sprzedaż 
na ra ty . — P ro sim y  ob e jrzeć  nasz  sk lep  

bez obow iązku  k u p n a . 9576-8

Z im ow e i  le tn ie , da jące  owoce duże, sm a­
czne i soczyste sp rzed a je  się  po 5 zł. za 

sz tukę  przy  ul.

ul. Piaskowej 1 5 ;
r  i . . .

8842 Instytut Kosmetyczny

D r. Tuszyckiego
Lwów, ul. św. Zofji 3 III. piętro.

U su w an ie  a n o m a lji cery , b lad o ści 
i  czerw onośc i skó ry , w łosów , b ro d a ­
w ek, n ag n io tk ó w , p iegów  i  znam io- 
nek , dziobów , b lizn , b ia ły c h  i  czer­
w o n y ch  p lam , tłu szczak ó w  i  zm arszczek

Dla miłośników ogrodu!!
\v ino  d z ik ie  pnące, je s ien ią  ślicznie b a r­
wione, n ieocen iony  k rzew  do obsadzan ia ' 
a ltan , m urów , b rzydk ich  ścian , szybko ro ­
śnie, z im o lrw ałe  sz tu k a  1 zł. Jaśm in y  
k a rło w e, s iln ie  pachnące  sz tu k a  1 zł., 
jaśm iny  k ró lew sk ie , s iln ie  rosnące  i p a ­
chnące sz tuka  2 zł F o rsy th ia  pierw szy 
zw iastun  w iosny, złociście k w itn ące  sztu 
ka  2 zł. Bzy jo s ik ea  liście  c iem no skór- 
kow e, k w ia t ciem no-fio letow y sz tuka  2 
zł., bzy zw yczajne, k rzew  pow szechnie 
łub ian y  sz tu k a  1 zł. 50 gr., sadzonki na 
żyw opłoty 50 sz tu k  20 zł. Iry sy  w ieczno­
trw ałe , e fek tow ne, w różnych kolorach 
sz tuka 30 g r., 100 sz tuk  20 zł. Na p ro ­
w incję w ysy ła  s ię  za p o b ran iem  o raz  l i ­
cząc 3 zł. za opakow an ie . Do nabycia 

Lw ów , P ia sk o w a  15. tel. 66—01.
, 9468-7

C EN I' OGŁOSZEŃ: Za w ie rsz  1-szpaltowy m ilim etrow y  (szer. 30 mm.) og łoszen ie  zw ykłe  za tek s tem  15 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer, 60 m in.), na­
d es łan e  40 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer. 60 mm.) po k ro n ice  45 gr., za w iersz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 mm. w tek śc ie  (k ro n ik a , re ­
p e r tu a r)  55 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w a r ty k u ła c h  100 gr., za w iersz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer 60 mm.) na  p ierw sze j s tro n ie  
70 g r., d ro b n e  o g łoszen ia  za słowo 10 gr.. kupno  i sp rzed aż  za słow o 12 gr., in a lrym onja lne , k o re sp o n d en c je  i p ry w a tn e  za słowo 12 g r., d la  potrzebujących  
p racy  lu b  p osady  3 g r. O głoszenia d robne p rzy jm ujem y tylko za gotów kę. C ała s tro n a  ogłoszeniow a 300 zł., cała s tro n a  tek s to w a  600 zł., cała s tro n a  |iod na­
g łów kiem  (1-sza) 700 zł. O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. Za o g lo sz e c a  w m iejscu zastrzeżonem , ogłoszenia  osobno sto jące i bez n u m eru  doliczam y 
25 proc. O dpow iedzialności za te rm in ó w ; d ru k  n ie  p rzy jm ujem y, b o rta  p rzekazów  nie D onifikujem y. — UWA G A :  Kolum ny ogłoszen iow e są  podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tek s to w e  4 łam y  (szpalty ). ,
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